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MI ŁKOWS ze z YZN A*) 
Częić I 

Ksiątka ~a,nisława Miłkowsk!lego: „Agra- samo w ·starożyitności, co w feudaliźmie I 
ryzm jako forma przebudowy ustroju spo- kapitaMźmie? Napewno n1ie dla łych, kitó­
lecznego" ukareła się przed 12-tu l<'lfy. l"lzy upraiwiają naukę. Bo wła5nie o treści i 
Z poza czasów zamętu i wojny ·w~tercza fon1kcj1i 111iewoln1'otwa w Jre.źidej z wymienio 
dziś, jak dmgowskaz., któcy dość pmeżył nych epok ro.z;strzy.ga konkretny d swoisty 
lat, aby umacniać w w:ierze o traf.nośd wówczas układ społe·czny;ch słosunkÓIW p.ro­
wskazywanego ·~et'lun'lru. dukc:j1i. I podczas, kiedy 11»o~na1nie i zro.ziu-

A przeoież książka ta nie jest jednolita mien'ie tyc:h stosunków w'inno sła~ się pod­
ł konseł!Jwe.nrtna„ Prg;eci:w~e, zamącona do stawą d-la wyp:mrwadzenła pop'l'·arwnych 
dna - czyn,i W'l"lażenie irlagiczinego doku- w.niosków pra~yczmych, Mitko;wski wyrze-­
mentu szarpaniny duchowej pokolenia, ka silę tego obowiązku i tej naglącej rpo­
które trafnie odczuło ·zbliżanie się prze- łriZeby. W jego rozumienl11.1: „zmieniła się 
mowego momentu, miało fednak za mało fornna, ale treść pozostała ta sama". Pocóż 
wiedzy o siłach społecznych i obiektyw- pozn~ać formę'? A'1e „wieczna" treść to 
nych warunkach historycznych i nazbyt by- nie wyin1ik poznanlia n:C11Ukowego a tylko dr 
ło obciążone tradycją, aby odsłolllit praw- letanckich ob6eriwacji. W ten sposób mo· 
dzlwe oblicze rzeczywLstośoi społecznej I żnaby było wypisywać nde kończące się in­
wykreślić realną I skułoczną drogę przebu- deksy wątków: smutku, żalu, radości, spa­
dowy. nia, jedzenia iltd., które m1iały przecież miej-

Nie możemy !P'aitrzeć na książkę Miłkow- sce w kaMej epoce, w każdym :pokolenl'u. 
skiego, jak na jego wyłączny produkt. Był Oto te same, „wieczne" treści. 
on tylko sekretarzem, który zaprotokóło- Juź iprzy krytyce kapiifalii:mnu da się u­
wał chaos dyskusji, szlachetnef w pOlbud- chwycić ię warlość etyczną, jaka w luźnym 
kach i wyczulonej ina przem~any hi'słoryc.i:- systemie moraUstykii Miłkowskiego gra rolę 
nP. J:>e:.. 'OOrówr;a:ni.1 h"r<lr.iP.f ni7. w w ff"l•1 załoienia. 
innych środowiskach. Jest nią „wolność jednostki". Kapi~alizm 

Czas dmś ustawił czytelnika w pozycji dlaitego jest zły, że odbdera wolność ekono­
rewiidenta, który nie da się porwać emo- micZiilą. Z sympatią mówi Miłlrowsk!i. o o­
cjonalnie urizekającemu chaosowi, a potrafi . kresie liberałd1zmu. Panowała wówcz~s kla­
dojrzeć zbitko.wą strukturą ideologii ac1ra- syczna wolna konkurencja, która „me do­
ryzmu~ pofaiafd wyróżnić teJ nie.sipójn; 0 pusz>ezała do wytworzenia się większych 
rozmaitym r:odowodziie elementy i błędy po różnic w ksZJtaMow11miu się cen", nie do­
koleni·a między;wojen111ego spl'ostować , na- puszczała „do oddziaływania ~ierown.ic­
prawić, co nie umniejsza riawg tych,' któ- twa z zewnątrz", ipańsłwo me mieszało się 
rzy przed larty podjęli pi1on'lerską próbę. do żyda gospodarczego, jetlrn·ostka była 

wolna i samodzielna. 
MORALISTA PRóBUJE ZATRZYMAt 

msToru~ 
Miłkows~i reprzentował fen odłam ru­

chu młodo - wiejslciego, który miał ambi­
cję nadać myśli ludowej rangę teorH „nau­
kowo uzasad111fonej". Ale tak on, jak inni, 
sądzili, że wyisitarczy program ,;bardziej 
precyzować" i ,,s·zczegqłowiej formułować", 

ahy ideologi·a przyjęła kształt teorJi. 
Unaukowienie inyśl'i ludowej w jego 

praktyce sprowac111a się do wyspekulowa­
nia dla ideologii odpowiedniej teorii dzie­
fów. Przy szczegółowszym i obfiitszym for­
mułowaniu pro~ramu uda,je mu się zamie· 
nić typ zdania wartościującego: ja chcę 
tego a tego na typ zdania opisowego: rze­
czy ma,ją się tak I zdążają właśl1Jle tam 
(gdzie ich oczekuje). Ale z tego powodu 
jego teoria dziejów wcale nie przesiate być 
narzędziem dla oczyw.i'Stego fantazjowania 
ideologa. Nie przestaje być wielkim kaza-
niem• moralisty. · 

Dramat za1czyna się dopkr-0 w szczyto­
wym okresie kiapUa1izmu. Miłkowski widzi 
w nim nie lronsekwentny rozwój niezauwa­
żadnie przygotowanych w plierw.szej fa1zie 
możiliiwości dla sił p:mdtukicyjnych i społecz­
nych kap1iił:a1Lizmu, a 111leoczekiwane przeci­
wieństwo, molooha pożera.jącego złote 
ozasy dT'ohnef- pl'odtukcji i wymi·ainy. „Kar­
tele są pe'W\lle.go rod~aju pasożytnkzymi 
narostami na dele ustroju liberalistycznego. 
USUJWając wolną konkurencję, wywołują ... 
:mlllianę układu sił Stpołeczno - gospodar­
ceyc<h. Fa®t ten pr,owadz.1 do upośledzenra 

G. K. Chesterton 

i iwyzysku waxstwy c:hłopsklej i rOlbomi'C·zej 
przez przemysł". 

K'iedy moraili'sta w~ląda w hlsto.rię, po­
wtarza się scen'a z ci.enJiami, kitórą jako 
poucza,jący przyfkład podal\Vlał ~iedyś So­
krates. W tej opowjeśoi występują żywi 
ludzie i ich cienie na śdal11ie groty, denie 
o,gląda bohater opowieści i po nich .sądzi 
o życ,iu. Rzeozyiwli'S~·ośdą był liberailizm, był 
roiiwój przemysłu i zmiany w układzie sił 
społecznych, ale Miłkowski zało.żył soibie, 
że wystarczą mu ciienie, f·akie historia rzu-

. ci n:a ekran jego ideologii. Dla.tego libera­
lizm w stosunku do monopolów ro moral­
ny okres, brak większych różnk w kształ­
towaniu się cen - dobrze się wówczas ży­
ło, czen_u tak nie żyć obecnie? Była wtedy 
drobna produkcja i drobna wymiana, dzi­
siaj jes.zcze jest podobnie na naszeJ wsi. 
A więc jeśli zmieniły ten stan rzeczy: prze­
mysł d n01Wy układ sił społecznych - wy­
ciąć te narośle! Ale nowy układ to nie 
tylko· wąska liczebnie klasa kaipitaUstów, 
to również nowa w historii klasa robotni-

~ - tSlównv producent w cywilizacji pne· 
mysłowef. Miłkowski twlerdxi jednak że w 
tej cywitlizacji ,,maszyna jesł wszystkim 8 

człowiek tylko dodatkiem". Ginie dlatego 
wolność jednosłk1i w stosunku do narzędzi 
i zadań jej piracy. A najiwia~niejsza przecież 
ta bliżej nieokreślona wolność. Gdyby za­
tem jej brionić, przeciiw czemu równiież na­
leżałoby wystąpić? Przeciw cyw1Uzacj1i p.rze 
mysłowej, jej siedHiskom - mdastom oraz 
przeciw spadkobiercy tej cy.w1lli1Zatji - ilda­
-.iP. robotniczej, 

DLACZEGO PRZECIW KLASIE 
ROBOTNICZEJ? 

I Mnkorwski na wystąpien1ie to - decydu­
je się. Słusznie stwierdza, że „cała walka, 
która się d'Zlisiaij' rozgrywa o przyszłe formy 
ustrojowe świata, dokonuje się z jeclinei 
strony między bronliącym się kapitatltizrnem, 
a ata~ującymi go z drugiej strony t>·OiSZ'C'Ze· 
gólny:mi kierunkam1i socjalistycznymi".' Jest 
to rzadki u n1iego błysk poznania, odsła­
niający rzeczywistość historyczną, ale tyl­
ko na moment. Miłkowski bowiem nie czu-

przełożył Tadeusz 

je slię zobowiązany wobec irzeczYWJstoścł, 
k!tórą <losilf„zega. A 'nie czu1e si~ zobowią­
zany dlaitego, że d:ostrzega ją poprzez cie­
nie ideologii, jakie ona muca. Ideologiom 
illlilych klas możn<'l wszak przecirwstawi& 
proerarm właisnej k!lasy. Stąd, wbrew temu.. 
co sam przedtem Mwlerdził, wnio·11kuje, 1ż 
w W1ałk~ 0 pr.zyiS'złe formy l.t!s1tll'ofowe świa­
ta wlkzyć naaeży rów:nież „wa;r.sitwę chłop­
ską", falko trzecią siłę. 

I tu poipebnia błąd podsta:w »)' - teore· 
tycmy d pira1ktyczny. Teoretyczny polega na 
tym, że w 'lmłę trzeciej siły Miłkowski od-. 
rzuca i kapi.tailizm i socjalizm. Praktycznie 
- wchodu w konf1ikt i z „oliga,rchią finan­
sowci" 1 z klasą robotniczą. -

Czyni to w imię naczelnej zasady agra­
ry~mu i wolności jednostki. żeby ułatwić 
sobie zada1nie ruch rob0ttn,iczy podciąga 
pod ideologię kiomunlzmu i rOZiJ>I18'Wia się 
z nią tak przYtStało na moralistę: 

„Komunizm prowadJJi do całkowitego 
zmechanizowania q zbiurokratyzowania ży­
cia we wszystkioh jego przejawach. W u­
strotu tvm z natunr neczy . musi zniknąć 
wolnośc o~ob~re jedno&tki. gciyz ..zfowlC:~ 
obwarowany ze wszys~kieh stron różnego 
rodzaju przepiisami, wykonujący każdą, 
nawet drobną czyninośł według z góry 

. ustalonej formułki, nie jest w stanie swo­
boidl11ie się poruszać i mlllSti zejść do roli bez· 
myślne!} maszyny. A więc komunizm pro­
wadzi do pozharwileni~ czł()IW'.ieika nra.jwięk-. 
szego Jego dobra, jailmm jesił: wolność oso­
bista". 

Nietrudno zauważyć, że MiłkOWIS!ki blife 
w klaisę robOiłniczą z dwóch powodów- Po 
pierw5.Ze dlatego, że r~ezentuje ona in­
ny system IP'rodu\ktji, niż w:arstwa chłOIP­
ska - produk!cj1 uprzemysłowionej. „W tym 
system.ie maszyna jest wsizys~kim, a czło­
Wlieik tyllko dodaitl,ciem ... w produlkcjii rolnef 
występuje zjawi5ko odwrotne - człowiek 
odgrywa rolę decyidującą - maszyna zaś 
pomocni·czą". Po drugie kilusa robotnicza 
- w jego ocenlie - sobie wyłącznie I»"ZY· 
pisuje „tego rodzaju warlości twórcze, w 
OIJ>arctiu o które można będzie budow·ać 
nowy, sprawiedliwy ustrój społecmo-gos· 

pOOa'l'Czy". 
Czy fest więc do przyjęcia , aby ruch ro­

bortnkzy narzucił „warstWiie ~hłopskiej ob· 
ce jej formy gospodarowania" i nowy U· 

strój porw!Stłał tylko „w oparciu o jedną 
wiantwę sprołeczną"'? 

Zarz.wy te słyiszy się jeszc;ze i dzisiaj. Są 
one jednak źle postawione. źle dlatego, iż 
wy,rosły z moralL~tycznej, dyletanckiej oce­
ny kapitalizmu, czyim zastąpi·ono odpowie· 

• dzialną naulmwą anat!izę. 
I talk, kcytykę kapiłaMzmu podejmuje w 

jednym wyłącznie aispek-Oie. Kaipitnłlzm to 
- wyzy.ik, panowanie piendąd:ui, upośle­

dzenie i nędz,a chłopów i robotników. 
„Chłop odrabia dzisiaj równie 'Melką pań­
szczyznę jak za czasów istlllieniia foiktycz­
nej pańszczyzny. Różnica pole.ga tylko na 
tyim, że bM nie świszcze po Jego ba~arch. 
Zmieniła Siię forma, ale treśł\' l pozostała 
ta sama". Jest oczywiste, że 1reść wde'ku XIX 
i XX·go, jiak!a odsłania się dla hilstoryka„ 
socjologa i clconomiiSty p01Zos,tafe poz.a sfe­
rą jego zainteresowań 1 zobowiązań. Poję­
de niewolniclwa ważne jest dla niego w 
na.fbardlliej ogólniikowym rużyo~~. ale dla 
kogóż ma wartość tak szerokie rr.ozumienie 
niewolnictwa, przy którym znaczy ono to 

Trzej Królowie 
Chróścielewski Kapita,l!zm przeszedł kilka faz w swoim 

rozwoju. Okres, w którym Miłkowski krzy. 
czy o nędzy i niesprawiedliwości, jest jego 
szczytowym i końcowym okresem. Panują 
monop'ole i ka!Piłał fi111a111sowy. Tak wyglą­
da fa.sarda tego. ustroju, spółecz:nie i moral-
11Jle naifba~dziej oburzająca. Poza nią znaj· 
duje Silę rusztowanie cyWilizacyjne, budo­
wane półtora wiie'ku, z któreuo historia tyl· 
ko część może odrzucić. Nie odrzuci no· 
wego sysitemu produkcji przemysłowej. Od­
rzuci natomiast to, co przeszkadzało w je­
go p<>stęp.ie i upowszchnie!11iu, odrzuci za­
tem siłę kiierującą dotąd cywilizacją tech· 
niczną - lrepltaiMzm On ją bowiem Wpraw­
rlzhi najij)derw rozwijał, ale i skutecznie 
później hamował. Nastawiony n.a zysk od 
~apltału za cel gospodarowania miał nie 
IWłększanie ilości P.roduktów, lecz powięk-

*) Rozdział książki p.t. „Drogowskazy na 
manowcach kultury ludowej", która ukazała 
się w tych dniach, wydana przez PailS:two­
wy Instytut Wydawniczy, 

Idźmy ci.cho pod deszcze i w śniegową ·roztaj. 
Aby miejsce odnaleźć, gdzie modlą się dusze! 
A· droga ;m~eślona przed nami tak prosto 
że najłatwiej z niej zboczyć w nieprzebyte głusze. 

Myśmy trrej królQ<wie z ubiegłej godziny 
We wszystko okrom prawdy bogaci; 

. ' Ze wzgórza na wzgórze oto wciąż błądzimy 
I wśród drzew leśnych las nam się zatracił. 

Idźmy pokornie przez śnieg i czas dżdżysty, 
Droga tak prosta, że mógłbyś się zwinąć 
I zgubie drogę, a żłobek tak blisko, 
że łatwo odejść w odległą krainę. 



sza1I1Jie kapitału - rentowność. Ponieważ 
wraz z postępem technicznym roŚl1/ie war­
tość maszyn w stosunku do wartości płac 
roboczych, zysk zatem przedsiębiorstwa, 
czerpany z „wartości dodatkowej", rabowa­
nej robotnikowi - maleje. Dlat~o kartele 
I trusty tamowały rozwój techniki. Ograni­
cziały produkcję, podwyższając ceny. Zminiej 
szerue podaiy dawało zysk, ale !zetokie 
masy odcinało w ten sposób od prawa do 
stałej, zapewnionej pracy I od korzysta•nla 
z towarów nowoczesnej produkctl, której 
techn1ikia jedynie może podołać zwiększo­
nemu w treki I dloścl zapo1rzebowandu no­
wożytnych narodów. 

I Mitkowski, przedstawiający robotnika w 
roli doda+ku do maszyny, przedstawiający 
miv$ta jako tródła „wynaforzenia człowie­
ka", Tako wielką fabrykę zboczeń fizycz­
nych i moralnych, zaburzeń umysłowych I 
nerwowych -- reagol\Vał na rzeczywistość 

lrnpitPli!tyc:mą. Kiedy ka,pitaliz.m wygrywa 
na robotniku n1iekwalifll{Qlwanym, obciążo­
nym nadmierną Ilością godzin pracy, po· 
zbawionym higienicmych warunków, opie· 
kl lekarskiej i pe'Wnc.foi pracy, kiedy istnie­
je rynek kupnych sił roboczych. utrwa.\ony 
stnłym bezrobociem, kiedy przemysł nie 
dochodzi do wsi. a r-0sną nożyce cen„. 
wówc7es clenie miast i'zuca,ją na eba•n ~­
zalteoji chłopskieJ, daleki obraz tragedll 
„bezużytecznego" zmechanizowania. 

USPC,LECZNlniNIE PRODUKCJI 
Kapitalizm skoncentrował nie tylko w kil· 

ku rękach zysk - - stały, w form11e maszyn 
I źródeł surowców oraz zmienny, w formie 
akwmulacN nadwartości płac robotniczych 
I bankowych kapitałów do lichwiarskich 
_operacji. Skoncentrował rów111leż samą 

pracę. Tt! koncentracja jest wyniiklem wal­
ki w ramach wolnej konkurencji I wyrosła 
w oparciu <> logikę prywatnego Interesu. -­
Wszak trust to powiązanie źródeł surowców 
z fabrykami wszystkich poszczególnych 
$ład16w produkcji głównego tował"u. Kar­
tele - powiązanie w całość jednej czy kliku 
gałęzi przemysłu. Jeszcze wy.bzy stdip-leń 
koncentracji - to banki w noweł roll ka­
pitalizmu finans.owego, który łączy równo­
cześnie politykę lnwestyctl przemysłowych, 
umów handlowych, pożyczek zagranicznych. 
poprzed'!ających Inwestycje I eksploatację 
przemysłową, albo nawet wprost zabór te­
rytorialny dla zapewnienia sobie źródeł 5U­

rowców, rynku zbytu, sił roboczych ltd. 
We wszystkich tych formach koncentru­

jącej $lę organi>zacji kapitalizmu, a uwień­
czonej panowaniem kilkuset „oligarchów 
finansowych", w których ręku spoczywa 
los 8/10 produkcji świata - widać Jak 
rośnie uspołecznienie produkcfi, To znaczy 
po 1) rozm!ary klasy robotniczej, główne­
go producenta (mimo, że przez kapi•tallzm 
ograniczane) w stosunku do nikłej i male­
jącej liczby dysponentów produkcji - po 
l) rozszerzanie s!J: planowania gospodarcze 
go. 
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w tej chiwiLi obejmuje ono cały świat -
Układane fednak przez ildl!kuna~tu równo­
cześnie oligarchów; zadnteresowanych w 
swoich prywa~nych zyskach. daje obraz t:ha 
osu na przedostatnim szczeblu powszech­
nego ładu. Chaos ten jest najtra(łlczniejszy, 
ponieważ w konflikt kilku planów zaan­
gażowMy jest jut cały !w1lait. Kapits­
liz.m lmp~lalny dokonał w początku XX-go 
wieku ostatecmego podziału k11li! ~!em­
skiej. Pierwsza i druga wojna świ·ałowa by­
ły próbą naruszenia tej łui:>letczej równo­
wagi na rzecz młodszych, agresywniejszych 
konkuTentów, tak narprzykład Niemcy I Ja· 
poma. Oble wojn.y zdruzgotaly Niemcy, o­
st.ałniia Japonię, os1abiły Anglię. wzmocni­
ły Stany Zjednoczone i .Związek Radziecki, 
reprezentujący prze.ciwirtaiwny kapltalilzmo­
wJ poi"ządek. 

Kapitalizm imperialny do służby -llćl 
swych podbofów użył majesta.tu państw 1 

·narodów, przeiizuca1jąc kcnfltkt społeczny z 
walki klasowej wewnątrz narodóW na woj­
nę narodów. Uczynił lennil~ami a często 

w1prost nlewolnikatnil ekono.rniczinyml nie­
uprzemysłowione kraje, ni"' ~~adko nie tra­
cąc tam sympa,m dla tych 1dlku bezwzględ­
nie eks.ploatujących mocal"!''. 1·· ;.wia,towych. 

Ka",)lłallzm panuje nile tvlko w znaczeniu 

stylu organ1zacji i techniki produkcji - nie 
to rozstrzyga, że wszędzje o rynku cen i to­
warów decyduje rprywatna febtyczka lokal­
na, że wszędzie szczytem amblcfl je·dnost­
kowef fe·st pozycja rentiera -- kapltaHzm 
pa,nuje dziś nad świa1em w znaczeniu za­
sadniczym. Mn.lejsze i większe środki pro­
dukcyjne, mniejsze I wlększ„ l>anki wnłr 
wafą jak st~umlenie i rzeki d0 kilku occa­
nÓW„. dyspozycj,i finansowych ostatecznie 
rozstrzyga7ących o „kliml:lci<"" procesów e­
konomucznych i społecznych swlata. 

Pod fasadą koncentracji kapitału ogląda­
my oslągn~ętą światową !<oncentracfę wa­
runk6w pracy (surowców, techniki i finan­
sów oraz· koncentrację samef pracy), Jest 
ona już obecnie w stadium wielkich sku­
pl·!k robomlczych I wielkiego zróżnicowa­
nia funkcjonalnego. 

Ten kierunek ro2woju form pracy - nle­
un~kniony w cy!Wtllizacjl technicznej-znaj­
duje słę 0 krok od zlikwidowania kapitali­
zmu. pełne bowiepl uz~odn1one zorganizo­
wanie procesów produkcji na całej kuli 
zdemskleJ wywraca kapitalizm. 

Miał rację Miłkowski, widząc w perspek­
tywie ~wiato.we} Jako głóWIIle eiły w walce: 
kapHallzm I ruch robotniczy. Ale dlatego 
niczego więcej w tef perpektyW1I1ie dojrzeć 
nłe 1mobna. Nic tu więcej nie rozstrzyga ani 
,;inteligencja", ani „chłopi". 

JnteMgencf a z roll pTeto11lanów kaipltallz­
mu przejść musi na stanowisko uspołecz­
nionego świata pracy, chłopi włączyć się I 
wznieść na poziom systemu produikcj,i no­
woczesnego świata pracy. 

W roz,wotu technl'l<ll leży powlę~zenie 
I udoskonalenie produkujących faibryk. -
W lntereS1le klasy robołn!czeJ leży posłęp 

technłlkl, bo o~nacza on 1) zapewn~oną dla 
wszystkilieh pracę, l) pracę uła~i'Oną, od-

. powlnda,jącą zailnteresowanlom I uzdolnie­
niom osobistym oraz ulegałącą coraz więk­
szemu skróceniu, 3) oznacza zwiększoną i­
lość produkcU, a zatem tańsze I obfitsze 
możliwości zaspoikof enJla potrzeb nafszer­
szych mas. 

W świetle tego, co zostało powledz.1,a.ne, 
Miłkowskłego m-0Tallsiyiezna krytyi]ca klasy 
rohotllllczef po !Przez ikrytykę komun1zmu 
grzeszy Tozbrafającą narliw:nością. 

Mnko!W'Skl nie widzi w kaplłallźmłe zme­
chanlizoiwalllla 1 zbiurokratyzow-anla, nłe wi­
dzi „czyinnoścl według ustalonej formułki". 
Jak grom z jasnego nieba spada to wszyst­
ko - w jego mniemaniu - ,dopiero w pro­
gramach klasy robotniczej. 

Warto tedy przy;pomndeć, co stwierdzano 
na ten temat w niemieckim piśmie ekono­
micznym „Die Bank"', je5Zcze w roku 1912. 
„Trzydzieścd lał temu w-01no·kcmkurujący 

ze sobą przedsiębiorcy dokonywali 9/10 tej 
pracy .ekonomicznej, ~óra nie należy tło 
dzledziny pracy fizycznej iiobołników. -
Obecnie urzędnicy wykO!Jlują 9/10 tej eko­
nomdcZ1I1ej pracy umysłowej. BankoW<>śł 

stoi na czele tego r-0zwoju". 

Proces ten nie stanowi specyflcum kapi­
talizmu, choć w jego systemie rozwinął slC: 
i jemu służył. Przeciwnie, proces ten im 
bliższy jest pełni, tyim groźniejszy staje się 

dla kapiitalizmu. Prowadz,I b-Owiem do cał· 

kowitego uspołecznienia produkcji, zatem 
do Iikwidacji na.wet tych ostatnich MoMka­
nów - kilkuset oligarchów świała i zasłą-
1>ienia ich woli- nie tylko ~rzez wolę świa· 

ta pracy w technkz,nej jego funkcji - ten temu „zrobotniczeniu" ludu przypisyiwał 
stan osiągrtięty został Jut do tyla co naj· niezwykłą przyszłość: faktyczne kierowanie 
mniej. że faktycz,nym producen1em-· wyko losem narodu. 
nawcą jest ten sam lud, którego kapitalizm Byli u nas ludzie, którzy· w pierwszych _ 
ograbia z dochodu społecznego i pra'(IVa do brzaskach industriializmu europejskiego u­
za!iJ>Okojen1a potrzeb materialnych I du· mieli zrozumieći i docenić ekonomiczną 
chownych - ale co najwatnlejsze, prawa wartość nowego systemu produkcji i zwią­
dzl do wstąpienia anarchizującej ekonomi -anych z nimi przeobrażeń społecznych. -
cznle woli oligarchów przez ,teden powszcch Nies,tety, !tare grzechy, Jak zniszczenie 
ny plain go~pódaiikl, powstający z woli ca- miast w XVI wicku, a po tym okres niewo­
lego świata pracy dla solldarnego groma- li zachowały w krafu prymat z,!emiaństwa, 
dzenla bogactw I sprawiedliwego w kon- a wraz z nim niezmienioną wieś. 
sekwencji zaspokojenia potrzeb wszystkich Kapitalizm, Jak to już mówlllśmy, na,sta-
ludzl. wiany nie na produkcyjność; lecz na ten· 

W wystąjłllenlu Mlłkowskdego wyraża się łowność, na ostatnim planie kładł łech­
przepaść, jaka dz,iell tradycję wsi. mewy- rnczne podniesienie wsi. Nie w tym leżał 
zwoloneJ wclą! Jeszcze ze średniowiecznej problem, te wieś produkowała mało I nie· 
„goiSipodark:.I naturalnej" i wczesna - kapita- opłacalnie, ale, że wła§nie w cenie Jej to· 
listycznego (znieSlienie pańszczyzny) rozbi- waru mogła być nie zaliczona płaca robo· 
cia us?ołecznionych form produkcji na cza. W stosunku do przemysłowego rynku 
schoa•tyzowaną, drobnicową ł rozproszko- cen towar ten był zbywany z dopłatą chło 
waną gospodaTkę chł-0pską - od tradycti pa, równą cenie pracy wielu dniówek Je­
europejskiej I światowej, Jaika w Clłągu o- go rodziny. 
statnlego półtoTa wieku opada ludzkość o Kap1itailizm promieniował z kilku kra· 
system gospodarki towarowej - przemy- Jów. Im bHżef za1sięgu jego źródeł, tym 
słe<wej - powiązanej i wymagającej coraz szybciej wieś z konieczności wyludniała 
większego ujednolicenia w planowaniu ł się, a róv.rnocze~nie wchodziła w wyższe 
technice. formy produkcji i korzystała w większym 

Dlatego Jego oskarżenie sięga nledety 0 stopniu· z dobrodzilejstw cywlłizacJI tech­
wlele poza kapltaMzm i komun1zm. Przed nl'cimet. W.pływały na to dwa powody -
czym ost81tecznlle broni Miłkowski „wol- 1) Rozwój przemysłowy krajów rosnące· 
naści Jednostki"? Przed „z.mechanlzowa- go kapitalizmu, zatrzymując wieś w Jej 
niem", przed „zejściem do roli maszyny". tradycyjnym systemie gospodarki!. stwaTzał 
I to zarówn"ó w wypadku kapitalizmu jak toką ekonomiczną dysproporcję, że nędza 
socjalizmu. Jeden diabeł! A jeśli tak, to i nieopłacalność na wsi zapewniła mu na 
mamy tu do czynienia z zerwaniem z wie- długo tana rezerw11ar roboczych sił do 
!(owym we)'klem cywillzacfl europejsMej, mia:;,t. l) Te przesunlęda kazały w na· 
mamy przeciwstawienie hogactwu nauk :itęp~,t wie lll.PrzyWlilefować we własnym In· 
przyrodniczych i Ich praktycznym konsek- łeresic, Jako bazę żywnościową, własne, o 
wencJom _ faT1tazfl, marzenia 0 powrocie zmniejszonej sile ludzkiej, rolnictwo, a 
wstecz do 1,mprowlzowainei przez jednostkę · nawet k::aje okoliczne. Pomyślność chłop­
go!iJ}odarkll, do ·.volnej, ~ „rzetelnej" kon· sklej, rolniczej Danii, n~.leży przypdsać jef 
kurencJI w drobnej produkcji i drobnej wy- roll „dojnego wymienia u brzegów W. 
·mla•nile. Brytainll. Anglia wygrała Ją przeciw Niem-

Marzenie to urąga rzeczywistości _ tJ. com, młodemu energicznemu konkuren­
lstnlenlu najwyższej fazy kapitalizmu o u- łowi w kapltalistyc~?~ lmperla.liź.mle. 
społecznlonej produkcj1 w światowym za- Słusmle. prof. Cha_łasms~i datuje wzrost 
sięgu. Urąga r6Winleż faktycznym potrze- znaczenia J rozwóJ Umwersytetów Ludo­
bOIJll mas ludowych, które pragną nafwięk- '?'~h w DanJI od czasu jej pie~szej wlel­
szeJ i najliefszef produkcfl oraz naJspra· ker wyst~wy rolniczej. Po wojme duńsko­
wiedllwszego rozdziału dochodu społecz- niemieckiej Anglia podebrała Niemcom 
nego tę bazi; żywnościową i uczyniła wiele aby 

' uintensywnić Je) produkcję. Za jednym 
Paslaidając w swołm. ~ęku. sztukę produk- posunięciem ubiła dwie korzyści - utru· 

ej! wła~n~e naJobfltsze1 1 na1ltejszef n'le wy- dniła Niem~om sytuację państwa przemy­
rzekną się nowoczesnej techniki i organ!- słowego, a sama zyskała tańsze od kolo­
zac}I jednoczącej złożone procesy produk- nlalnego (koszta transportu) zaplecze ży­
cft I nie przestaną ~alczyć o to, czego 1m wnośclowe w artykułach wymagających 
brak: praiwa wszystkich pracujących do de- częstej 1 szybkiej dostawy. 
cyidowania o wspólnej, sprawiedliwej go. W innej roll z.nalazły się <Jddalone pań· 
spoda,rce. siwa rolnicze. Cała t.zw. wschodnia Euro­

WIEś W EPOCE KAPITALIZMU 
W epoce industrializacji procent ludności 

rolniczej w stosunku do pracOWI11lków w 
Innych zawodach ulege stałemu zmnicfsza­
nlu aż do 9ranlcy, przy lclórej traci ona 
społeczną odrębność „war~y chłopskiej". 

Jest to proces nieodwracalny. Historia wy­
mazute ze swych ka·rł nie tylko klasę zie­
miańską, ale d zw1ązainą z nią jednością 

systemu feudalnego „warstwę chłopską". -­
Nowy sySitem produkctl zmienia tradycyjny 
układ społecznych sił produkcji. 
Jaką rolę odgrywa w tym epokowym pro­

cesie kapltall2!1m? Haniebną. Potrzebuje sił 

roboczych do nowej g~podarkl przemy­
słowej. Plierwszym rezerwuarem staje się 

dla niego Jeszcze ze średniowiecza pozosta­
ły typ ludzi t. zw. luźnych-obieżyświatów. 
To n~e wystarcza. W Anglii wysiedla się 
chłopów. Drobna gospodarka zostaje za­
miellllona na hodowlane latyfundia. Przy. 
by.wa robotnik do miast I fabryk 
Ustępstwa czynione na rzecz chłopa w 

Księstw~e Warszawsldm l Królestwie Kon­
gresowym - przede wszystkim prawo o­
puszczenia wsi - również miały na wido­
ku próbę roz;winięcia u nas przemysłu. By­
ła to w większości wypadków pańska r-0-
bota. Obłap okazywał się bardziej rentow~ 
ny w fabryce niż na pańszczyźniany.ro 

gruncie. Ale Staszyc pod powierzchnią o­
świeconego Interesu Tyzenhauzów, Mała­
chOW'Sklch, Potockkh I Lubeckich widział 
jedyną szansę i>odnlesienJia się ludu i wej­
ścia w naTód. Któż plBJStycz.niej od niego o­
pisał nędzę i dziiczyznę gosipoda,rki chłop­

s~lej I któż wówczas namiętllliej odkrywał 
możliwości górnicze I przemysłowe w kra­
ju? Jeśli - Jak słusmiie rozum-0wał Staszyc 
- od tego typu gospodarki zależy boga­
ctwo I potęga nowoczesnego państwa, to 
skoro lud Ją rozwl111le, stanie się klasą rze­
czywiście decydującą. 

Gdyby Miłkowski poczytał s.obie Staszyca, 
przekonałby się, ie ten myśliciel i badacz 
skarbów l)Olskiej ziemi stopięćdziesiąt lat 

pa. Tu wcale Już nie opłacało się kapita­
lizmowi łożyć lnwes.tycyj (wdeś - najwię­

ksze prze~trzenie i najbardziej rozpro­
szona praca) na za-stąplenie obfitej I naj· 
tańszej siły ludzkiej sHą techniki i odpo­
wiednich nauk. Nie stać na to było zaląż­
Kowych przemysłów krajowych, z reguły 
pozostających w zależności od banków za­
granicznych I z reguły posiadających jako 
właścicieli obcych przemysłowców. Nawet 
w potężnej Rosji! carskiej w 1913- rioku 
największe Jej Banki narodowe siedziały 
w !Portfelu banków niemieckich („Rosyj­
ski" w Banku Niemieckim, „Petersburski" 
w berlińskim Towarzystwie Dyskonto­
wym) I w te.l•ich warm1kach .zaćzynała się 
wojna światowa. 

Odd3lone rolnicze kraje spotykał los 
, pół - koll)nii". F c:1ctrncja rnała zu z.:ida­
nle oprócz eksplcatacji uniedostępnić Im 
wyjście z zapóźnienia c:;:wllfa~ryfnego, co 
byłoby równoznaczne z wejściem na dro­
gę konkurencji z panującymi państwami 
kapltaHstycznymi. Ja(;ine, że największą -0-
fiarą w tych pół-kolon.ialnych stosunkach 
padała warstwa chtop!ka, tak, że poza 
muzeami d.zdś ona jest ostatnim jeszcze, 
żywym eksponatem średniowiecza. 

NOWOCZ SNY śW!AT PRACY, CZY 
FANTAZJE AGRARYZMU? 

Czy Miłkowski nie rozumiał, że właśnie 
ten stan cywilizacyjnego opóżnienia wsi 
fest fcj dramatem, a nie konieczność wej­
ścia w wyfazy system produkcji I w nowy 
układ stosunków społecznych? 

Czy nie widział, ie w krajach uprzemy· 
sławionych ilość ludności rolniczej waha 
się między 6 a 30 procentami? Czy nie 
dostrzegł, . że zaciera się tam granica 
między miastem a wsią? że ci pracujący 
na wsi, to zawodowcy, technicy, specjaliści? 
Że mamy tu conajmniej typ przeds.lęblor­
cy, na::tav1i·onego na jeden czy kilka wy­
branych rodzajów produkcji rolnej, przed­
siębimcy włączonego w odpowiednie o­
gniwo branżowe, w gałąż odpowiedniego 

• 
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przemysłu I stałego runku zbytu. że ma· 
my, jak w Anglii czy St. Zjednoczonych 
typ nowoczesnego robotnika: ślusarza, 
traktorzystę, mleczarza, 'higienistę, doja­
rza, przyrządzacza karmu, ogrodnika, plan 
tatara itd. że ten robotnik należy do 
Związku Zawodowego, opiera się 0 umo­
wy zbiorowe, ma ośmiogodzinny dzień 
pracy'? 
Cóż zatem znaczył lęk przedtyrn, aby 

nowy ustrój nie powstał wyłącznie „w o· 
parciu o jedną warstwę społecmą"? Cóż 
wyrażało oskarżenie klasy robotniczej o 
przypisywanie sobie przez nią takich 
twórczych wa·rtości, które jedynie mogą 
być fundamentem sprawiedliwego ustroju 
społeczno - gospodarczego? 
Lęki te i oskarżenia powstały w wyniku 

ni!!zrozumienia przez Miłkowskiego cha· 
rakteru awansu warstwy chłopskiej. ·Jej 
wejście w naród nie może odbyć się na 
zasadzie zachowania odrębności, którą u­
formowały przeszłe stulecia, to znaczy 
feudalna struktura socjalna i tamten układ 
społecznych stosunków produkcji, zmody­
fikowany popańszq;yźnlanym drobno • 
kapitalistyczmym liberalizmem. 
Wejście chłopów w naród wiąże się z 

ujednoliceniem społecznym narodu. Pod­
stawą tego ujednolicenia Jest fedność sy­
stemu produkcyjnego. Technizacja, uprze­
mysłowienie, narodowy plan go,spodarczy 
- oto nowe czynni~! wiążące i ujedno­
sta}ni ające społecznie. Są one silniejsze i 
waż.niejsze dziś nad różnice rodzajów su· 
rrowców i gałęzi produkcji. 

Nowy ustrój ma się oprzeć nie o fedną 
klasę w tradycyjnym znaczeniu. Ma się 
oprzeć o jeden, wspólny, nowo.:zesny 
świat pracy, którego pionierem narodo­
wym był robotnik fabryczny I o tyle jest 
on tu wzorem. Od rozszerzenia się tego 
nowoczesnego świata pracy na całe społe· 
czeństwo, na warstwę chłopską. zależy o­
siągnięcie nowego zjednoczenia w naszym 
narodzie, osiągnięcie pełne} demokracji. 

Gdyby Miłkowski zabiegał o zachowanie 
na wsi prywatnej własno6ci w imię party­
kularnego rozwiązania uspołecznienia 
środków produkcji wówczas byłaby to 
dyskusja płodna a nie szkodliwa. 

Wszak prywatność gospodarek chłop­
$'kich została w nowej Polsce. zachow.ana 
właśnie w słusznym uszanowaniu war­
stwy chłopskiej za jc-j tragiczne dzieje, w 
słusznym przekonaniu o jej przynależna· 
ścl do świata pracy oraz w niemntej chy­
ba słusznej na·dziei, na jej ambicję dobro­
wolnego I twórczego włączenia się w no· 
woczesne formy uspołecznionej produkcji. 

Ale u Miikoiwskiego sprawa niekolelcly­
wizowania wsi stała się okazją do przyp.f­
sania ruchowi robotnriczemu doktrynalne} 
ciasnoty, poza którą wyjść nie chce i nie 
może. Charakterystyka ta mogła i chciała 
chłopów przestraszyć. Miłkowski zerwał 
mosty przez swoją niewiedzę hi.storyka, 
ekonomisty i socjologa. 

I jak zaczął. tak też kończy. Odrywafąc 
warstwę chło]>&ką od jedności z nowocze­
snym światem pracy, ukazuje jej wizję 
przyszłości, która 'naiweł elementarnie nie 
liczy się z rzeczywistością bi.storyczną l 
rozwiia się co krok na fałszach i bre­
dniach. 

„Jeśli się zważy, że z załamaniem się ka­
pitalizmu i powolnym upadkiem kultury 
zachodniej łączy się również organicznie 
problem przeżycia się ludów romańskich 
i germańskich - to z tych ogólnych prze­
słanek możemy wyciągnąć wniosek, że 
przodująca rola w budowie nowego świa· 
ta winna przypasc w udziale narodom 
słowiańskim, jako kulturalnie młodym i o 
niewyczerpanym jeszcze zasobie sił twór­
czych. Słowianie chan kterem swoim w 
rlużym stopniu różnią się od innych naro­
dów i w ich naturze można się doszukać 
dużo pierwiastków dodatnich, mogących 
sle stać zaczynem przyszłego, sprąwiedli­
w~go ustroju. A przecież sławianie to 
przeważnie rolnicy". 

Oto, jak klasycznie zemściło się na tym . 
ekonomiście" całkowicie podporządkowa­
~e się spekulacjom filozoflcźnym w stylu 
Bujaka i Niećki. Któż to poważnie wiąże 
z upadkiem kapitalizmu upadek kultury 
zachodniej? I co się tu rozumie pod ter· 
minem „kultura zachodnia''? Kto poważ­
nie stawia zagadnienie „przeżycia się" 
(biologicznego?) narodów germańskich i 
romańskich? I to w prostej zależności od 
losu kapitalizmu? Kto poważnie reklamu­
je Słowian z tytułu ich młodszości kultu· 
rowej i specyficznych „pierwiastków" ich 

natury"'? Kto to na serrio mniema, że na­
~ody mają określony swój czas biologicz­
ny, że w tej biologii, jak w naczyniu p-rze­
chowuje się gotowy model kultury I kie· 

„WIES„ 

dy go naród z.reprodukuje w historii, hi· 
storia mówi mu do widzen:ia i naród u­
miere, biologia jego się wyczerpała? Kto 
na wyspekulowooych cechach „podrasy" 
opiera przewidywania przemian społecz­
nych i gospodarczych? Dla kogo te subjek· 
tywnie zarejestrowane ,„pierwiastki" „na-

tury" narodów słowiańskich grałą najważ· 
niejszą rolę w budowie nowego ustrofu? 
Kto wreszcie z obserwacji, że w najbar· 
dziej zapóźnionych cywiHzacyjn1e krajach 
słowiańskich ,najwięks.ta ilość ludności 
znajduje się na wsi - wyciąga wniosek o 
specjalnym 11osłannictwie chłopskim, któ-

Str. I 

re świat powród „do praw i zasad ziemi, 
do współżycia człowieka z przyrodą l 
p.raw rządzących produkcją drobnorol­
ną"? 

A lak się przedstawia hbtoriozoficzna 
nadbudowa agraryzmu! 

D. c. n. J. A. Król 

Bylina o zagładzie bohaterów 
Wyjechało w stronę Salat - rzeki 
O zachodzie czerwonego słonka 
Siedmiu śmialych rosyjskich wiciądzów, 
Siedmiu tęgich braci ukochanych: 
,To wy/echal Godeńko Błudowicz 
I W asy li Kazimierzowicz, 
I W asy li Busłajewicz, 
I [wańko - Gostyna syn, 
I Alosza Popowicz młody, 
I Dobrynia - piękny młodzieniec, 
I wyjechal ten kozak zwalisty, 
Ten zwalisty kozak Ilia Muromiec„. 
'A tam przed 'nimi rozścieli się pole gołe. 
N a tym polu siwy dąb stoi, 
Siwy dąb stoi żylasty. 
A u tego dębu trzy drogi się zeszły: 
Jak raz pierwsza to do Nowogrodu, 
A ta wtóra do sławnego Kijowa, 
A ta trzecia do sinego morza, 
Do sinego - morza - dalekiego. 
Przystanęli wiciądze na rozstaju, 
Zaciągają biały namiot płócienny, 
Puszczą wolno konie, niech skaazą w polu 

gołym. 
Skaczą kdnie po jedwabnej trawie -

~ieloniutką darń. poszczypują, 
Pozłocistą uzdeczką pobrzękują, 

A wiciądze w namiocie płóciennym 
Spoczynek odprawują. 

darni, 

A było to o wschodzie czerwonego slo1tl'ka„. 
Wstaje młody Dobrynia raniej niźli inni, 
Umywa się chłodną wodziczką, 
Wyciera się cienkim ręczniczkiem, 
Pomodli się przed świętym obrazem„. 
Aż ujrzy Dobrylnia za Salat - rzeką 
Biały płócienny namiot. 
A w namiocie leży Tatareczek -
Zły Tatareczek - bisurmaneczek. 
Siodła Dobrynia konia bułanego 
Kładzie na niego potniczki, 
Na potniczki - woj/oczki, 
To siodełko czerkieskie, 
Te włócznie urzamieckie 
I dosiada konia b!.!_lanego. 
Koń się pod Dobranią rozhuka, 
Od ziemi - macochy odrywa, 
Daje chodu «Ja wiorstę mierzoną, 

Daje susy by stogi wysokie 
I podjeżdża pod namiot płócienny. 
Tedy krzyknie Dobrynia głosem moonym: 

- Tee! wylaźn":J, Tatareczku --
Zły Tatareczku - bisurmaneczku, 
Będziewa z tobą, godny toczyć bój! 

Nie dwa wiatry w polu się chwyca, 
Nie dwie chmury w niebie się zeprą, 
Chwycą się, zeprą się dwa prześmiale 

Polamaly się ostre włócznie, 
Rozprysły się ostre miecze, 
Poschodzili z koni bułanych, 
Toczą bój zapaśniczy„. 

wiciądze. 

Prawa nóżka Dobryni wyśliz~nie się, 
Prawa rączka Dobryni zadrży. 
U padł na ziemię - macochę, 
a było to o wschodzie czerwonego słdnka. 

(Przywrócony do życia przez Aloszę Popowi­
cza za pomocą wody żywej powraca Dobry­
nia nad ranem do swych sześciu towarzyszy, 

tymczasem): · 

Wstaje Ilia Muromiec raniej, niźli inni, 
Przybliża się do 'Sałat - rzeki, 
Umywa się chłodną wodziczką, 
Wyciera się cienkim ręczniczkiem, 
Pomodli się przed świętym obrazem 
I postrzega, jak przez Salat - rzekę 
Przeprawia się siła bisurmańska„. 
Ni tej siły młodzieńcowi objechać, 
Ni wilczkowi siwemu obskoczyć, 
Ni krukowi czarnemu oblecieć„. 
Jak nie huknie Ileńka głosem modnym: 

- Hej, gdzieżeście bracia ukochani, 
Krzepcy moi wiciądzowie? 

] ak nie skoczą na siłę bisurmańską. 
] ak nie skoczą na silę bisurmańską, 
Zaczynają siłę tłuc - rąbać, 
A nie tylu wiciądze zakolą, 
Ilu konie bułane zatłuką -
Zwyciężyli całą silę pogańską. 
Tedy jęli się wiciądze chełpić: 

- Nie zmachały się nasze ramiona, 
Nie ustały nasze kC!nie bułane. 
A powiada A.Iosza - syn popi: 

A dajcież nam silę zaświatową, · 
My i z taką się wiciądze, roeprawimJ'. 

Ledwie wyrzekł owe słowa ntierd.zumne, 
Pojawili się dwaj wojacy*) 
I huknęli głosem ogromnym: 

- Bywajcie nam tu wiciądze, stoczcie 
z nami bój. 

Nie zważajcie, że nas dwoje a was 
siedmiu„. 

Nie poznali wiciądze wojaków, 
Rozsierdzi się Alosza il'la te słowa, 
Naskoczy na owych wojaków 
i rozrąbie ich na odlew na połowę„. 
]est ich cztereoh a wszyscy żywi. 
I naskoczy telli Dobrynia młody 
I rozrąbie ich na odlew na połowę„. 
Jest ich ośmiu a wszyscy żywi. 
I naskoczy sam Ilia Muromiec 
I rozrąbie ich na odlew na połowę„. 
'Jest w dwójnasób tyle, wszyscy żywi. 
Tedy kupą naskoczą wioiądze, 
Zaczynają siłę rąbać - kluć„. 
A siła wżdy rośnie i rośnie 
Na wiciądzów w bój idzie rozgłośnie. 
A nie tylu wiciądze zakolą, 
Ilu konie pułane zatłuką. 

A siła wżdy ro&iie i rośnie, 
Na wiciądzów w bój idzie rozgłośnie„, 

Tak walozyli wiciąd.ze trzy dni, 
Trzy godziny oraz trzy minuty. 
Zmachały się ramiolrla krzepkie, 
Ustały konie bułane, 

A siła wżdy rośnie i rośnie, 
Na wiciądzów w bój idzie rozgłośnie. 

Potruchleli rycerscy wiciądze 
I uciekli na kamienne góry, 
Do ogromnych pieczar niedostępnych. 
A jak podbiegnie wiciądz pod górę, 
To skamienieje; 
A jak podbiegnie wtóry 
To skamienieje, . 
A jak podbiegnie trzeci, 
To skan1i nieje ... 
I odtąd nie bywało wiciądzów na SwięteJ 

Rusi. 
Amen. 

To Jest słaryna 1 to fest powieść. 

*) Wg. niektórych wariantów mają to być 
dwaj archaniołowie. 

OD T·Ł UM AC Z A 
Tłumaczenie powyższej byliny, zarówno 

jak i poz.ostałych przygotowywanych przeze 
mnie zwolnia do wydania, częściowo zaś 
drukowanych r. u•b. we „Wsi", oparte jest 
na najstaranniejszym z popularnych wydali 
~ M· Sperańskiego - „Russkaja Ustnaia 
Sł-owiestnost" - wyd. Sabasznikowych -
Moskwa 1916 - .do Jc.órego dostęp umożli-
wij mi ~na\VOO twór·cz..ości ludowej 
profesor JuJian Krzyżanows.ki. Je.go ro 
rnzpraw1a: „Byiliny'' - Wilno 1934, a w 
·większym jtsz·cze stopniu dosk-onale wykła­
dy na tajnym studi1um polonistycznym w 
latach okupacji zwróciły moje zainteresowa­
nia w tym k ierunku. Bylina należy do na j­
mniej jasnyoh dla nas zjawisk literackich. 
Mimo SZi!regu mniej lub więcej prawdopo­
dobnych hipotez i bardzo żmudnej pracy 
Pi·ęc i u pokoleń badaczy (l-sze wyd. bylin w 
r. 1804), ~grupowanych w kolejno P:> sobie 
następwjących szkołach metodologicznv•ch 
(przy czym tlla]większy wkład wn '~sły szko­
ly: historyczna ,i porównawcza) - pozo­
stało zagadką prawie wszystko: i źródło o­
wej energi,i p i eśniotwórczej, która s·powod 
wala narodzenie się bylin. i czas tych na· 
r<>dzin, i przynależność społeczna oraz za· 
W10dowa pierwotnych układaczy-recytato­
rów - może to byli owi zmani ze „Stogla­
wa" skomorachowie" - „śmierchotwórcy" 
- „g;łumotworcy" , na których „n ieskrom­
ne g>ry" i „biesowskie pieśni" ska·ży s ; ę 
cerkiew prawosławna przez XVI i XVn w. 
aż <l·o pamiętnego z-akazu cana Aleksego. 
Niewyświ~tlony jest równ i eż stosunek byl 'n 
do pokrewnych .m treśclowo i stylowo pro· 
zaicznych -opowieści-baśni - tzw. „pubywal­
szczyin". Nie wiemy mianowkie, które są 
pierwotn·i ejsze. 

Wiadomo tylko, że gdy w n J}OI. XVIII w. 
nieznany nam bliżej Kirsz.a Dan i łow czyn'! 
na terenie fabryk permskich pierwsze zapisy 
bylin, rosyjskia epika ludowa była już od 
dlurbszego czasu mar•twa; nowe wątki nie po· 
jawiafy się. W instynktowmej trwodze przed 
„zapomnienia falą" kta.diiono ni;!sfychanie 
silny nacisk na jak naj.dokł·adnieisze powtó-

rzen ie tekstu; stąd owo charakterystyczne po· 
wiedzisko recytatorów: „Z pieśni ni stówe­
czka nie wyrzuci ć, św ięte ono". 

R.!cvtator byt już zaś zwycz.ajnym chlo-
pem,. rybakiem, myśUwym, wyróżniająicym 

s i ę li tylko dźwięcznym glosem i wybit­
ną pam ięc i ą. Bylina schr.onila się w obszary 
dalekie od centrów kultural1nych: Biał•omorsz­
czyznę , S:r·bir, Powotże„. 

Skostnienie rosyjsk iej e.piki lud·owej na­
stąp :1t•o w momencie dość nieszczęśliwym -
mianow.1 cie w początkowej fazie procesu 
cykl i.zacji luźnych wątków. 

W formu.jącym się cyklu ostatnie miejsce 
mi ata przypadać grupie bylin, której charak­
terystyczn-srmi cechami są: natężeni~ walk 
z Ta.tarami, po jawienie się obok nieświa·domej 
groteski ba rdzo rzadkiego gościa w dotych­
czasowych byt.inach - tragizmu, a wreszcie 
- śm i erć wiciądzów. Grupa ta w zbiorach 
bylin nosi n·azwę „p i eśni o zagładzie boha­
terów". 

Szkot·a hist-oryczma - wyczerpują1c jak 
zwykle cały materiał kronikarski i wybie­
rając zeń wszystk ie nazwy geograficzne oraz 
m:zwiska historyczne podobn~ do bylin 
(podob i eństwa są dość często pr:z:ypad· 
z dalekimi pogt·osami klęsk i nad rzeką Kalką 
(1224), iedtlocześn i e zaś z uświad-omi~niem 
sCJ1b ie przez zbiorowy genius.z l•udtt. że fakt 
ten zadecydował o zakończen~u pierwszego 
.ircha icznego okresu życia Rosj.i. Z biegiem 
f.:Ąt, gdy „tatarskie igo" zacierało się w pa­
mięc i, byliny, idąc po lini,i narodowej mit.ości 
wfasnej słuchaczy, rozszczepiły się na sam 
o~is bitwy, która teraz kończy się zwycię­
sko oraz na opis niezalei.nej od jej wyniku 
śmierc i bohaterów (Sperański). Szkoła porów· 
nawcz.a na po<l Ław i e chrnnol·ogii wędrują­
cych wątków li<terackich mocno przybliża ku 
naszym czasom „z·łoty wiek" bylin (c'iekawy; 
i śmiały vogląd wypowiada Krzyż.anowsk.i), 
zwraca m. in. uwagę na podobieństwł() rno· 
tywu ostatniej bitwy bylinnei z po<lob.nym 
motywem „Nibelumgów'' czy podań celty­
ckich o „królu Arturze i .rycerzach okrągle­
go stol11'' (Wojna z Mordredem~. Współczesne 

poglądy uczonych radzieckiich są mi,. niestety. 
najmniej zn.ane, gdyż, mimo wszystko, oo sii; 
na ten temat pisze, rosy}sk.a rozprawa kry­
tyczna nie może jesz.cze jakoś trafić do rąk 
szarego naukowca. 
Każda ze szkół ogranicza się do jecLn=go 

JJrzewaŻJl1ie aspektu z.ja w.iska ta'k skompLiko­
·Wklln~1go, jakim jeS:t bylina i kaMa ma ze 
sweg·o J}Unktu widzenia w gruibszy,ch zary„ 
s.ach rację. 

Uważ.am, że geneza tej grupy bylin tlu· 
maczy się w bardzo znacznym stopniu od 
strony psychol0ig;icznej. 

W umy~Ie prymitywnego odbiorcy utworu 
l'terackiego granica między rzeczywist·ością 
a fikcją artystyczną nie .za.znacz.a s1ę an i w· 
przybliżeniu z tą WYrazistością, oo w do· 
świadczonego od:biorcy kuJturalnego. Zatem 
nasuwa się ,psychicZllla koni~czność wytlu· 
rnaczenia słuchaczowi, dlaczego w 1ego 
zupdnie wyraźftie, bez cienia wątpliwości po· 
grzebać poczciwych bohaterów, jak strzygę 
przyibić kołkiem bronowym do ziemi, aże­
by nie si.ali ziamębu. Mam wrażenie, że 
dla tej samej przyczyny (podobi~ństwo 
nie byłoby wylącz.nym wynikiem „ratzerki'' 
·wątków po Europie), tak a nie inaczej ukształ 
towały się ostatnie wydarzenia „Nibelungów", 
cyklu celtyckieg-o, a nawet dlatego tak 
niel.itościwie obszedł się ze swymi rnonar· 
chiami-ryc~rzami Homer. 

...... 
Jest trag.iczny patos w śmierci „s!edmiu 

braci ukochanych". Kamieniejąc pozostawali 
jednak w błędzie: To nie 1>rzechwałka AJ.o­
szy sprowadziła nieszczęście, a jednak dziw· 
nym iibi.!giem okoliczności w momenc ie, gdy 
rozbrzmiewały slowa pyszałkowatego bohate· 
r.a, stąpi1 Los, ażeby z,n iszczyć św iat bylin, 
a powołać oo życia nowy świat, w którym 
będą żyli niepiśmienni rybacy, będą słuchać 
z nabożeństwem, naprawiając w zimowe 
wieczory swe bardzo d1Tugie sieci, rytmicz• 
nych opowieści „s.kaziciela batiuszki". 

Tadeusz Chr6ścielewsld 
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Włady1ław Błachut 

Zmieńmy gospodarcze oblicze • 
WSI 

Sprawy i zagadnienia związane ~ życiem 
go8podarczym wsi i materialnym dobro­
bytem chłopa, bywały dotychczas w skali 
państwowej traktowane po macoszemu, a 
w publicznych dyskusjach i pojedyńczych 
ro.anowach przy czarnej kawi& nie ciesz!r­
ły się specjalnym zaintereeowaniem. 

Nawet wywodzący się ze wsi inteligen­
ci, publicyści i społecznicy wstydliwie 
i jakby z zażenowaniem dotykali tycb naj­
ważniejszych zagadnień wsi zachowując 
na ogół wobec tych spraw i:iwoją szlacheL 
nie współczującą obojętnoś~. 

Jedynie niektórzy literaci i pi~: •. ~-. lu­
dowi dawali i dają w swych mworach 
mniej lub więcej prawdziwy obraz codzien 
nego, szarego życia wsi, odsłaniając od­
ważnie bajecznie kolorowe zasłony, w ja­
kie otula twarde życie chłopskie inte~igenc· 
ka naiw:f!OŚĆ ckliwych sentymentalistów 
lub tendencyjne zakłamanie różnych fra­
zeolo_gów. 

~le bezwzglę~nie dokładniejszy i praw­
dzn~szy ob:az zywota chłopa poczciwego 
dopiero daJe nam, umiejącym i chcącym 
patrzeć, osobiste zetknięcie się z codzien­
ny.rn. życiem wsi, pod w~i. u;1kiem, że wej­
dziemy pod chłopską str.wchę niespodzie. 
"":mi.ie i bez ząpowiedzi, że przyglądniemy 
się warunkom życia chłopskiej rodziny nic 
„od święta", od strony świetlicy ludowej 
wiecu, kościoła ·czy odpustu, ale „na co: 

0

dzie;l", od strc.tly stajni, chlewu, zabłoco. 
nego podwórza i ciasnej izby chłopskiej. 

Wtedy dopiero otworzą "Się nam oczy na 
sprawy dotąd przed nami wstydliwie ukry­
wane, wtedy dopiero znajdziemy sposob­
ność do rewizji naszych dotychczs nieraz 
zbyt optymistycznych na nie poglądów. 
Probą takiego wejrzenia w opłotki chłop­
skie, krótkiego naświetlenia chłopskiej twar 
dej doli będzie niniejszy szkic nakreślony 
na podstawie osobistych wspomnień i ob." 
serwacji w terenie. 

N a wstępie pragnę zwrócić uwagę na to 
że dzisiaj po wojnie poglądy przeciętnych 
obywateli w sprawie położenia materialne­
go wsi są krańcowo rM.ne a dadzą się wy_ 
odrębnić w dwie zasadnicze grupy. 

Jedni z pośród tych samorodnych eko­
nomistów i socjologów twierdzą uparcie, 
że chłop dlatego tak długo żył i żyje w 
prymitywiźmie i zacofaniu gospodarczym, 
bo mu z tym było dobrze, bo się do tego 
przyzwyczaił a i dziś z lenistwa nie chce 
przyswoić sobie i otoczeniu wyższego po­
ziomu życia, nie chce korzystać z udogod­
nień i zdobyczy gospodarczych, jakie gwa. 
rantuje dzisiejszy ustrój. 

Natomiast drudzy stoją na wręcz od­
miennym stanowisku i twierdzą, że nędza 
wsi i bieda w chłopskiej chacie należą już 
do przeszłości, bo korzystając w okresie 
okupacji z dobrej koniunktury gospodar­
czej, chłop wzbogacił się niesłychanie 
i dziś żyje na poziomie wyższym od stopy 
życiowej przeciętnego robotnika lub inte­
ligenta pracującego w mieście. Na uzasad. 
nienie tego twierdzenia cytują ze zgorsze­
niem takie przykłady, jak ten, że chłop w 

' czasie oktrpacji kupował w mieście poży­
dowskie kanapy, a jego żona i cqrka nie­
rzadko chodziły i chodzą w jedwabnych 
pończochach. 

Jednak każdy nieuprzedzony i jako tako 
zorientowany w tych sprawach obserwa. 
tor musi odrazu stwierdzić, że obie te za­
sadnicze opinie o wsi nie odpowiadają rze. 
czywistości wiejskiej, a prawda w tym 
przedmiocie leży, jak zwykle, w pośrod­
ku. 

Nie cofając się zanadto wstecz musimy 
przyznać, że w okresie międzywojennym 
poziom życia przeciętnej rodziny chłop. 
skiej był niesłychanie niski, że robotnik w 
mieście, choć często borykał się z biedą, 
żył w bezsprzecznie lepszych warunkach 
materialnych. 

Ten stan rzeczy nie był jednak wyni. 
kiem jakiegoś wrodzonego chłopu - jak 
chcą niektórzy - przywiązania do prymi­
tywu lub wynikającej z zachłanności na 
ziemię manii oszczędzania, ale prawie wy­
łącznie rezultatem wiekowych zaniedbań 
i postępującej z roku na rok, wskutek błę. 

-dnej polityki rządu sanacyjnego, paupery. 
zacji rzesz chłopskich. 

Nie trzeba przypominać jak fatalnie na 
tyciu i na chłopskiej doli zaciążył znie· 
siony dopiero w drugiej połowie XIX wie­
ku system niewolnictwa pańszczyźnianego 
oraz niesprawiedliwy w Polsce międzywo. 
jennej podział własności ziemskiej, gdzie 
na trzy miliony gospodarstw rolnych, blis­
ko dwa miliony stanowiły gospodarstwa 
karłowate (niżej 5 ha.), gdy równocześnie 
wielkie obszary ziemi były skupione w rę. 
kach nielicznej stosunkowo grupy obszar­
ników i iitanowiły podstawę dobrobytu tej 
na krz~dzie Chłopskiej WY.:roslej elitY.:. 

Przy ówczesnych cenach artykułów rol. 
niczych (np. pszś)nica 100 kg. - 15 zł.) 
przeciętny gospodarz ośmiomorgowy, i> 

więc produkujący częściowo na zbyt z tru . 
dem wygospodarowywał fundusze potrzeb­
te na zakup sprzętu gospodarskiego, na­
wozów sztucznych i najkonieczniejszego 
okrycia na zimę i to pod warunkiem, że 
ograniczał do minim'.lm spożycie wyt.wo. 
rów swego gospodarstwa i mieszkał z ko­
nieczności w warunkach prymitywnych . 
Nie mógł ró>"c ; .)ż maJ;"zyć o kształceniu 
dziecka w mieście, ani też pozwolić sobie 
na prenumeratę chłopskioj gazety. 

Czyż trzeba opisywać jak w t.ej sytiiacji 
kształtowały się warunki życia chłopa kil­
kumorgoweg"o, który z własnego zagona 
nie mógł wyzywić swflj licznej zwykle ro­
dziny lub komornika wiejskiego, który żył 
a raczej wegetował z najemnej pracy na 
pańskim za gt<osze ? 

Nrc te~.y dziwnego, że jeden ; drugi. nie 
mając mc-ż119ści wpływania na zmianę ist. 
niejącegc stl'llU rzeczy z rezygnacją opu­
szczał ręce i tkwił w miejscu, znosząc bez 
szemrania swój ciężki. los. Desperacki 
strajk chłopski był raczej ograniczonf}. te. 
renowo i na ogół nieudałą organizacyjnie 
manifestacją polityczną. -Kogo interesowało wówczas zagadnie. 
nie materialnych warunków chłopskiego 
życia, ten mógł zauważyć, że nasz chłop 
małorolny mieszkał wraz z całą. nieraz 
bardzo liczną rodziną w jednej sąsiadują­
ce.i ze stajnią izbie o polepie glinianej za. 
miast podłogi, że sypiał na barłegu przy_ 
krytym worlde'tl ?. tym, że l!ZY zimą t:7.y 
latem okrywał się dostatnią pierzy:ią. je­
dynym może przedmiotem zbytku w chłcp. 
skiej chacie, że z nastaniem zmroku. nie 
zapalał lampy, bo nie miał na naftę, że nn 
sam i jego rotlrina tylko na wielkie świę. 
to iub . w razie śmiertelnego wypadku w 
domowym świecie zwierząt spożywali mię­
so, ~ kromk~ chleba z masł'lm lub jajko 
stanowiły nadzwyczajnq premię dla chłop. 
skiego dziecka! Do wyjątków należały 
wówczas wsie, gdzie - jak na Podhalu -
rozwijało się bardziej wygodne, choć pra. 
wie wyłącznie na zysk obliczone, budow­
nictwo wfejskie, lub gdzie ze względu na 
urodzajność i umiejętność uprawy ziemi 
oraz wielkość gospodarstw chłopskich 
(poznańskie) warunki bytu rodziny chłop. 
skiej odbiegały od wyżej opisanych z cha­
rakterystycznych, co jeszcze raz podkreś­
lam, dla przeciętnych gospodarstw w zna­
komitej większ9ści gromad i osiedli wiej. 
skich! 

Osobną i niepokojącą pozycję w tym 
układzie stosunków zajmował problem mi­
lionów bezrobotnych na wsi, którego to 
problemu ówczesny rząd sanacyjny nic ku­
sił się nawet rozwiązać. 

Nie ulega wątpliwości, że na tym ponu­
rym tle okres okupacji niemieckiej zazna. 
czył się w życiu wsi w okresie początko­
wym pod względem materialnym pewną 
pozorną zmianą na lepsze. 

Traktując okupowane tereny polskie ja­
ko obszar eksploatacji rolniczej dla wyży­
wienia wojska i ludności niemieckej, z bra. 
ku własnych rezerw ludzkich, Niemcy to­
lerowali chłopów, jako potrzebną i tanią 
siłę roboczą i do czasu traktowali ich na­
leżycie a nawet kokietowali gospodarczo. 
Nie trzeba podkreślać, że to fakt znahy, 
że polski ·chłop umiał przechytrzyć Niem­
ca i pod względem narodowym nie dał się 
sprowadzić na manowce, by w następnej 
fazie rozgrywek z Niemcami wziąć naj. 
czynniejszy udział w Batalionach Chłop­
skich i w akcji sabotażowa - dywersyjnej 
polskiego podziemnego ruchu oporu. 

\ Niemniej początkowo umiał wyzyskać 
swoje uprzywilejowane stanowisko produ­
centa troskliwie racjonowanych dóbr do. 
czesnych i dzięki korzystnej początkowo 
dla chłopa rozpiętości cen między artyku-

Edmund Całka 

łam.i przemysłowymi a wytworami gospo­
darstw wiejskich, jakie - mimo czujności 
okupanta - zdołał rzucić na rynek, osią­
gnął nieco wyższy poziom życia w znacze. 
niu materialnym. Niezależnie od tego, że 
wzrosło bezpośrednie spożycie zamożniej­
szego chłopa, w gospodarstwie wiejskim 
pojawiać się zaczęły nowocześniejsze ma­
szyny rolnicze, poprawiło się urządzenie 
wnętrza chłopskiej izby, ~. '3krzynia i ko­
mora chłopska. zapełniły qię '1ostatniej­
szym choć r:zasem równoc1°4nie timdetnie 
modniejszym okryciem. 

Ta poprawa była jednak - jak .vspom­
niałem - udziałem gospodarzy zam0żniej­
szych, produkujących częściowo na zbyt, 
bo równocześnie los chłopów właścicieli 
gospodarstw karłowatych, a ci przecież 
stanowili i stanowią na wsi znakomitą 
większość, oraz dola biedoty wiejskiej ule­
gły wskutek obciążeń kontyngentowych 
gwałtownemu pogorszeniu. 

Nie trudno jednak stwierdzić dziś, ·że 
i te początkowe zdobycze gospo~1arcze bo­
gatszej elity wiejskiej w rozwoju wypad­
ków wojenn7ch nie zostały majątkowo 
zrównoważo1'0 ze stratami goiJilodarczymi, 
jakie poniosła wieś polska wskutek bezpo­
średnich działań wojennych, zwłaszcza w 
pasach przyfrontowych, dalej przez kolo­
salne ofiary w pogłowiu bydlęcym na. ob­
_szarze całego kraju, oraz wskutek prze­
marszów armii zwycięzonych i zwycięŚkich 
przez tereny polskie. 

W rezultacie działań wojennych i rabun­
kowej gospodarki zbankrutowanych mili­
tarnie Niemców wyszła wieś polska z okre­
su. okupacyjnego i weszła w progi w-olno­
ści przeciętnie bardziej zubożafa, choć hc3-
wątpienia więcej uświadomiona gospodar­
czo. Wieh1 i:hłopów otarło się o szeroki 
świat, wielu wprzęgło się w akcję pr7.ygo­
towawczą postępu gospodarczego w':li, wie­
lu wreszcie zajęło się handlem. 

· Nie bez znaczenia pozostała tu przede 
wszystkim ciężka i osobiście dla niejedne­
go bolesna lekcja poglądowa, jakiej udzie­
lili Niemcy wywożonym do pracy w nie­
mieckim rolnictwie ·chłopom polskim oraz 
tu M. miejscu w t. zw. Gubernii General­
nej przy wzorowym zagospodarowywaniu 
niektórych obszarów dworskich lub więk. 
szych (komasowanych) gospodarstw na 
terenach przyłączonych do Rzeszy. · 

Nadto pewne zdobycze codziennego kom­
fortu stały się już na stałe własnością za­
możniejszych wsi, nie dotkniętych bezpo­
średnio działaniami wojennymi. 

Ponieważ jednak wzrost stopy życiowej 
chłopa uwarunkowany jest ściśle pomyśl­
nym dla wsi rozwojem stosunków gospo­
darczych a tych - mimo niewątpliwie 
dodatnich skutków reformy rolnej i poczy­
nań organizacyj społeczno-gospodarczych 
ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej na 
czele, - wskutek wiekowych zaniedbań 
nie dał się w krótkim czasie radykalnie 
zmienić na lepsze, więc też i drugie z po­
wołanych na wstępie pseudoautorytatyw­
nych twierdzeń, jakoby chłop żył dziś w 
dobrobycie, nie znajduje jeszcze w rzeczy­
wistości wiejskiej pełnego uzasadnienia. 
Jeszcze dziś stosunek wartości płodów 
rolnych do cen artykułów przemysłowych 
nie zawiera specjalnej premii dla chłopa, 
a nawet na kilku odcinkach dysproporcje 
cen (rozwarcie nożyc) na niekorzyść wsi wy­
stępują wyraźnie. W szczególności przemysł 
skórzany, tak ważny w gospodarskim ży­
ciu wsi (buty, uprząż), produkuje dziś w 
przeliczeniu na wytwory płodów rolnych 
znacznie drożej, niż przed wojną. Chłop 
rozumie, że powodem tego stanu rzeczy są 
ogromne zniszczenia wojenne i brak nie­
których surowców, ale pragnie i oczekuje 
zmiany na lepsze. Dziś mimo hasła „prze­
mysł dla wsi" jedynie bogatszy chłop, czy­
li ten szczęśliwiec, który jest w stanie dość 
dużo produkować na zbyt, uzyskuje za wy-

R A N E K 

W gałęziach sadu słońca trzepocą poranne, 

gdy w oczach dzień roznoszą w pole idąee panny. 

Liście płoną, spadając. W zwichrzonej kurzawie 

Ktoś obłoki porywa i nkłada w stawi~. 

Domy idą w niebo ścieżkami dymów, 

ku. P,ra.cując~m w polu .zapach)'. śniadania pł~lł· 

twory swej ciężkiej pracy cenę, która po„ 
zwala mu może na stopniowe i powolne 
wyrównywanie ubytków inwentarza żywe­
go i martwego, niekiedy na luksus dopro­
wadzenia elektryki do domu i na zaspaka­
janie niezbędnych potrzeb, ale i jemu nie 
pozwala na poważniejsze inwestycje w go­
sp.odarstwie rolnym, na wyższy poziom ży„ 
cia lub na lepsze warunki osobistego bytu, 
Sprawy kultury wsi pozostawiam na boku, 
zwracam jedynie uwagę, że i te kształtują 
się w ścisłej zależności od warunków go­
spodarczych wsi i odwrotnie. 

Dlatego dziś chłop - · poza małymi wy­
jątkami - jeszcze żyje i mieszka nadal w 
opłakanych warunkach. a spożycie w jego 
gospodarstv1ie domowym nie wiele odbiega 
od opisanego, jako charakterystyczne dla 
okresu międzywojennego. Jedynie postępu­
jąca elektryfikacja i radiofoni:i:acja wsi 
stanowi jaśniejszą poz:y()ję w dzisiejszym 
układzie stosunków gospodarczych na wsi. 

Wprawdzie przez podział gruntów dwor­
skich wzrosła przeciętna zamożność wsi a 
wskutek zdobycia dla osadnictwa wiej­
skiego słowiańskich obszarów na Ziemiach 
Odzyskanych zmalało zmorowate bezrobo­
cie na wsi, to jednak - mimo wszystko -
zaniedbania i potrzeby wsi na odcinku kul­
tury mateFialnej są tak ogromne, że zbęd­
ne ziarno, pasza, nabiał i w ogól~ wytwory 
pracy chłopskiej nieraz jakże potrzebne 
w gospodarstwie chłopskim - muszą iść 
na rynek a kromka czarnego chleba z ma­
słem lub jajko będą jeszcze dość długo sta­
nowić premię dla chłopskiego dziecka za 
jego pilność w nauce, lub za bardziej real­
ną i efektywną jego pomoc w gospodar­
stwie domowym. 

Jestem pewny, że pod tym względem 
stoimy na szarym końcu wśród narodów 
Europy a zawdzięczamy ten stan rzeczy w 
dużej mierze własnej niezaradności i obo­
jętności odpowiedzialnych •za postęp eko­
r.omiczny wsi czynników rządzących Pol­
ską w okresie międzywojennym. 

Odrobienie tych wszystkich zaniedbań 
jest dziś jednym z naczelnych zadań Pań­
stwa, wspomaganego przez świadome swe­
go celu i swych ogromnych zadań spo­
łeczno - gospoClarcze organizacje wiejskie 
z Samopomocą Chłopską na czele, która 
już dziś poszczycić się może ogromnymi 
sukcesami na drodze postępu gospodarcze­
go wsi. 

Dalsze poczynania w tym kierunku mu­
szą iść różnymi drogami a pierwszy etap 
stanowić winna planowa i solidna rozbu­
dowa spółdzielczości oraz organizacja wy­
miany artykułów przemysłowych na wsi. 
Eliminując ze wsi kosztowne pośrednictwo 
handlowe tym samym obniżymy cenę wy­
tworów przemysłowych i ew. przy pomocy 
rozumnej polityki interwencyjnej - utrzy­
mamy na odpowiednim poziomie ceny pło­
dów rolnych. Dalej należy przystąpić do 
budowy przemysłu przetwórczego i rozła­
dowania w ten sposób bezrobocia na wsi, 
gdyż ani osadnictwo zachodnie, ani też 
przemysł i rzemiosło w mieście nie wchło­
ną zbyt szybko nieproduktywnej dziś nad· 
wyżki ludności ze wsi. 

Specjalne wysiłki należy poświęcić wre­
szcie sprawie komasacji gruntów wiejskich 
oraz zagadnieniom podniesienia kultury 
rolnej i większego wydobycia z gruntu 
chłopskiego. Wreszcie przez elektryfikację 
coraz liczniejszych ośrodków wiejskich na­
leży stwarzać ramy i warunki częściowego 
uprzemysłowienia wsi. Praktyczne przepro· 
wadzenie tych założeń w niedługim czasie 
winno przynieść opłacalność rolnictwa i za­
chęcić do większych inwestycyj w rolnic­
twie a przez zwiększenie wytwórczości rol­
nej - po całkowitym nasyceniu zapo­
trzebowania wewnętrznego na wyższym 
od dzisiejszego poziomie - stworzyć ramy 
polskiego eksportu rolnego. Prawda, że re­
alizacj~ tego zakrojonego na miarę poko· 
leń dzieła, uzależniona jest od odpowied­
nich ·a dziś niewystarczających jeszcze 
podstaw finansowych, od odpowiednich 
kredytów wewnętrznych i pożyczeek za­
granj.cznych. 

Dużo jednak zależy również od samych 
chłopów. Nie ulega wątpliwości, że tylko 
ich zrozumienie dla tych poczynań, a prze­
de wszystkim ich szczere i .lojalne współ­
działanie z czynnikami powołanymi do od­
bt.dowy gospodarczej wsi, przyspieszy 
osiągnięcie wytkniętego celu, jakim jest 
podniesierµe stopy życiowej chłopa na wyż­
szy niż dotąd poziom. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że podźwignięty z dzisiejszej 
nędzy do ludzkich warunków bytu, chłop 
polski wykaże należyte zrozumienie dla 
~r~ejawów kultury narodowej, stanie się 
JeJ konsumentem a także weźmie udział w 
t~órczyc~ procesach Narod1i na wszyst­
kich odcinkach działalności Państwa. 



Zygmunt Jakimiak 

OD PASENIA KRÓW DO CHESTERTONA*) 
Stary Noe hodował strusie,na górze jego sadyba, 

Jadł jaja warząchwią z kieliszka, od kubła większego chyba, 

N a zupkę gotował słonia, na rybkę brał wieloryba, 

Ale wszystko to małe przy lo~ku, jaki wziął do arki bezszybej. 

I Noe mawiał żonie często w obiadku godzinie: 

„Nie dbam wcale o wodę, byle nie było jaj w winie". 

Wodospady niebieskich skał spadły naoślep z krawędzi, 

Jakby zmyć chciały z.. nieba gwiazdy w szalonym rozpędzie; 

Siedem nieb do piekielnych gardzieli zbiegło pić sycząc jakby 

w obłędiie. 

A Noe zerknął i rizekł: „coś mi się zdaje - desizoz będzie. 

Już woda zakryła Alpy jakby w najgłębsŻej kotlinie ... 

Lecz nie dbam wcale o wodę, byle nie było jaj w w11nlk!". 

Lecz Noe zgrzeszył i myśmy zgrzeszyli: i 1tJ1asza pijana noga 

Ściągnęła nam abstynenta za karę i pokutę, przestrogę! ... 

I nie masz wina w P. M. S., ni w karczmy gościnnych progach, 

Bo przyszedł z powrotem kurs wody z powodu gniewu Boga, 

Dziś woda jest w szklance biskupa i w niedowiarka łysinie ... 

Lecz nie dbam wcale o wodę, byle nie było jaj w wiinlie. 

Ale pociąg do historH świętej I do teolo- ki, mogę powiedzieć, że chłopi z mojego 
gii pozo5łał jej na całe życie. I nie wiem, otoczenia mieli bard.z.o silny wyraz, ale 
czy wielu teologów przerasta ją gruntow- trochę za słabą formę. Bogactwo ich nie 
nością ujęcia problemów i wnikliwością. było świcidomie uformowane, oprawione, 
Tak, matka była umysłem niezwykle ja- ułożone, tak, by nie tyliko wywierało sil­
snym, głębokim i żairliwym, w czym prze·· n e wra.?.enie ale i pociągało pięknem. 
wyższała ojca, któremu jednak ustępowa- Cóż więc dziwnego, że czytając począł· 
ła w dowcipie. · , kowo w 1n1ieięgich przekładach ksiąi.lkl 

Myślę, że my, chłops<;y synowie w więk- K.iplinga, Dickensa, \Vells'a, po tym zaś 
szości wypadków zawdzięczamy więcej Wilde'a ! wreszcie Che3lertooa, byłem u· 
ma•tkom, niż ojcom, bo matki więcej cier- rzeczony nie tylko ich oryginalnością, po' 
piały i p·racowały. I pociąg do Chesterto- dobną do chłopskiej, ale i formą, w jaką 
na usprawiedliwiam u :;iebie dz.iedz.ic- tamta była ubrana, dotychczas mi niez.na­
twem. Bo zarówno ojciec, tak miitka byli ną. Oprócz zaś formy podobały mi się u 
to ludzie przekorni. Pogardzając wszelką Anglików inne jeszcze. rzadkie u nas zale­
banalnością, w każdej rzeczy i problemie ty, tak cenne: czystość, intelektualizm, do· 
dostrzegali oni strony nowe. przez innych wcip i humor, szerokie zaintereiowaniia, 
niedostrzeżone. Skąd mowy nie było 0 fantazja, szczerość •!łd. Są to wszystko za· 
zgodzie nie tylko z są.r,iadami, ale i mię- lety chłopskie. Chłop angielski, który dziś 
dzy nimi. Oczywiście 0 zgodzie w dyskusji, prawie nie istniie•je, dzięki poiwyższym wła· 
bo w uczynności sąsiedzkiej byli tymi du- ściwościom, zdobył, można poiwiedzieć, 
mnymi chłopa.mi, co wiele robili „na Uu· świat. Cói be.z chłopa znaczyłaby dyplo• 
kę" (tak się to u nas nazywało). I zawsze mac.ja, polityka, imperializ.m? Jaka byłaby 
więcej ludziom pomogli, niż ludzie im. flota wojenna, hendlowa, która jest całą 

siłą Anglii? To chłop angielski zaludnił 
A pena rodzicami było w mojej wsi peł- Amerykę Północną i Kanadę, Australię, 

no Chestertonów. Gdy wsipomnę „starych Nową Zelandię i Afrykę Północną. Zalud­
chłopów" z mego dzieciństwa, to podziw nił swą rozrodczością, uprawił pracowito· 
mnie ogarnia, ile tam było indywidualno• 

Czy wiersz tak.i nie zachwyci zarówno 
t>astucha jak i profesora anglistyki? Pastu­
choiwi uderzy do głowy jego fantastyczna pi­
jacka wesołość, a profesor zachwyci się 

formą: sekstyna wykwintniejsza niż u Sło­
wackiego, ale heksoonetr ! niczym u 
Wergiliusza, który, nawet bity przez ojca, 
łkał: 

śoią, uprzernysłowiił pomysłowością, odwagą 
adwokatem. A ponieważ był nieuczony, był ści, tak oryginalnych. że często posunię- i ryzykirm, wywalczył iniiepodległość. 
ły1ko - ławnikiem, co go zmuszało cho- tych do dziwactwa prawie. I przemawiali 
dzić piechotą czasem po 10 t więcej km tak, f ak boha~erowie Chestertona: każdy 
na posiedzenie sądu $ll·innego. I przyJaż- z gniewem i przekonywująco; a każ.dy ina­
nił się z nauczydelem sz,kóbki parafialnej, czet o tej samej rzeczy. Może wspomnie­
który mu ostatecznie zostawił w spadku nia wpływają na pewną przesadę, a.le nie 
kilka książek m. in. Trylogię. Tak, daw- mogę się otrząsnąć z wrażenia, że odkąd 
nie)szy nauczyciel ludowy był inny jakiS poznałem życie miejskie, a poznałem fe 

]'arce mi pater, iam numquam carmina niż dzis·iejszy. Chciał się przyjaźnić praw- od 11-go roku życia , to było ono I Jest 
dicam! dziwie z chłopem już dojrzałym, nie znacznie bledsze, uboższe i bardziej ba­

dzieckiem - I tę J)rzyjaźń . utrzymywać nalne od życia wiejskiego. Nawet inteli-

I ten chłop zostawH w Mteraturze swego 
narodu cechy swego charakteru, kitóry jest 
podobny u wszystkich chłopów Europy. 
U nas w Palsce, cechy te nie przedostały 
się w takim stopniu do literatury, dlatego, 
że chłop nie był uznany za coś wartościO• 
wego. Oczy i uszy naszej inteligencji zw:ró· 
cone były wi~cej na zewnątrz niż we· 
wnątrz. Paitrzyły za nowinkami. Bo gdyby 
jeszcze patrzyły na chłopa francuskiego, 
czy angielskiego, lub holenderskiego ... Je· 
den był wyjątkiem - Prus - który l oce­
niał chłopa należycie i rozumiał. Ale na" 
śladowców nie m:iał. 

Wiersz ten, to „Wino i woda" z „Lata- długie lata po wYieździe ze wsi, faktycz- gencja nie ma indywidualności. Są ludzie 
Jącej Go5pody" G. K. Cherstertona w nie ai d<> ~miercl. Przy,jaciel mego ojca był J>rzeciętni, są łY'PY· Oryginalność można 
moim naprawdę niedołężnym przekładzie. warszawiakiem, tak. Ojciec często do nie- spotkać dopiero gdzieś u jakiegoś profe­
Skąd chłopu do Chestertona? Skąd było go jeździł z wizytami, a potem opowiadał :;ora uniwersytetu, czy między wybitnymi 
Ka rowiczowi do Coleridge'a, Byrooa, cuda, jak to rodz.ina p. Lisieckiego przyj- rzemieślnikami, ale i tu znacznie rzadziej 
lh_sena '?. Ba, Ajschyl-OSa? Co wolno kuj a- mowała go jak brata,. na jakiej niesłyclla- · niż na wsi. Przynajmniej w mojej dawnej 
w1akow1, to chyba wolno l podlasiakowl. · nej pościeli sypiał, jakie · niestworzone po- wsi. 

Wy:daje mi się, że dla~ego właŚlllie na· 
ród angielski jest silny, że jest wewnętrz• 
nie zgodny w kontynuowaniu dLieła sW'ych 
przodków chłopslcich. Jeśli jest w czym 
słaby, to dlatego, że fesł niewierny swej 
spuściźnie duchowej. Każ<ly Anglik jest 
dumny ze swet tra<lytji. A Polak - na 
ogół ~ię wstydzi i .chciałby na wsi wszyst­
ko zmienić; ubiór, obycza~e, mowę, urny• 
słowość. 

Myślę, że nasi wielcy nie po~o byli wielki- trawy jadał. Niesłychana przyj:!źń. Co? Wieś t? była postępowa, jak rzekłem. 
mi, by nam do wielkości drogę zagrodzić, Ileż ten inteligent warszawski, pewnie Czytano głośno książki, dawano przedsta­
ale raczej po to, by ją nam ukazywać i jakiś idealistyczny marzyciel, pogrobowiec wlenia, układano poezje. Mój stryj był u- . 
zachęcać. Czy się uda, to inna rzecz. Ale b t d zdolnio.nym poetą, a 1·ako wielki oryg1·nat romantyzmu, ·czy socjalista, o. to w e y 
szczególnie dzisiaj, obowiązkiem chłopa było prawie to samo, ile on dał ciemnemu był też jednym z ciekawszych ' przedmio-
jest być wielkim, bo przychodzi na niego chłopu swą przyjaźnią, . to pewnie ani on, łów poezji młodszych twórców. Młodzież 
obowiązek nie tylko żywienia, odziewania, ł · 1 D ł si" pi"kniie zabawiała, a nigdz1·e chyba tak . ani ojciec w pe ni nie ocenia i. a mu " " • 
i obrońcy całego narodu, ale ,j k!erowania ł 1 h dzieci ·nie umłałv. si" bawic', 1·a·k moi· ro· -

życie umys owe; w c.gó e duc owe, oświe- " 
jego losami. Dziś chłop ma być mężem cił, pokazał, co dobre i piękne, wzmógł wleśn'icy. Tymczasem zawsize miałem 'inne zdanie. 
stanu, artystą, politykiem i filozofem, lep- poczucie własnej godności i pragnienie Tak rozwijając się bez gorączki, a stale 
szym niż ci, co odeszli, by lepiej, niż oni pięcia się do góry ... Kto wie, czy nie jego i pewnie, współżyjąc z naturą, bez nad­
pokierować Polska. zasłudze przypłsać fakt, że ojciec trojgu miaru towarzyskiego, nic dziwnego, że 

Ale Chesterton nie był pierwszym, który swym dzieciom dał najwyższe wyk~ztałce- chłop wyrastał przeważnie na większego 
mnie porwał. Pierwszą książką, jaką prze- nie, jakie w kraju, a nawet zagranicą mo- oryginała, większą i zdrowszą indywidual-

Ojcowie nasi chcieli dobrze, mieli piękne 
i dobre obyczaje, a my winniśmy im wier· 
ność. Co nam zosfawili, to trzeba szano­
wać, nie przepić lub przegrać w karty, bo 
potem trudno się dorobić. Nie można lek­
komyślnie, bez zastanowienia odrzucał 
tradycji naszej, ale zbadać, czy przypad· 
klem, nie możemy się z niej odrodzić. 

czytałem, były „Takie sobie ba.jeczki" żna otrzymać. n-0ść niż przeciętny młeszczanin. 
(Just so stories), innego Anglika, Kiplin- Tylko z punktu widzenia estetyki, 0 !le 
ga. Pamiętam ten dzień, tak dziś i będę Dał'? Dał, co mógł, dzieci zrobiły, co mo· traktować indywidualność jako dzieło sztu-
go chyba pa.m1ię.tał i w godzinie śmierci. gły, dobrzy ludzie pomogli, jak mo~!i 
Miałem wtedy lat 6 czy 7, a już umiałem Pan Bóg pokierował jakoś... Dość, że 
czytać, bo starszy brat musiał mniie na- · 
uczyć. Czego taki berbeć nie dokaże, jak 
się uprze? A co taki fąfel rozumiał o woj­
nie? Cieszył się, że może z sołdatami ru­
skimi chodzić po sadach i obijać grusz.ki 
dziwiąc się tylko, że srogi właściciel 
sąsiad nic na to nie mówi - nie parzy po­
krzywą. A zaraz po tym podziwiał pikel­
hauby „huzarów śmierci". Otóż w taki 
piękny dzień sierpniowy udałem się do 
„pani" tj. nauczycielki, która miała biblio· 
tekę - nasza wioska - Rzeszotków - by­
ła b. po5-tępowa, czytała „Zaranie" i mia­
ła szkołę. Wybrałem sohie wspomnianą 
książkę, udałem się na bliską łącz.kę I czy­
tałem, czytałem ... 
Cóż ło była za radość! Nieboszczyk 

Kipling, mimo całego prawdopodobnie 
niemałego poczucia własnej wartości, ni­
gdy chyba nie przypuszcza, ile dobrego 
sprawił w całym świecie. „Kot, który cho­
dził własymi drogami"... „Słoniątko czyli 
dlaczego słoń ma trąbę", „Dlaczego tygrys 
ma pręgi", „Dlaczego nosorożec ma fał­

dy", „Jak powstał pierwszy list"- nie czy­
tałem tego po raz wtóry, a po trzydziestu 
latach pamiętam każdą opowieść szczegó­
łowo. Tak, to było przeżycie, które · chyba 
przesądziło o mych ·vmpaitiach dla An­
glików. 

Mój ojOiec był patriotą. Sienkiewicz, 
Trylogia - to było jego przeżycie. Zawsze 
mówił, że gdyby się uczył, to by został 

•) W części drngiej !l'edakcja uważa a•rty­
ku~ za dyskwsYlinJ'.• 

chciał i dał. 
· Ale zacz.nijmy od pÓ.czą~ku. Ojciec był 
synem bogatego chłopa, lecz · nie jedyna­
kiem, tylko siódmym, czy szóstym, w każ­
dym razie najmłodszym. I tak wyszło, że 

po śmierci rodziców zostało !!J1U siedem i 
pół morga gołego pola. Bez budynków, 
anJ inwentarza. Umierając z·aś zostawił 
trzy gospodarstwa dosłaitnie z budynkami 
i inwentarzem, mimo dwóch zupełnych 
spaleń i trzech wojen ... Oprócz wykształ­
conych dz.ieci. A wszystko to najuczciwiej, 
obok pracy po.Jitycznej, oświatowej, spo­
łecznej przy dużym zainteresowaniu do 
historii i literatury. 

Oczywiście sam by tego nic dokonał. 

Miał odpowiednią żonę, której ja jestem 
dziewiątym dzieokiem. Biedna kobieta 
musiała zrobić w polu, oborze, chlewie, 
przy kura.eh, w ogrodzie, w domu, przy 
dzieciach. A jeszcze nieraz i do Częstocho­
wy poleciała na piechotę. Jakżeby inaczej 
wychowała dobrze dzieci, wykształciła, za­
opatrzyła, pożeniła? Bo już spacer 15 km 
do Siedlec na targ z koszem nabiału, czy 
drobiu na plecach, prawie co tydzień, to 
normalny drobiazg, o którym nie warto 
wspominać. Umiała i ona czytać, ale tylko 
drukowane. Pisać l pisanego czyiłać nigdy 
nie umiała. Ale czytała b. dużo, przeważ­
nie jednak książek religijnych. Kiedyś w 

. dzieciństwie czytała biblię, zapewne roz­
powszechnioną przez jakichś ówczesnych 
badaczy. Wszelako na rozkaz proboszcza 
dziadek spalił ją uroczyście i matka wspo­
minała tę chwilę ze zgr(n~ą. 

. 
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poleca swoje najnowsze wydawnictwa. rolnicze: 

Nr 2 
Nr 7 
Nr 9 
Nr 10 

Nr 11 

Nr 12 
Nr 13 
Nr 14 

Nr ti 

Nr 10 
Nr 11 

„BIBLIOTEKA SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ" 

Inż. St. Zaliwski - „Krzewy owe><:owe" 
Doc. dr A. Listowski - „Ziemniaki 
Prof. dr. Z. Pietruszczyńsiki - „Lucerna" 
Prof. Andrzej Mering - „Jak przetwarzać 
owoce i warzywa na użytek własny" 
Inż. Z. Dubiska i dr J. Dubiski - „Gospodar-
ski chów kur" · 

Dr J . Kielanowski - , „Chów świń" 
Prof. dr M. Górski - „Nawozy i nawożenie" 
Prof. dr B. świętochowski - „Poradnik 
Osadnika śląskiego" część I - „Uprawa 
roli i roślin" 

str. 64; 
str. 40; 
str. 40; 

str. 72; 

str. 66; 
str. 52; 
str. 100; 

str. 128; 

,,ZAGADNIENIA ROLNICZE'' 

Prof. dr J. Kochman - „Choroby wirusowe 
ziemniaków" str. 20; 
Mgr J . Pieniążek - „Sok pomidorowy" 
Prof .. dr E. Chroboczek - „Za.gad!nienie 

str. 16; 

produkcji i przetwórstwa warzyw w chwili 
oLecnej" str. 44; 

„BIBLIOTEKA WIEDZY ROLNICZEJ" 

cena zł 25,­
cena zł 20,­
cena ził 25,-

cena ził 30,-

cena l!'ll: 3>0,­
cena zł 30,­
cena zł 60,-

cena. zł 70,-

cena zł 20,-
cena zł 15,-

cena zł 20,- · 

Prof. dr M. Górski - „Nawozy organiczne" str. 192; cena zł 150,-

Komplet za 1946. r. miesięcznika „Chłopska Gospo-
darka" - 12 nu.merów wraz z spisem treści cena zł 80,-

„Rocznik Gospodarski" na rok· 1947 · str. 300; cena zł 120,-
Prenumerata roczna dwutygodnika „Chłopska Go-

spodarka" ok. 600 stron druku - wynosi ził 160,-
Prenumerata półre><:zna dwutygodnika „Chłopska 

Gospodarka" wynosi 2'I: 90,-



„WIESO( 
Nr 1 (80)' 

JAKIEJ POWIEŚCI CHCE DZISIEJSZA· WIEŚ? 
(Wypowiedzi uczestników konkursu) 

Bieniek Józef (Libranłowa - Nowy Sącz}: 
Wydaje mi się, że w tytule k~su 

kryje się lekkie nieporozumienie. Gdy;byś­
my się bowiem chcieli oprzeć tylkd na 
tym, czego szeroki ogół ząbkujących czy­
telników chce - dos·zlibyśmy do smut­
nych wniosków. Czytająca wieś, poza pe­
wnymi wyjątkami, nie doszła jeszcze do 
takiego stopnia świadomc>ści by mogła ja­
sno, a pozytywnie sprecyzować pod adre­
sem twórców literatury takie postu<laty, 
których sens byłby wykładnikiem ducho­
wych i umysłowych potrzeb dzisiejszej 
wsi. Miaroda}ne w tym wypadku mogą 
być tylko opinie działaczów społecznych i 
przodowników oświatowo kulturalno wy­
chowawczych, względnie wy;b~tnie inteli· 
genit:nych książilrożerców, zorientowanych w 
sytuacji i mających poczucie odpowie­
dzialności za rzucone słowo. 

takie książki jak „Strzępy Epopei" Wań· 
kowilcza, „W polru" Ram.lbeka, Trytlogia 
Sien!kiewilcza, „Call'Ski kwiier" Werne'a. 

O Rodziewiczównie pisze 18-letnia 
dziewczyna: Wszystkie książki Rodz.iewi­
czÓWUly podobają mi „straśliwie" bo jest 
w nich dll.IJżo dobroci, miłości i wialfy. Ale 
ciekawiej od Rodziewiczówiny pisze Mnisz­
kówna - „kiedy przyczytałam „ Trędowa­
tą" przez dwi·e godziny bucałam ja'k cie­
licka". 
Chłopak o żyke społecznika pis.ze tak: 

Z kilkunastu prizeczytanych książek naj­
bardziej podobały mi się Żeromskiego „Po­
pioły" i „Ludzie bezdomni", a w nii.oh dlf. 
Judym. Chciałbym tak jak i on rozwalić 
te śmierdzące nędzą i głupotą budy, w któ~ 
ryich chłopi gnoją swoije życie, chciałbym, 
aby na ich miejscu stanęły wiellkie budyn­
ki pe~ne światła i dobrobytu. Nie mam pretensji do wyżej zdefinio­

wanego typu chłopa, ponieważ jedlnak już 
od dz;iesiątego roku życia poprzez prowa- Duże uznanie wśród ankietowców zdo­
dzenie biblioteki sa:kolnej, później T. S. była sobie powieść pamiętnik szwedzkiego 
L.·u, a wreszcie swojej własnej bezustan- lekarza Aksela Munthe, w kltórej n.a każ· 
me param się z książką, przeto siłą faktu dej kalf1lce tyle dobroci co w ewangelii, za 
zagadnienie stanowiące istotę konkursu jej uśmiechiniięty styl, żar,tobliwy, a dziw­
jest mi bardzo bliskie i dosyć przejrzyste. nie prosty i trafny sposób określania lu· 
Z doświadczenia więc wiem, że najgorzej dzi, za rzadko spotykaną miłość ozłowie­
na wsi idą książki najbardziej chłopu po- ka, zwierząt i natury. 
trzebne - z zakresu wiedzy fachowej: rol- Czrt:ery wypowiedzi były prawie identy­
niloze, zaś najchętniej brane są: egzotyka, czne: Lubię tylko takie ksiązki, k'!t6re pi· 
wojna, podróże i kryminalistyka. Nie zna- szą o Sybi'fze, Azji, Afryce-, o wojnach i 
czy to jednak, żeby na półki wiejskiej bi- przygodach. Moimi autorami są: Ossen­
blioteki dawać tylko to, czego nie wyro- dowski, Marczyński, Kipling, Fiedler i 
bioniy azyte1nik żąda, o co prosi. Grey Owl (Szara Sowa). 

Książka na wsi nie może być traktowa- Jest rzeczą chaira~terystyc.ziną, że na je-
na po miejsku - jako cukierek, którego dienaście wy.pracowań zaledwie jedno zwró· 
IJ)OŻycie daje moment fizycznej przyjem- ciło uwagę ina piękne opisy przyrody. Re­
ności, nie sycąc głodu, nie wzmacniając or- sz·tia nie żeby nie dostrzegła tej strony po· 
ganizmu. Książa musi jak desant wpadać wieści, ale poprostu skwapliwie pormrjała 
w ciasne kręgi uczuć i pojęć - być par każdy ustęp poświęcony naturze goniąc za 
tyzaooką dywersją długo, wy·trwa•le, aż elementami akaji, TUchu, zdarzeń. 
do skutku ~~~lczać .:wraże s~ły z~a, .ciem- W setkach roztnów o ksiąiżikach stwier­
inoty, podłosci _1 .apatu ~ku~u1ące ~yc1e gro dzić zdołalem, że chłopi na ogół opisów na­
m~d?' ohłiopsikiej. ~d siły ideoweu, morał- ' tury, choćby najpiękniejszych, nie lubią. 
O.Cj ~ dy~aktyczne1 . skonc~~wanej w o- Zży1i się z nią glębOlk:o i opatrzyli, jest je­
perującej dany odcinek ks1ązce, od kształ' dinym z codzienJnych rekwizytów znojne· 
tu, ~y, WYff!Owy i zd<?l~ości oddziały- go życia - kochają ją, gdy im sprzyja. Są 
wan~a występuj~cyc~ w ~lej elementów - oni niby stary lekarz - operujący młodą 
zalezy c.zy akCJa ~s1ągme poz~t~e re- i piękną kobietę - jej wspaniałe ciało nie 
:iul:tart;Y, ozy ~bCUJąc z czytelmk1em za- budzi w nim ani zachwytu ani żądzy -

. płod!m umysł jego lub serce OWIOCem do- jest całkowicie pochłonięty troską o uda­
brym, czy w wielkim boju społeczno§ci ły wynik swej pracy. 
c:błopskiej o światło, godność i dobroć sta­
nie się czyninii.'kiem decydującym o zwy­
ci~twie. O„ to przecież tylko chodzi. Taką 
więc książkową armię partyzancką zmobi­
lizować trzeba i pu§cić na wie§ bez wzglę­
du na to, czy ona zdaje sobie już sprawę 
z jaj wartości i potrzeby, czy też nie. 

Wypożyczając w Czytelni T. S. L. książ­
ki przeprowadziłem przez zimę 1938 r. ma· 
łą ankietę na temat szczególnie się narzu­
cającej uwadze czytelnika ksią2Jki, oraz 
dokładne obliczeniia dotyczące obrotu po­
szczególnych książek. Mam wrażenie, że 
nie od rzeczy będzie w odpowiedzi konkur­
sowej wykorzystać uzyskane dane. 

Ankieta miała trzy pytania: 
Co w czytanej książce podobało mi się 

najbardziej - która postać, które zdarze­
nie i dlaczego? 

Do której z posta.ci występujących w 
książce ohdaJJbym się upodobnić i d1acze­
go? 

Czy •fi podobieństwa w sprawach i lu· 
dziach opisywanych w książce z życiem 
jakie nas otacza i jakie? 

Z szesnastu czytelników (chłopcy i 
dziewczęta po czwartej powszechnej w 
wieku 14 do 30 lat); którzy stanęli do an­
kietowego konkursu, z zadania wywiązałlo 
się jedenastu. Oto kilka wyjątków z bar­
dziej godinych uwagi wypowiedzi: 

Z wielu przeczyta1nych książek najbar· 
dziej podobały mi się dzieła Orkana - nie 
żeby były specjalnie ładnie, ale dlatego, że 
autor trapi się o los chłopa i. o inne życie 
wsi. Ten sam czytelnik, 20-letni chłopak 
za „specjafoie ładne" uważał książki Fie­
dlera, Bakstera, Zane Grey i Londona. 

fony po przeczyt8lfliU „Sobola i Painny" 
Weysenhoffa tak pisze: „Nie lubię ksią­
żek, których połowę zajmują opisy pnzy­

..-ody. Ja się drz.ewom i słońcu napatrzę co­
dziennie i to mi wystarcza. W książce szu­
kam inności - przygód, wielkich zdarzeń, 
:bitew i dalekiego świata. PodK>bają mi się 

Ciekawe też są porównania pewnych 
książek, lub czyjejś twórczości z ludźmi i 
rzeczami. Więc o jednej z książek Cou.rts­
Mahlerowej mówi fornal ze dworu: T1aka 
ta ksią~ka, jak nasża młoda dziedziczka 
- piękny pyszczuć, wspaniała suknia, do­
bre perfumy, aife we łbie trociny, a w ser· 
cu łaij1110. Nie jedną noc z parobkami prze· 
spała. 

O Wiktorze inny chłop: Książki Wikto· 
ra przypominają mi naszą nauczycielkę -
takie toto ładne, cichutkie i skromne, a 
nieba by chłopu przychylić rade. O spra­
wy wsi troszczy się jak o swoje szczęście, 
a jak do człowieka przemówi, to kiejbyś 
miodu liznął - tylo w niej dobroci i sło­
dyczy. 

Przypadkiem kiedyś zaplątała się do 
wsi powieść Mostowicza „Drugie życie dr. 
Murka". Dz~ewczyna, która ksiąiżikę wy­
pożyczyła w mieście nie miała dosyć słów 
zachwytu: cudna, ale to przecudna książ­
ka, podczas gdy więcej oczytany chłopak 
tak ją definiuje: Jest to po.prostu klozet in­
teligenc:lkiego światka posiadający krysz­
tałowy i pięknie wykonany zlew, pełen je­
dnakże gnoju, w którym autor z rozkoszą 
grzebie. 

Jeśli chodzi o czysto estetyczną stronę 

zagadnienia to stwierdzić wypadnie, że na 
ogół artystyczna głębia dzieła, subte1ności 
stylistyczne, fonna pełna finezji i wdzięku 
nie stanowią w pojęciu przeciętnego czy­
telnika o istotnej wartości danego dzieła 
- są to znamiona raczej odczuwaLne niż 
dostrzegalne, kt61'e uważa się za momenły 
czysto dekoracy;jne i ozdobne. Gdy zwró­
ciłem moim konkursistom uwagę na sizcze­
g61nie piękną oprawę językową książek 
Prusa, Reymonta czy Szołochowa - od­
powiedział mi jeden mądrala: grunrt: to 
treść, bo książka jest jak człowiek - do­
bry, lub zły, albo nijaki . I nie suknia go 
zdobi, lecz on suknię. Gdy dziewczyna 
piękna w najskiromniejszym stroju budzić 

będzie zachwyt i czar - pas'kudzie jedwa· 
bie nie pomogą. 

Z02111aczyć należy, że kon:kumiści moi to 
w mniejszym l'U!b większym stopniu sa­
moucy, którzy czytali po kilkadziesiąt a 
nawet po kil1caset księ,żek, stąd ich zdol­
ność do samodzielnego określania i kiry­
tycznego stosuniku do spostrzeganych zja­
wisk. 

A teraz o statystyce 1'UJChu książek. W 
ciągu miesięcy zimowych l.XII - 31.III. 
45 czytelników wypożyczyło ogółem 816 
tomów. Wypożyczalnię urządiziłem przy 
sklepiku, czytel!nicy mogli wymieniać 
książki codzien.1t1ie i w każdej chwi'li, co 
niewątpliwie dodatnio wpływało na szyb­
kość obTotu pos,zczególnych dzłel. Ogó­
łem czytelnia posiadała 200 tomów, skom­
pletowanych starannie o dosyć wysokim 
poziomie. 
Najwyższą cyfrę wypożyczeń od 30 do 

40-tu osiągnęły: „Trylogia" i „Krzyżacy" 
Sienkiewicza, trzy powieści podr6Żl!l.icze 

Ossendowskiego, „Popioły" .Żeromskiego, 
Rernarqua „Na za1chodzie bez zmian", 
„Serce za tamą" Morcinka, i tegoż „Wy­
rąbany chodnik", „W potu" Rernbeka, 
„Żywoty m~czenników" Duhamela, „Las 
wisielców" Liwiu Rebreanu, „Zielona Ica­
dlfa" Kossowslkiego, „Wyspa skalflbów" Ste­
vensona i London.a „Przygody w Zatoce 
San Francisko", „Mi11ość życia" i „Prawo 
białego człowieka". 

W drugiej grupie wypożyczeń od 20 do 
30-tu znalazły si~: Kiplinga „Kim", Akse­
la Munithe „Księga z San Micllele", Orlca­
na „Pomór", „K01tnomicy" i „Drzewiej", 
Finka „jestem głodtny", Fiedlera „Jutro 
na Madag,aśac" i „KBJnada pachnąca ży­
wicą", Żeromskiego „Wjerna rzeka", Sie­
~oszewsikiego „Ze świata", Rodziewiczów­
ny „Dewajtis", „Pożary i zgliszcza", Pru­
sa ,,Placówka" i „Fanon", Blasko lba­
neza „Meksy'k" i „Czterech jeźdźców Apo­
kalipsy", Mostowicza „Znachor", Grey 
Owl'a „Szara Sowa", Lepeckiego „Sybir 
wspomnień" i „Sybir bez przekleństw", 
Szołochowa „Zorany ug61'", trzy powieści 
Wańkowicza z czasów rewolucji rosyjskiej, 
Andrzejewskiego „Lad serca", Nowakow­
skiego „Kuoharz doskonały", z „Geogira· 
fią serdecmą", Wiktora „Or~a na ugorze", 
„Tęcza nad sercem" i „Wierzby nad Se­
kwa?1f'. 

Od IO do 20 razy pożyczono: Żerom­
skiego „Ludzie bezdomni", Kossak Szczuc­
kiej „Krzyżowcy", Rodziewiczówny „Sza­
ry proch'', „Strasizny dziadunio", „Wrzos", 
Cervantesa „Don Kiszot", Tołstoja „Woj­
na i pokój", Hamsuna „Głód" i „Włóczę­
gi północy", M. Ostenso „Pole kamieoni", 
Kurka „Grypa sz·aleje w Naprawie", Lon­
dona „Wilk morski" i „Od'szczeipieniec", W. 
Huiio „Nędznicy" i ReymOOJta „Chłopi". 

Najmniej, bo od l do IO pobrano: „Li­
sty ze wsi" Orlkana, „Pami~tniki włościa­
nina" Sł01nki, „.żywot chłopa działacza" 
Magrysia, „Pan Tadewiz", „Ojciec zadżu­
mionych", cztery powieści h~toryczne 
Kraszewskiego, „Matka" Sewera, i Nał­

k~iej „Dom kobiet" (1 mz). 

Z dziesięciu książek traktujących o rol" 
nictwie trzy pożyczono po dwa razy, reszta 
siedziała w dziewiczym stanie. Raz tylko 
zdarzyło mi się, że zamiłowany pszczelarz 
i inny miłośnik koni poprosili o podręczni­
ki chowu koni i pięg111acji pszczół. 

Typem twórczości uznanej i głośnej, a 
przecież na wsi II1ie mającej najmniejszego 
„hycu", to powieści Nałkowskiej, w któ· 
rych, jak powiadają chłopi, ino się gada, 
mruga, uśmiecha i dtiży, Zegadłowicza, w 
których się tylko gada, Perzyńskiego, Kle­
szczyńskiego, Grubiński'ego, a z nowszych 
Szulca, Ważyka, Uniłowskiego itp. 

A propos tych ostatnich to ~iekawe, że 
chlop, którego życie jest jednym pasmem 
najsurowszego realizmu w opisach przeła­
dowanych ową „surową prawdą życia" 
grzebać się nie lubi. Naprz. o „Grypie w 
Napmwie" powiedział jeden z czytew 
ków chłopów, że to wprawdzie książka o 
wsi, ale 'llie dla wsi. Chłopu nie pilno wie­
dzieć co się dzieje w kiblu, na którym sia· 
dła se pani sędzina. 

Istotną cechą dobrej powieści dla wsi 
będą aspekty natury moralnej, dydak­
tycznej i wychowawczej. Naczelną troską 

nowej literatury polskiej wit'llno być stwo· 
rzeinie takiego typu powieści, któryby był 
zdolny do ciężkiej „Or~i na ugurze" - do 
przeprowadzenia zwy ;ię~kiei walki o głę· 
boką supremację w stosunkach między­
lud:zlkich Chcystusowego ideału miłości 
bliźniego, sprawiedliwości, mądrej dobroci 
i piękna. Zespolenie w takiej powieści pe· 
wnych charakterystycznych cech twórczo· 
ści Orkana i Wiktora z Młodożeńcową po· 
chwałą ziemi i trudu chłopskiego przy 
lekkości stylistycznej Nowakowski·ego i 
Fiedlera, sięginiięcie do k'apitalnych d.ziel 
Szołochowa, Gof'k:iego, dałoby moim zda· 
niem wyniki znakomite, tworząc idealny 
typ powie§ci, którą pragnąca wieś przyję· 
łaby z entuzjazmem. 

Kiedy jesteśmy przy pisarzach sowieC'" 
kich nie od rzeczy będzie dodać, że na py­
tanie jaką powinna być powieść dla wsi 
niezłą odpowiedź dałaby analiza historii 
rozwoju porewolucyjnej literatury ZSRR, 
względnie zbadanie stosunku, jaki zajęła 
ona odnośnie problemów wychowawczo· 
propagandowych. Możina o Rosji mówi~ 
różnie - być ,jej sympatykiem lub nie, 
przyglądając się jednak sprawom tamtej· 
szym nie sposób nie uznać wspaniałego 
rozkwitu i wysokiego poziomu jej literatu· 
ry opartej o zgóry wykreślony kierunek 
ideologicmy. 

Pom~ając treść owego kierunku, - pra· 
gnąc by należało gorąco, aby drogi wsi 
polskiej ku zdobyciu wiedzy i do1brobytu 
rozświetlały setki latarń-książek o tak żar 
liwym blasku i tak mocno przekonywują· 
cym stosunku do tych zagadnień - jak to 
ma miejsce w Związiku Radzieckim odnoś­
nie komunizmu. 

Reasumując i streszczając się stwier 
dzam, że wieś chce takiej powieści, która 
by przed chłopem odkrywała nowe prze· 
strzcnte prawd, poznań i doznań, kitóra bY, 
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prześwietlała życie jego mqdrą i żywą do- ranych do izna nędzą wiosczyin na kwi.tną­
broc~ą, któraby sięgała w głąb duszy zdra· ce dobrobytem osiedlla, dzieje irozwoju wsi 
pując z iniej skorupę głupoty, zła, zawiści, nilemieckiej, duńskiej czy wogóle zaichod­
apatii i małości - siejąc w ich miejsce do· nio europejsikiej, powieści i reportaży z ży­
bry zapał, zdolność samodzielnego akty- cia chłopów innych krajów Europy, Arne· 
wizmu w myśli i czynie, czynny i żyiczłiwy ryki czy Azji z uwyipuk1eniem szcz-ególinie 
stosunek do Ojczyzny, choćby kosztem ważkich momentów w historii ich kulitury 
największych wyrzeczeń, obywatelski a i gospodarczo społecznych przemian, po­
rzetelny stosunek względem władz, ustaw wieści i reportaże z życia wsi polskiej ze 
i ~aw, umiłowanie. zie~i i trudu z nią specjalnym położeniem nacisku na pod· 
~1ązaneg~, czystości, wiedzy, prawdy i. stawowe przyczyny i elementy pos•tępu, 
p1~kna, ktorJa~~ poprzez uka~ywanie chłop ruchu i rozwoju - śmiałe rzutowainia na 
skllC~ wa·rtoset 1 zapoznawame z pozytyw- przyisdość, plany gruntownej reorgainizaicji 
nym1 momentami historh chłopskiej i. jej gospodarki chłopskiej, odrodzenie ducha· 
wkładu w dzieje nar0du i pfłństwa dźwig'ł- we i kultural:ne wsi przedsrt:awione w parze 
ła ~so~o. jak sztat~dar \.M:zucie go?nuś~i z interesującą fabułą, pięknym i Jasnym 
osobisteJ i klasowej chłopa ruwelu3ąc o- stylem, czystą polszczyzną - oto moim 
sławiony i do dziś jeszcze gnący karki zdaniem cechy powieści jakiej może chcieć 
chłopskie komp'.eks r:iższości. wieś dzisiejsza. 

Na opracowante takich typ6w powieśd 
czekają setki tem;it6w, a więc c~a~y Pia· 
sta, Łokietka i jego związki z chłoipami, 
chłop-bohater z pod Wielkich Luk6w, p:e­
chota wybraniecka ; łanowa, czasy „Poto· 
pu" i udział chłopów w walkach z najeźdź· 
ca.mi, Kostka Napierski, lata :r.83Y i 63. 
Kościuszko 1 "1zieje jego chłopskiej armii, 
bunt Szeli, • ~je pierwszych ruch6w po· 
lityczno • spo.ecznych i wolnościowych na 
wsi, tamta wojna światowa, rok 1920, o­
kres między tamtą i ostatnią wojną, wal­
ka z piłsudsczyzną i sanacją, Brześć i Be­
reza, strajki chłopskie i wreszcie najbo­
gatszy, bo prawie w całości o wieś oparty 
ruoh wolnościowy lat 1939 - 45. Historie 
partyzanokich oddziałów B. Ch„ A. K. czy 
A. L., martyrologia tysięcy chłopów w 
płonących wioskach i osiedlach, po wię· 
zieniach, obozach i placach straceń - oto 
tematy do jakże fascynujących powieści, 
czy reportaż6w. 

Niemniej ważne i dobre byłyby powie­
§ci dające przekrój wielkich zmagań i 
wielkich osiągnięć takich lud1i jak Słom­
ka, a specjalnie Magryś - historia prze· 
miany Albigowej i Handzlówki z zacio· 

Taka właśnie powieść winna zabłądzić 
w sensie masowym i powszechnym pod 
C'hŁopskie strzechy, gdyż tylko taka zdol· 
na będzie spełnić swoje gigantyczne po­
sla:nnictwo, aby stać się witaminą dla u· 
czuć i pojęć, szkicem, pla1nem i podstawą 
do przebudowy struktury moralnej, kul­
turalnej i gospoda!'czej wsi, drogowska· 
zem kierującym falę wędrowców po zielo· 
nych łożyskach wsi na właściwe szlaki 
światłem widniącym drngi chłopskie, zło· 
tym rogiem wołającym rzesze ku tworze· 
niu jasnych czynów i pozytywnych zda­
rteń, a wreszcie owocem, którego spożycie 
daje chwilę dobrego zapomnienia i ciszy, 
słodkiej rozkoszy duchowej, tw6rczej za· 
dumy, czy gorz1kiego bólu, w k!t6rym rodzi 
się bunt, wola czynu i walki. 

Na koniec mała dygresja: Waż.n~ to za­
gadnienie jakiej powieści chce wieś, ileż je· 
dnak ważniejsze jest to, jakimi drogami i 
sposobami dać książki wsi, szyb/ko i gęsto. 
Bo, zgodzicie się z tym, że to co się na 
froncie wydawniczym do dziś zdarzyło na­
pawa nie otuchą, lecz przerażeniem. 

Józef Bieniek 

Adolf Kotarba (Chrzanów, poczta Włochy): 

Chcąc odpowiedziieć na pytanie: Jakiej po­
wi;ści pragnde wieś? - trzeba stwierdz i ć, 
,akie k iąż.kii czytała dotąd polska wieś. Nie­
zbyt pochlebne mam zda11ie w teJ materiU. 
Wieś czyta!1a malo, przew.ażn.ie zimą, na­

turalnie frekwencja czyt!iników by!a z.uacz­
!11-ieisza na zachodZ'ie, n i ż w pozostałych czę­
ściach kraju. Ohlop o i,Je posiada! żylkę czy­
tmia, cz.ytal dotąd to, co mu wpad!lo w rękę. 

O zorgianizowaniu czytelń h11dowych nie 
w1iele wsi dotąd pomyślalo, .a i te gdy Już 
powstaly, niieiedn·okrotnle zakU1pywaly książ­
ki okiazyjn ie, byle tarri•!J, byle więcei, byle 
obsłużyć mogly Hczne rzesze amatorów czy­
tania, czy kształcenia si ę. 

Początki! każ.dej biblioteki gminnej, czy 
·wioskowej byly prawie jednakowe. a wticc 
innstcP·owal.a zbJ.órka ksiażek .p.o domach 
(wybrakowane, sbare, zniszczon-3, nieraz bez 
wielu kart). Urządzato SiiQ na tepn>ie slolad­
lko plen1i eżną, luib częśoiej za ba wę taneczną, 
lub maiówke z przeznaczeniem czystego zy-
ku na zakup książek. K1u1powało s.i ę wiec 

l< iążki ok.azyJnie, ks.iążki stare z przed kiilku 
dzi!esicciu lat, ni~ patrząc na tytuły i nazw:i­
~ka autorów, byle książkn byl'a ładnie opw· 
1wdona, gruba i miała wszy tkie kartk1i. To 
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br! szczyt wymagiań 90 proc. rodzimych bJ­
bliotekarzy. 

Nie można siie im nawet dziiw,ić. Nie znali 
się na tym fachu, a ten ktoby móg.r odora 
d:.:ić ,;nie mi.al czasu", lwb nie chciał si ę 
bawić w szerzyoiela ku.Jtury. Ksiądz radził 
żywoty $wlętych, -0rganista „Barbarę 
Ubryk", nauczyciel - zalewie od zanrilo­
wań ,! s11>ecjalnoścl: history·k powi,eści histo­
ryczne KraszewskieiO czy Si,!nkiewicz.a, poe­
zje wieszczów ~ d0nne, cenne lecz d1 drogie 
książki, nie dbając o Żeromskiego. Reymon­
ta, Pru a czy Orzeszkową !1uib Zapolską. 
Drugi .unów, zakochany w Balzaku rad.z.Ir 
ty1ko jego dz i,.:lla. Przyrodnik popiera! tylko 
Maeterlincka. Jeden do Sasa, <lru.gi do la­
s,a„. Dlatego też kslęgozb'iory bibliotek gmin­
nych czy gromadzk'ch, względnie I<ótek 
wi<e]sklch, przedstawiały się bardzo chao­
tycznie. 

Przeczytar ktoś jedną nudną i drugą nudną 
książkę, to przesta wat czytać. O książkach 
fachowych rotn :•czych, U11JTawle rol•; , zbóż 
czy okopowych, hodowli 0drohiu czy bydła , 
w b!blloteknch wiejskich CZQsto nie pomy· 
ś!ano. U\ttażano, że s.arna oraktYk!I wystar­
czy. 

I SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 

SAMOPOMOC CHLOPSKA 
z odpow. udziałami 

CENTRALA: Warszawa, ul. Grójeclm Nr 12/lł. - Tel6fon 2!-9'71. - Skrót 
telegraflc7..ny „ESDJ!lWUSAM". 

ODDZIAŁY: BłoJyst.ok, Bydgo1Zc11, GdaAsk, '.Katowice, Kielce, Krak6w, Lublin, 
Łódt, OllZtyn, PoznaA, Rzeiizów, S7~ecb\, WaJ.11MWa l Wrocł w. 

WYDZIAL BUDOWLANY: 
1) opracowywanie planów i projektów budownictwa wiejskiego, 
2) prowadzenie robót budowlanych w za.kresie nowoczesnego 

budownictwa wiejskiego, 
3) poradnictwo techniczne i organ!zacyjne w zakresie planowa­

nia i wykonywania budownicit.wa. wiejskiego, 
4) szkolenie wykonawców 1 instruktorów budownictwa wiej­

skiego. 

WYDZIAL WYTWORNI MATERIALóW BUDOWLANYCH: 
1) organizacja i prowadzenie · wytwórni materiałć:w budowla­

nych, 
2) poradnictwo techniczne I organizacyjne w zakreaie planowa· 

nia, organizacji i prowadzenie wytwórni materiałów budow­
lanych. 

WYDZIAL HANDLOWY: 
Dostawa wszelkiego rodzaju materiałów budowlanych: bez­
pośrednio w ładunkach wagonowych i w mniejszych !lośclaoh 
z własnych składów. 

Dlatego też odpow.iadając na pytanie, 
stwierdzam., na podstawie praktyki życi•o· 
we1, ze wsi potrzeba wiele 1 wdelostronnych 
ksi·ążek i takich ksią~~k W•ieś polska wy. 
giąda. 

Od s'iehie przesyla.m trzy prace konkurso· 
we *). Być może, że pis.airee, którzy otrzy­
mają ie, przyczynia, sie <Io zaspokojenia 
gfodu czytarnia na wsl. 

PROJEKT POWIEśCJ 
pt. „ORŁY PODNIEBNE" 

Uwagi dla przyszłego autora: Jest pod 
l(.raikowem wioska - osa.da chałupnicza, 
zamieszkała przez samych ślusarzy z cbla· 
da pradziada. Istnieje od czasu Kazimłe· 
!'I.za Wielkiego, który sprowadził z Węgier 
12 płatnerzy z rodzinami i osadził ich w 
Polsce, by tuiłał kulii zbroje dla rycerstwa, 
we wsi Górki. Wieś ta dzisiaj zwie się 
śwJątnlki Górne. Jest on6 położona o 100 
m wyżej od rynku krak!owskiego i d<>mi­
nute nad całą oikoH<:ą. Słąd zobaczyła po 
raz rplerwi;zy Kraków młoda królowa Ja· 
dwlf:ła, Jadąc z Wę~ler do Polski. Serdecz· 
nie muisleli Ją wMać SY'llOWie d wnukowie 
Jej ziomków, o.sadzonych w Polsce. Jak 
wspominają Mstocycy odprowadzili oni 
młodą królową do Krakowa. 

Otrzymali cmi wówczas przywlilej strzeże­
nia katedry wawelskiej ł przywilej ten u· 
Uzymany został do dztsi·a1 w mocy. Stąd 
też i zmieniona nazwa wsi. 

Obecme liczą św!ątnikl około 1600 mle· 
sz.kańców: w r. 1910 Uczyły 4.100, w tym 
2,300 mo.f e~o nazwiska. 

W r. 1.1388 założona została w Swlątnl­
kach państwowia szkoła ślusarska, która 7.a­
l!liliła przemysł polski niejedną porządną 
siłą fachową, jaik wer~mi,strze, kreślarze, 
technicy, maszyniści kolejowi 1 In„ a w o­
statnich lO latach mechanikami lotniczymi 

' i pilotami. 

Z tych chciałbym wybrać boha~erów pt'O­
JektowaneJ pow.leśol lotniczej dla młodzte­
J.y, Nazwiska podane przez mnie będą 
autentyczne, bo to mol krewn.Iacy, ;de 
warłoby ma.ie podać Ich pod Innymi, tym 
łatwiej, że w miejsoorwościach o wielu po-­
wtarzających ~ę nazwlska,ch, każdy czło· 
wiek md Jakiieś przezwisko, nAzwę Je „prze­
zwą", której się nie wstydzi. Ale o tym pó­
źnlef. 

Charakterystyka Swiątniczain. Zapalni, 
dl&tego kłótliwi, bledni, może dl~tego do· 
brzy d uczynni, patrioci Jaikich mało, lubili 
1.arwsze ucz.ty, tańce, 7.abawy, pijatyki 1 
śp.iew. Ten ostatni należy postawić na pier­
wszym miejscu. Naród wojowniczy i żoł­
nierski. W r. 1939 w W. P. było SWliątni• 
czan: 2 pułkowników, 7 lub & maforów (je­
den z płk Kotarba Beniamin poległ pod 
Rzeszowem w 1939 r., o innych wJele nie 
wiem). Wszyscy pr81Wle o tych samych na• 
zwiskach. 

W c.za!le powstania na Krecie w 1897 r. 
60 Swlątnicztm poszło na ochotnika na 
pomoc powstańcom. Co karczm.a aprowl• 
dowali się I kto Już wydał wtzystkle pie­
niądze zostawał, bo jakże miał podróiować 
bez grosza? Ostatn•lch dzle!lęci1u wróciło ną 
czwarty dzień. Kierunek mieli dohry, bo 

*) Z projektów powieści nadcslany.ch 
przez A. Kotarbę <lrukudemy pf•erwszy p. t. 
„Orly podniebne''. 
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poludnlorwy, lecz brakło !.m torsy na po­
dróż (ootent.). 

W p~stamu !ityczn'iQIWYlm było ich kil• 
~unaMu, z moim dziadkiiem na czele, któ· 
ry stracił nogę w poW!tanlu w góra~h świt:· 
tokT'.zyskich. 

W Leg. P.ol. służyło nas kHkunaMu. Pra­
wiie sami slerżaincl, bo to chłopy zmyślne. 
Kilkunastu ~włątnkzan posl•8Jd-a krzyże 
V. M„ kilkudziesięciu Krzyże Walecznych. 

Wcacam do konkursu. W1lększość lotni· 
ków - Siwiątniczan służyła w l p. lotn. w 
Krakowie. Ulową ich rodu był móJ clo,tecz· 
ny brait Józef Kotarba, sierżant - pilot few 
cze z poprzedniej wojny. Po katastrofie w 
1939 r. kto miał na czym, wyfrunął do Ru· 
munl'l i dalej do FrancJi i Anglii. 

Nie Ma:rczyło dla wszy:;tkich skrzydeł lot· 
nlczych. Zostali w kraju n•lektórzy z nich, 
ale tylko do zimy. Gdy spadły śniegi jedna 
pa:ra bllżniaków - Walasów, siostrzeń· 
ców Józka l(.otarby i druga para bliźnia· 
ków - Kotarbów, Antoś 1 Mieoio, przypięli 
narty i pojechaH na Węgry, a stamtąd da· 
lej. 

Zeszld się w Loindynie i pollc.zyll. 16-tu 
$w1ątniczan w tym 8 Kotarbów - z Józ· 
klem Kota.rbą, pilotem I Jego, a także 1 
moim bratem clotecz.nY'ffi Stefanem Dęb· 
s:klm, mechanikiem lotniczym, na czele. 

Po tym pierwszym kongresie lotniczym, 
Stefek D. napisał do cioci swo1ej w Chica· 
go, podając Jej cały imdel1Jlly :;ikład lotni· 
czej ekipy świątnickiej, ta ;i;nów z kolet, 
teszcze przed zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Stanami Zjedn. a 
Niemcami, przekazała wiadomość do nas. 
Stąd wiemy, kto był w Londynie. Po po· 
wrocte choćby Jednego z nich, do·wiemy 
się reszty. 

Który z nich padł, który żyje, dokładnie 
nie wlemy. Dotąd napisał St. Dębski, adre· 
sufąc do tony, która przetrzymała 5-letndii 
kaźnlę w Oświęcimiu i powróciła ze starga­
ltym ~drowlem. Pochwaliła stę nieboga 
mętem lotnikiem 1 wpadła do obozu, po.zo­
s1awlaf ąc czworo dzieci w wieku od 1 do 
to leit na łasce losu. Dziećmi zajęła słę cio• 
cla, a mof a stryjenka I dochowała Je do 
powrotu matki. 

Książkę „Orły podniebne" podzieliłbym 
na następujące rozdziały: 

I. W kr!Bkowski1m pułku lotniczym - (z 
fanta.zJd na podstai\\»le powyższych notatek). 

II. Wofn1a w 1939 roku - (Informacje od 
uczestników lołnlików l pułku Jotnlczego w 
Kraikowle). 

III. Katastr.ofa - (ratowanie resztek 
Siprzętu i ludzi). 

IV. Emigracja - (Rumunia, Węgry, Jugo· 
sławia, Francja d Anglia). 

V. Wojna na ~mlerć d tycie - (Anglia, 
Afryka, _Włochy, a .ziwłastcza Niemcy. Na· 
loty I naloty - z fantazji pisarza, o Ile mo· 
tinoścl lotnika). 

Vt: Po zawieszeniu broni - oczcklw1:1nlo 
na powrót do l<1ra•JQ. 

VII. Powrół dQ krafu. 

Dalsze uwagi: Twórca powieści powinien 
odwiedzić Sw!ąłnlkl Górne, gdzie uzyskał­
by wiele koniecznych szczegółów do powie· 
ścl. Dobrze by było, by był nim loitnLk, Jt1-k 
Juliusz Meissner, na przykład. 

Adolf Kotllrbit 

Mi koła i zmigularz (Wrocław): 
Wieś polska, chociaż żyje potrzebami 

ogólnoobywaielsklml, nie oderwana od ży­
cia społecznego, ma Jednak pewne cechy 
odrffbnośct w sobie. Chłop styka s\ę ezę­
AcleJ z przyrodą, W!f)ółpracuf e z nil\, t'* 
zachodzi potrzeba walczy, rezultaty swof~f 
prncy wldd ciągle przed oczyma. I wie, !e 
jakle zaisoby sił ł starań w nią wło.ty, talde 
bi:dą jego plony. 

W zetknięciu si~ z Innymi warstwami 
społecznym! współ-pre,ca nile zawsze ud·aJe 
się. Człowlei~ miasta żyf e życiem buTzllwym 
- ruchliwym, ale za to mnlef treściwym. 
Pracownik biurowy, ur.zędnlk, przy~ycza· 
Jony Już Jako mas.zyna do odrobienia swe­
go, a póżnlćJ - albo w cichym k!łcle wy­
począć, albo zająć się pr.zewa!nle sprlłM'a­
ml własnymi. Podobnie ł robotnik po pra­
cy przestaje się lntereso~ć pruą. Czy w 
fabryce, czy kopalni - Jak.le wydarzoole­
nle Jego sprawa. Głowa o to n:le boli go, Je· 
śl! pr.zytdzle Jakiś wypadek - byle on teto 
uniknął. A chłop 7 W dzień I nocą zaintere­
sowany ciągle swoją pracą, ~otrzebaml, czy 

to w lfO&podarce samej, czy pozt1 nlfl, W 
nocy ddy, Qdy zerwie alę buna, aby je110 
plony nie pouły na marne, po pracy my· 
611, Ja·k ro.zliczyć ale z państwem, spółdziel· 
nią, Jakie stanowl•ko .zająć w 1aimouądzle. 

W zwl1tzku z tym wieś oczekuje cląsle na 
powieść, która wypłynie z człowieka ·!Yfl\• 
ccgo w niej i kłopczącego sic razem z nią, 
który wakzy I WłPółdzlała z nią ndero.zcw 
W8Jlnle. 

Byli „ChłQipl" Reymonta. Opowldć o I· 
brzwntm a.rtytmłe. Odzwierciadlił w ni J 
Reymont wieś 10 wieku. Wieś ta tyJe awol· 
ml sprawami nleza•lnteresowana tym, co 
ale d.zlcJe w świecie. Był Orkan, który czy 
to w „Roztokach", c.zy Innych utworach 
ciągle płakał I wzdychał, te wieś przepofo· 
na ciemnotą, niezaradnością, te swoich 
przewodników lekceważy. Jedynie „Listy 
ze wsi" maję znaczenie dla dzlsiefszego 
człowieka. 

Był Burek r. „Drogą przez wieś", ale Io 
tylko płytkie felietony, gawędy wieczoro­
we. Jedynie J. Wiktor „Oa-ką na ugorze" 
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trafoił do serc młcdz l c;':y. D ::b : ł „Błcgo,sła­
wlony chleb zlcr:1i czc:·_K('. Ale i „Orka 
na. ugorze" całokształtu zagadn1ień nie po­
ruszu. Nie wspominam o Żeromskim, Sien· 
kiewlcz.u, których powJeści do głębi wstrzą­
snęły duszą młodą, zwłaszcza .Żeromskiego, 
gdy myślimy o pracy społecznej, a Sioo.kie­
wJcza, gdy wspominamy naszą przeszłość.· 

Ale to wszys·tko należy do przeszłości, 
dzisiejsza wieś czeka, czeka na powłeść o 
niej i dla niej. Czeka na zastępy nie partyj­
ników, ale czeka na wychowawców. 

W moich myślach powstała kilka lait te­
mu poiw.!eść, która składałaby się z trzech 
częśct 

Pierwsza część tef powieści to •.. W dro­
dze po p.rawdę" . Przedstawia ona wieś pol­
ską po wojnie światowej. Bohaterzy to ro­
dzl!na np. Józefa, który wraca z wojny do 
domu, WYChowuje dzieci wśród społecz­
nych walk, partyjnego wstec:mictwa aż do 
zamachu małowego. Po z.amachu ma~OWYm. 
gdy chłop do.Sitał „pałką w łeb" dorasta mu 
trzech synów. Dużo mają zamlłowania do 
nauki. Jeden ciągle szipera w żelaznych gra­
tach I naiwnie twieiidzi, że buduje samolot. 
Ojciec, gospoda.rz na dwu ha, nie może 
syna ani jednego oddać do miasta . do szko­
ły. Najstarszy syn czyta, uczy silę, ciągle 
szpera w przeróżnych papiel"Zyskach, a.ż na 
egzaminie nadZWYczajnym ku ździwieniu 
wszystkich zdaje celująco 7 kl. w tym cza­
sie traf·ia do organizacji młodzieżowej. Sta­
je się b. czynny. Korzysta z kursów spo­
łecznych, gospodarczych i spółdzielczych. 
Kończy pomyślnie kursy Staszica P.R. z za­
kresu średniej szkoły, robi przewró.t w swo­
jej małej gospodarce, zo&taje kierowinikiem 
Spółdzielni, a w końcu trafia jeszcze na 
U. Ludowy. Ze sobą pooląga nie tylko mło­
dzież swoją, ale okoliczną. Zostaje preze­
sem pow. zarządu Młodzieży Wiejskie>j. 
Przy tym współpraca chłopców I dziewcząt 
wiejskich. Zorganizowanie teatru, świetli­
cy, biblioteki. Atak księdza, a następnie 
współdziałanie z nim. Drugti brat (technik) 
zostaje zawiedziony w swoich nadziejach 
na gospodarce. Wspiera jednak sta,rszego 
braita. Najmłodszego oddaje do gimnazjum, 
ale tam wśród &zykan chłopaka „spalili". 
Powodem tego było to, .ie gdy syn nauczy­
ciela powledZiiał do niego „ty chłopska 
świnio", ten odpowiedział „5winia z ciebie 
mięsa nie jada, a ty ze świni jesz". Wśród 
walk, borykań samokształcenia w okc licy 
znać wielki postęp i dorobek, tak ie na­
wet dawniejsi przeciwnicy - dziś uZ'Tiaf ą 
pracę młodych szaleńców. W takim to cza­
sie dals·ze prace nad podniesieniem wsi 
polskiej, w walce o jej in.teres I należne 

Zbigniew Krawczykowski 

„WIES'" 

jej sitanO!Wilsko w Państwie siłą odebrane I 
gnieol.one przez reaktję repr~Jaml, na·stę­
puje w<J1na 1939. 

Wofina przerywa wszystko. Lud rozsypu­
je się. 

Druga część „Tcyumf fahzu" (moinaby 
tytuł zmienlć). Organiwwanie pracy kon­
spłiracyjnef: B. Gh„ A. K. Polak poznaje 
swą siłę i swoją słabość. Na.słąpiły wysie­
dlania, aresztowania. Chłop nie wier,zył, ie 
to., co od praojców odzied·zlczył, nie może 
być jego. Rola kościoła w tym czasie. U­
cieczka przed Niemcami na tereny wscho­
dnie do Rosjan. Wkrótce I tutaij wkraczają 
Niemcy. Wtedy to następuje ta sławna szo­
winistyczna ukraińska walka przeci-w Po­
lakom. pa,lą się wsie polskie, mordują Po­
laków w bestialski s.po.sób. Nawet w rodzi· 
nie - ojciec Polak, matka Ukrałn.ka i prze­
ciwnie następuje nienawiść i rozbrat. Przy­
wodzą temu księża ukrniń·scy, którzy z am­
bon i konfesjonałów szczują na Polaków. 
Rodzina Józefa i jego synowłe stają się or­
ganizatorami oporu. Od Ukraińców Hs>toiw­
nle otrz}"!l1ują ostrzeżenia, żeby s.lę WYnie­
śli ze wsi hen - bo są skazanł na śmierć, 
na zabicie w beczkę i pus-zczenile na wodę. 
Chłopcy tym się nie zra•żają. Dowożą 

prase podziemną, broń z rzutów I kupowa­
ną . Organizują cywilną ·i wojskową admi­
nistrację i stają się duszą okolicy. W tym 
to czasie inteligencja I nauczycielstwo ze 
wsi wieje. Zostaje tylko chłop I ksiądz Ma­
ciej. Młodzi uzbrojeni od s,tóp do głów. 
We wsi Ukraińcy zoł'gainizowali w czasie 
głodu kuchn.ię dla dzieci ukraińskich. Pol­
s:kich nie doipuszcw.no, chociaż ta kuchni·a 
była pr,zy szkole i prowadzona z dotacji sa­
morządoWYch. Na1jmłodszy syn Józefa orga· 
n.i.z.uje na spółkę z ko1legami kuchnię pol­
ską w pomzumieniu z delegaturą RGO, 
choć ta w niczym nie pomaga. Pod firmą 
tej kuchni pły:nie życie tajne, Inicjatora tef 
kuchni aresztuie ukr. policja i zsyła d0 o­
bozu pracy. W drodze ucieka I zos.ta~e we 
Lwowie. Uczy się na tajnych kompletach i 
walczy. średni syn był ·wywieziony na ro· · 
boły do Niemiec, skierowany na przyfron· 
towe prace. Po umundurowaliliu 1 uzyska­
niu urlopu nie wraca i pomimo pościgu 
Gesfopo nie daje się. Staje sie postrachem 
okolicy. 

C1ekawy tu stosunek rodziców do synów 
ko!tspdratorów. Drżą o życie najdroższych 
im synów, a zarazem cieszą się, ie ci taką 
drogę obrali. Ul:raińcy wywiesiii we wsi ode 
zw-:. wzywającą Polaków do opuszczenia 
wsi w ciągu 10 dni. Chłopcy wywiesili ode­
zwę do Ukrnińców - opuśćcie wieś w cią­

gu 5 dni. Jak się będzie wieś palić, to do 

ko,rzen.ia. Chłopcy przygołowują materiały 
wybuchowe, benzynę l na.fłę. Z f.romu d<>­
chodz·i wieść, że Czerwona Armi·a idz,ie 
WPrzód j&ko sojusznik, Bile wieść ta gło­
si takie, ie SS Policta p'ali 1 ni.szczy wsie 
polsk·ie i Polaków. Przygofowuje się obro­
na. Wieś obstawiona strażą, w środku wsi 
CKM ~p.od Tobruku. Chłopcy oltrążiają 
w.ieś, by nie dopuścić bandy. Ukira·ińcy zor­
ganizoiwani w większej sile są J>'l"Zekonani, 
że Polacy uZibrojenł ipo zęby też mają po-· 
moc parlyzan.tki pols1k1iej, wahaiją się. Na­
cierają na wieś. Odzywa się CKM ł pe.pe­
sze. Wśród Ukraińców przekonanie, że to 
pierwsze paitrole sowieckie, zanlechaii na­
padu. Rano wkracza gward.i·a sowiecka o­
wacyjnie witana .i goszczona pr.zez Po.la­
ków. Po ujawnieniu chłopacy idą do Ar­
m.!J Polskiej. Ogłoszono Manifest Liipcowy. 
Trzecią część „Zwycięsiłwo ludu". Zorga­

nizowany WYjazd na zachód, panowanie 
demokrncji - ale to możinaby Sikończyć 
dopiero po wyborach. Chłop już stał się 
podmiotem, a nie · przedmiotem w swoim 
Państwie. Chłop to go~1podarz i inicjatywa 
twórcza, i miłość do z,lemi. Treść motnaby 
różnie zmieniać. Nie podaję tego projektu 
za regułę. Podobne wsipomnienia sam Jed­
nak będę słarał się pisać. Podobnych tema­
tów przewija się setki w mózgu. Poco szu­
kać nam tematu bajec1.nego, kiedy przeży­
waliśmy czasy Jak w bajce'? Fa·n.tazja towa­
rzyszy nam w walce o Polskę . Historyczna 
powieść fest budująca, naukowa, ale fest 
przeważnie wymysłem fantazji. W powieści 
o po5tępie ws1, o pracy ro'Z>poczętef od or­
ki ugoru do zdobycia sohie pozycji w każ­
dej dziedzinie: sztuki, nauki, polityki, bę­
dziemy mieli historię żywą w kolorach tę­
r.zy. hi:;torie rąbaną twardą dłonią chłopa 
polskie~o. ' 
Wieś nie chce utopii, nie chce ciepłych, 

na.iwnych bohaterów szlacheckiej powieści. 
Wieś chce realnej powieści z jej żyda. 
Chce mieć obraz tej drogi, którą kroczyła. 
chce mieć wskazówki na drogę, która ją 
jeszcze czeka. Wieś nienawidzi powieści, w 
której autor rozczula się nad nią, woli ta­
ką, w której kładzie się nacisk na „jak so­
bie pościelisz, tak się wyśpls.z". Jakeś „bra­
cie raz dostał w skórę przez swo1ą głupo­
tę, drugi raz unikaij tego na przyszłość". 
Powieść może kończyć się dobrze, albo 

też tragicznie, zależnie od treści ł celu po­
wieści. Powinno się unikać, jak najmniej 
używać obcych wyra„ów, zastępować je 
swoimi giętkimi i dźwięcznymi. Lubię styl 
żywy i barwny, Jak styl Żeromskiego, który 
hy b:si ~ piękny l mógł wyrazić glttbszą treść. 
W niektórych WYPadkach, jeżeli chodzi o 

CZY W POLSCE . BĘDĄ TRAKTORY? 
nych posiadaczy, poczem przejmowały i 
zabezpieczały sprzęt. Natychmiast po ze· 
braniu sprzętu przystępowano do remon­
tu, przeprowadlzanego częściowo we włas­
nych uruchomionych już war&ztata'ch, c·zę­
ściowo w wars:ztataich prywatnych. Poważ­
ną trudność przy przeprcxwaid:zaniu re­
montu stanowił ocak części zapasoi.vyich, 
które musia'no zakupywać na wolnym eyn­
ku. 

SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA 
- MECHANIZACJA ROLNICTWA 

Niemal w pierwszych miesiącadh Polski 
Odrodzonej, Minilsterstwo Rolni:ctwa i Re­
form Rolnych powołało do życia Państwo­
we Przedsiębiomtwo Tl['iaktorów i M~yn 
Rolniczyoh, któremu powier'zyło plracę 
pionierską na polu tlraktoryzacji i mecha­
rrizacji ro1nic'twa. 

Zadanie to ogromnie niiewłdlzięczne. Wię­
kszość naszych ralnilków nie miała i nie 
ma dotyclhczas zaufania do mechanicznej 
uprawy roli. Rzecz dlzllwna, w ()kr'esiie, kie­
dy maszyna na kaildym kroku stara się 
zastąpić człowieka, gdy umysł ludziki do­
konał szeregu odkryć i epokowych wyna· 
la:zków, któryah UJkoronowaniem jest dzii­
siaj dąfonie do Z·asto.sowania enei:rgii ato­
mowej, w dziedzinie ro1ni·atwa istnieje (nie 
tylko ziresztą u nas) wy;rtaźna tendenrcja 
do trwania w stanie pier1wołnym. 

Rolnik polski przekłada uciążlfuwą, żmu­
dną pracę pnz,y pomocy konia na'd now1Cr 
czesną mechanicooą obróblką rdli :trakto­
rem. 

Zagadnienie medharuj.cznej Ulprawy roli 
w cihwili abecnej nabiera og·romnego .ma­
ctzenia w skali ogólna - pańsitwoweti. Od 
właściwego razwiązania tej 'kwestiii. zależy 
szybki rozwój naJs.zego rolni'ctwa i talk ści­
me z nim zwią·zianeij naszej ogó1nej gospo­
darki nalt'odowej. Dopóki bowiem nie od" 
budujemy naS'zego przemysłu, zdewasto­
wanego prze.z zawieruchę wojenną, rolni­
otwo pozo.stanie najważniejszą pozycją w 
naszym życiu państwowym. 

CZEGO SPODZIEWAMY SIĘ 
PO PRZEDSIĘBIORSTWIE 

W jakim stopniu Prlzedsiębiorstwo T["a\k 
torów i maseyn Rolnic-zy.ch wywiązuje się 

ze swych zadań, jakimi S>ię może pochlu­
bić osiągnięciami, jakie .ma zamiary na 
najblilmzą prizyszłość? 

Zostało ono powołane do życia z dniem 
2 lutego 1945 r. ptizez Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnyich. Główne zadania posta· 
wiione J>[lzed Przedls5.ębi0r'Stwem polegały 
na: 

a) obsługiwaniu gospodarstw rolnyoh · 
przez tworzenie Sta"cji Traktprów i Ma-
sizyn Rolniczych, · 

b) szkolenie obsługi traik,torów ornz ob­
sługi maszyn i na'!IZędZli rolniczych, 

c) z·akłaldanie i tworzrenie wa11Sztatów re­
peracyj111y.ch traktorów, mas,zyn i narfzędzi 
roLnildzyoh, 

d) prowadlzenie badań naukowych nad 
UileP'S'Zand1em maszyn i narzędlzi rolniC1Zyd1. 

Pieiwsize prace orgaru:zacyjne Przed'Się­
biiorstwa prowadzono na terenie wode­
wódzitw: Rzeszów, Lublin, Kielce, War­
szawa i Białystok. Równocześnie z miej­
sca rozipoozęto pra:ce polowe ze WIZ'ględu na 
palące potrzeby naszego rolnictwa. Zaczę­
to od organi1zowania placówek, zebrania i 
przygotowania sprzętu oraiz s'zybkiego 
szikolenia kadr traktorzystów. Poniemiec­
ki sprzęt maszynowy, ja·kim dysponowało . 
Prze'dsiębiorstwo w pierws,zym dk'reisie 
swej działalności, w olbPzyimiej więkS1zości 
ode . nadawał się do użytku. Poza jednym 
sa.mochocieni. osobowym, nie było środ­
ków lokomocji; brak było materiałów pęd­
nych, niezbędnytch do uruchomienia piel!'W 
szych traktorów, i, co najwa.żniejs»ze, brak 
ludzi obznajmilOnych z obsługą trakitorów 
i mas!zyn rolniczy.eh. 

Wysyłane w teren brygady zbierały do­
, słownie traktory i samochoid1y po ·polaich, 
WYfSZU'kiwiały i odbier·ały je od niepraw-

Z materiałami pędnymi radzono s.obie w 
ten s<posób, że zaibezpiec-zano przede ws1zy­
S'tkim materiały pozostałe po okupancie, 
a następnie nawią,zano kontakt z C. P. N. 
celem otrzymania odpowiednich ilości ma­
teriałów pędnych i naty.chmiastowego ro;z­
prowadeerria ich w teiren. 

Ze wizględu na brak ludzi przystąpiono 
niezwłocznie do s1zkolenia fachowców, u­
ruchamiając 2-tygodniowe 'kursy dQa pra­
cowników obznaijmionych już częściowo z 
pracą przy traktora.eh. Dla innych, nie 
mających .jeszcze odpowiedniej priaktyk:i 
lub w ogóle nie posiadających fa'd!nych 
kwalifikacji techni'c<znych, uruchomiOille 
zostały kursy miesięc·zne. W krótkim o­
kiresie ozasu p1.1zes1zrko'lone rostały kadlry 
nowych praioowników, którzy z cał'ym za­
pałem wzięli się do iroboty. · 

W ślad za wojskami wypierającymi 
okupanta z kraju pootępowały czołówki 
organizacyjne P. P. T. i M. R„ OI'ganli!zu­
jąc wszędzie pla·cówki Przedsiębi()rstwa i 
z miejsca zabierając się do pracy: Niejed­
nokrotnie pracowai!l:O w strefach prizy­
frontowy'ch . z nara1żeniem życia. Wielu 
traktornystów położyło życie na poste­
runku, zabici przez miny, wiellu było lżej 
lub ciężej rannyich (por. „Pr'Zeg'ląd Tirak­
torowy" nr. 2, podający spis na'zwisk 
tyah nas.zych pie1:Wsizych bohaterów me­
chandzacji rolnictwa). 

Od sierpnia 1945 r. Przedsiębiorstw9 o­
trzymywało t.raiktory amerykańskie w ra-
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powieść liejszą, dobry styl plastyczny Sien· 
kicw·!.cza. Ale musimy wyjść z iednego za­
łożenia: s~ Oi'o narodzi się powie~~. styl bę­
dzie taki, jak:m będzie pisarz. Styl - · to 
cha,rakter pisana. To jego serce I mózg. 
Pisać taką powieść może plsa.rz, który, jeśli 
nie przeżywał takiej akCiji, to obserwował 
ją dokładnie. 

Prócz tego winna ukazać się podobna 
ks-iąika dla dzieci. Dobra byłaby zwłaszcza 
na w,leczory dyskusyjne, towarzyskie zebra· 
nla, takie książka, będąca zbiorem repor­
taży , feliefonów, różnych miga;wek, doty­
czących wsi ! chłopa, albo spraw, które 
bez,pośrednio wieś interesują. Coś krótkie­
go, a mocnego, jak np. „Błogosłal\Vi.ony 
chleb ziemi czarnej" Wiktora. Naogół po­
wieści Wiktora p.isane są przystępnie dla 
wsi i zrozumiale, ale z.a dużo czułości t 
serca, za mało równowagi między rozu· 
mem a uczuciem. Kto ciebie w ooliczek. 
to ty go bęc w oba, to jest zasada i samo­
obrona chłopa pol5'lciego. 
Nienawidzę w powieści niezaradności I 

pła,czu. Jeś!d on jest, musi mieć swoje głęb­
sze źródła i z tego płaczu powin:ien zrodzi~ 
się bunt & zapiała za krywdy. 

W powieścia.ch dla wsi trzeba ciągle pod­
k,·eślać słowiańską ws:pólnotę, solidarność. 
Ideę słowiańską dostosować do dzisiejszych 
potrzeb i wymagań. Tak samo należy pod­
kreślić to, źe na gruzach przegniłych i zbu· 
twiałych cywilizacji feudalnych, dyktator­
skich, od Ba·bilonu, Rzymu, aż do Niemiec. 
które były oparte na WYZysku i gnębieniu, 
rodz.i się nowa idea słowiańska, która 
przed sobą ma olbrzymią I piękną przy­
szłość, ale wtedy, gdy będzie oparta na 
s,prawied.Jiwości społecznej, miłości bliźnie­
go. Wtedy, gdy będzie Ideą demokratycz­
ną. Bo gdy się spaczy, zboczy z toru, obie· 
rze inną drogę obcą naszym słowJańskim 
ideom, runie tak, jak runęły jej pop.rzednł­
ce. Ta idea zrodzC'na w nas, musi być pie­
lęgnowana przez nas, z.daleka od obcych 
wpływów. Bo jak ją zarazi rak, to rad 
Curie-Skłodowskiej nie pomoże. Od siebie 
wiłam z radością ten konkurs, ponieważ 
choć tak krótko wypowiedziałem to, co 
uważałem za stosmvne. Proponowałbym 
jeszcze ogłosić konkurs na powieść pisaną 
przez doły z pominięciem pisarzy zawodo­
wych (nakreilić krótko czego się w nief 
WYmaga), albo choćby pamiętnik z lat 
ostatnich dziesiątek. Wtedy i Ty kochana 
Komisjo i całe społeczeństwo dowie się 
niejednej prawdy. Mo.ie to dzisiejszych lu· 
dzi odpowiedzialnych za bieg historii bę­
dzie razić - ale Prawda zostać musi PraW"' 
dą. Mikołaj Szmigularz 

mach dostaw UNRRA. W maju 1945 r-. 
otrzymano 150 sztuk traktorów sowiec· 
'kioh ATZ. Stan liczbowy traktorów szyb· 
ko wzrastał i doszedł od ilości 139, któ­
rymi Przedsiębiorstwo dysponowało w 
mies. lutym 1945 r. do 10.290 s.zituk w 
mies. lipcu 1946 r. Po odEczeruu od tej 
'Sumy t:raktorów znajdują<:ych się w re­
moncie - czynny<:h w polu było 5.193 
traktorów. 

Do końca roku 45 tiraktory P.rzedsię­
biorstwa wyorały 653.770 ha w pnzell.i'c'Ze­
niu na orkę średinią. W okresie od l stycz­
nia 1946 r. do września tegoż roku wyr:r 
łf'ano l.700.843.04 ha. Ogółem od początku 
is1fmienia Przedsiębiorstwa do końca W1'iZe­
nia 1946 r. traktory P. P. T. i M. R. wy• 
konały 2.354.613,04 ha. o.rki średniej. 

Cyky te obrazują wymownie rozwój 
P, P. T. i M. R„ które z przysłowiowego 
skromnego ko.pciusz'ka przeobraiziło się w 
wielkie pr'Zedisiębiorsitwo, obejmujące swo­
im zasięgiem ca'łą Polskę. 

Obecnie P. P. T. i M. R. posiada 14 odi­
dizialów wojewódzkich, 246 staaji po1w.ia· 
towych oraz 409 wa'l"s!ztatów. Z<;>rganizo­
Wal!l.O rówmez delegaturę dfa s<praw 
UNRRA w Gdańsku oraz delegaturę w 
Warszawie. Personel Przedlsiębiorstwa li­
czy 20.263 pracowników według danych 
z koń'ca września b. r. 

Naogóf więc bi[ans dotychczasowych 
prac Przedtsiębiorstwa przedstawia się po­
zytyw.nie, zwłasizcza, ~dy weźmiemy po'd 
uwagę ci~żkie warunki, w jakich musiało 
pracować oraz krótki okres istnienia 
Przedsiębiors'twa. 

W tej obwili ma ono przed sobą jedno IZ 
najwięksizych zadań, którego spełnienie 
pozwoli na.m ocenić działalność in~tytuqji. 
W okresie Daniny Narodowej sprawa za· 
gospodarowania Ziem Zachodnich staje 
się głównym problemem państwowym, 
kitóry bez traktorów rozwią1zany być nie 
może. Będlzie to wielki egzamin nasrejj 
młodej mechanizacji rolniczej. ' 
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STWIERDZENIE 

Na początek takie lapidaiine stwierdzenie: 
wieś nasza żyje bez ksią~ki Nie jest to ża· 
dna rewelacja. Ka~dy z pewnością mniej 
wlę<:eJ zdaje sobie z tej sytuacji · sprawę. 
Rzeczywil1stość z jaką ja mam się okazję 
słylkać jest Jednak tak alarmująca, że nie 
sposób tej sprawy pominąć milczeniem, 

Oto wyniki przeprowadzonej w moim 
środowisku ankiety: na sto rodzin chłop­
skich znalazło się .8 ksiąźd w tym tylko 
Jedna („Baśnie norweskie") wskazuje na 
to, że kupił ją ojciec z wyraźnym celem po­
darowapia Jej synkowi. W 7 pozostałych 
wypadkach zarówno dobór książek jak 1 
ich stan (powyrywane kartki, brak okła­
dek, części większych całości) nasuwają 
przypuszczenie, że właścidele kh znaleźli 
się w posiadaniu swych książek zupełnie 
przypadkowo. 

Wypada 1przy tym zaznaczyć, że wieś, a 
raczej wsie, z których czerpałem materiał 
do niniejszego artykułu, to bynajmniej nie 
„świat deskami zabity". 

Dzieje się to bowiem w centrum Polski, 
w okolicy LodZ'l. 4 te wsie odległe są 2-3 
km od naijbL!ższef stacji kolejowej, położo· 
ne przy szosie, wiodącej do odległego o 8 
km miasteczka. A więc styczność ze świa­
tem Jest. Gospodarze na ogół też nie bie­
dni. 

ANALFABETYZM CZY BIEDA 
Stan takt mógłby usprawiedliwiać lub 

przynajmniej wyjaśniać tylko analfabetyzm 
lub bieda. Oba te przypadki nie• mogą tu 
Jedrraik być brane pod uwagę. 

We wszystkich 100 WYPadkach, które ba­
dałem, miałem do czynienia z ludźmi, któ­
rzy potrafią czytać I pisać, nieraz nawet 
biegle. Czytują sobie od czasu do czasu ga­
zetę (bo tam mowa o polityce), piszą sąż· 
niste nieraz listy do krewnych i znajomych, 
z rozmowy widać, że są dosyć roz"arnięci 
f obyoi we świecie, ie mają swa.je poglądy 
na wszystkie dotyczące ich bezpośrednio 
sprawy. Potrzeby czytania Jednak nie od­
czuwają. 

To dla nich nie jest żadna rozrywka. Je­
dyna godna ich rozrywka to kieliszek, o­
czywiście nie jeden. I ta miłość, jaką zdają 
slę pałać do monopolu spirytusowego u­
twierdza mnie w przekonaniu, że biedy u 
nich biorąc ogólnie być nie może. Oczywi­
ście są biedniejsi i bogatsi i są całkiem 
biedni. Ale u wszystkich nieomal znajd~ie 
się na „pół butelki". Zje tak jak go na to 
stać, ale wypić musi też od czasu do czasu. 
Bez tego życie nie miałoby dla niego widać 
sensu. Nie jest to bynajmniej jakieś picie 
desperackie dla „~ala,1.lia robaka", ale de­
lektowanie się po prostu ogniistym trun­
kiem. 

A więc ani bieda, ani llnalfabetyzm nie 
mogą być wysuwane jako przyczyny nie­
chęci chłopa do książki. 

PRACA W POCIE CZOl.A 
Już bardzdef usprawiedliwiająca chłopa 

w jego niechęci do książki jest ciężka pra· 
ca rolnika. Praca, która ogłupia wprost 
człowieka, pogrąża w krąg drobnych nieraz 
spraw i kłopotów, która absorbuje całko­
wlole Jego myśli 1 uwagę I nie poz,wala na 
chwilę wytchnąć. Praca, która nie zna nle· 
l'laz pory obiadowe}, która zaczęta o wcze­
snej godzinie rannej, kończy się dopiero z 
nadefśclem nocy. 

Czy przy tego rodzaju zajęciu, które nie 
zna Mld 48 godzinnego, ani 40 godzinnego 
tygodnia pracy, może być mowa o Jakim~ 
bardziej kulturalnym rodzaju rozrywek? 

Mam wrażenie, że częściowo tak. Pomi­
mo bowiem, że chłop ma bardzo ciężki 
kaiwałek chleba, ie nieraz nawet zjeść nie 
ma czasu - to jednak ·nie jest to praca, 
która wymaga jednakowej intensywności 
przez cały rok. Są okresy w roku, z.własz· 
cza okres zimowy, kiedy praca ogranicza 
się do niewiele czasu pochłainiiających za· 
Jęć wokół gospodarstwa, w zagrodzie. Dłu­
gie wieczory zimowe z pewnością skurczy· 
łyby sdę nieprawdopodobnie, gdyby książ­
ka stała Silę koniecznością chłopa, tak Jak 
dzisiaj kieliszek. . 

Jednak i tu jest maleńkie usprawiedliwiie­
lllfe: kto zna ciężką wyczerpującą pracę fi· 
zyczną, ten Wile, że równocześnie ze zmę-

„ W I E S" Str. 9 

ałura pod strzechą 
czenietl" mięśni, występuj„ zmęczenie psy­
chiczne - znużenie Trudno jest żądać od 
człow.ieka ~apracowanego, wyczerpanego 
·pracą w pewnych okresach nad miarę ln­
łesywną (wiosenne l Jesienne T>Tace w po· 
lu, Żiilliwa), by czas wolny od swych zajęć 
zechcl.ał spędzać przy książce, która też 
wymaga Pf.""1nego wysiłku myślowego. Na 
taki wysHek może się zdobyć tylko ten, kto 
już zasmakował w książce. I tu zbliżamy 
się do sedna sprawv 

ROLA SZKOŁY W PROPAGOWANIU 
CZ\"(ELNICTWA 

Jednym z głównyc1' celów nauczania Ję­
zyka ojczystego jest rozbudzenje w uczn.fu 
zamiłowania do czytelnictwa, bo tylko ono 
zagradza tlrogę powlórn::mu analfabetyz­
mowi oraz wa:runkufe "'!loiliwość dalszego 
samokształcenia ucznia. Nie będzie bynaj­
mniej przesadą, jeżeli powiem, że szkoła 
na ws.I dotychczas tego celu nie osiągnęła, 
albo os.lągnęła go w stopniu tak minimal­
nym . że ogół ryozostał nadal nieczuły na 
)iękno utworu literackiego. Bo I skądże 
~-:'"cła na wsi mogła rozbudzić zam1łowa· 
nie do czytelnictwa, skoro najbardziej po­
pularny na wsl typ szkoły to Jedino1k)asów­
kii, gdzie dziecko chłopskie miało możność 
zaledwie poznać sztukę piS<ania l czytania 
w stopniu elementarnym. 

Pozostate f ednak Jesz.cze drugi moment 
uitrudnlaf ący książce dostęp pod chłopską 
~rzechę. 

OSZCZ)3DZlć CHŁOPU WYSIŁKU 
FIZYCZNEGO 

Jest nim przeciążenie chłopa nieprodułr­
;wną pracą fizyczną. 

Czytal!Ml1y niedawno Vf Jedn>m z ar·tyku· 
łów „Wsi", że chłop polski, Jaik kupi gaze­
tę, to chyba tylko na p~erosy, natomiast 
w Ameryce ćhłop Jadąc na p&le Jeszcze so· 
ble czyta gazetę. 

Pom1Jaf ąc pewne przefaiskrawienla sy­
tuacji cechujące ten artylruł - boć chłop 
nasz nie tylko na papierosy gazetę kupuje 
- nie uwzględnia on zupełnie różnej tech· 
nlkl p~n· ... , rolnika polskiego 1 amerykań­
skiego. 

O ~IP. • ''1lk ameryikańsld czy zachodnlo­
europetsiki coraz ba'l"dz:leJ upoda.bnia się 
do robotnika w fabryce, kontrolującego 
Jedynie pracę maszyny - nasz rolnik tkwi 
Jeszcze w technice sprzed kilkuset lat. Do· 
brze, że dziś ręczne cepy coraz częściej są 
zaMępowaine przez młockarnie. Na ogół te· 
dnak p~tępou technicznego w rolnictwie 
trudno fest u nas się dopatrzeć. A br:ak te­
go postępu wynd5zcza chłopa nadmierną 
pracą fizyczną. 

Reforma m1na winna nie tylko dać chło­
pu kawałek ziieml, nie raz bez dostia,teczne· 
go sprzętu ł siły pociągowej, ale włnna 
ona również zapewnić taki układ stosun· 
ków w Państwie, by chłopa stać było na 
Inwestycje w sensie zakupu indywidualne­
go czy zespołoweg<> nowocze mych maszyn 
i na:rzędzl rolniczych, które '""'datnile uła­
twiłyby mu i>racę. W tym sensie reforma 
rolna musi być do.prowadzona do końca 
jeśli ma ona stać się dobrodziejstwem wsi. 
A możemy być przekonani, że wtedy maj­
dzle chłop czas i chęci na llteraiturę. 

nlctwa, kiedy realne warunld bytowania 
zmuszą go do z.rezygnowanJa z tak kultural· 
nej rozrywki, jaką jest książka, z tego pro· 
steg-0 powodu, że czasu na rozryw'kę w 
ogóle nie będzl miał zapracowany od św(­
tu do nocy. 

Równie dalecy hedziemy od celu, gdy 
podnoszeniu materi..ilnemu wsi nie będzile 
towarzyszyła równocześnie umiejętna pro­
paganda czytelnicłwa w szkole. Dobrobyt 
materialny chłopa może go wtedy zapro­
wadzić do karczmy. 

Koniecznym jest więc, by podnoszenie 
gospodarcze. wsi odbywało się równocześ· 
nie z podnoszeniem kulturalnym popirzez 
akcję oświatową szkoły. 

KSIĄżKA, ALE JAKA? 

Jedną z przeszkód, kitóre uitrudniały książ· 
ce dostęp „pod strzechę" był chłopski re­
alizm. To fest ta cecha psychiki chłopskiej, 
która nakazuje chłopu zajmować się tyl· 
ko t>ml sprawami, które w faklkolwlek 
sposób mogą wpłynąć na jego codzienne 
bytowanie. Realizm ten każe chło.pu lek­
ceważyćć powieść, f ako zmyślone „bajki". 
Powieść dla chłopa musi być równocześnie 
w pewn>m sto.pniu o chłopach, musi za­
haczać o sprawy chłopskie. Chłopa bowiem 
nie oczarują wyszukane historie romanso~ 
wych hrabin ł próżniaczych lordów. Nasz 
zapracowany chłop nie znajdzie odpowie­
dnika wśród tego r.odzaju papierowych 
charakterów. Życie bohaterów powieści nle 
będzie odpowiadać jego życiu. A wszak 
każdy niemal z czytelników lubi utożsamiać 
się z bohaterami czytanej powieści. zmyślo­
na przez autora historia nabiera rumień­
ców życia, czytelnik wtedy głębiej ją prze­
żywa. 

Wśród utworów beletrystycznych, zwłasz· 
cza tego „lżejszego kalibru" przeważają 
dziś takie książki, które ze względu na te­

Cały czas nauk.i dziecko stykało się Jeno 
z trudnościami w opanowaniu sztuki czyta­
nia. A kiedy po trzech czy czterech latach 
nau~i sztukę tę już posiadło w stopniu do­
statecznym, kiedy teraz mo11łoby już zasma 
kować w lekturze książek - musi szkołę 
opuszczać, bo -lana szkoła nie posiadała 
więcej jak cztery oddziały a na wyjazd do 
miasta do wyżej zorganizowanej szkoły ma­
ło kto mógł sobie pozwolić. I oto cała edu­
kacja dziecka wie.jsklego w iakresle nauki 
języka polskiego końc?.yła słę na elemen­
tarnym opanowaniu ro;ytania i pisania. 

Ostntnla reforma szkolnictwa za Jeden z 
zasadniczych celów postawła sobie liikwlda­
cję jednoklasówek i umożHwlenle dziecku 
wiejskiemu osiągnięcia pełnego wykształce­
nia w zakresie szkoły powszechnej. Może· 
my więc liczyć na pewną poprawę na tym 
odcinku oczywiście o lle ł sprawa dosta· 
tecznet ilości sił nauczycielskich zostanie 
pozytywnie rozwiązana. 

ROWNOCZE§NOSć ETAPOW 
' małykę chłopa na~zego nie mogą zaintere· 

sować. A przecież czytelnik ma prawo do 
takiej książki, która mu najbardziej odpo­
wiada, I nie ma bynajmniej obowiązku ku· 
powain!a książki obcej jego zainteresowa­
niu, tak Jak „nie ma obowiązku kupowania 
butów, w których chodzić nie może. czy nie 
chce", jak po.wiedział kiedyś P. Hulka-Las­
kowsld. 

Jak wi.ęc wi&lmy, zabłądzenie książki 
pod sirzechę uzależnione Jest od dwóch 
momentów: od dobrobytu materialnego 
chłopa I od umiejętnej propagandy czy· 
teh;ir-łwa w szkole. Koniecznyim fest jed­
nak, by realizacja obu tych momentów 
przeprowadzona została równocześnie. 

Wiktor Woroszylski 

Cóż nam bowiem z tego, ze rozbuclz1my 
w młodym chłopie zamlło.wanie do czytel-

ŻNIW A 
Otrzeć rękawem 

ocey 

myśli 

spocony łeb, 

rozrzucić wśród rżysk, -

kl:'ótkie, jak kosy błysk: 
- Ziemia. Zboże. Chleb. 

Siła. 

• W ziemię, sparzoną nowiem 
stopy 

wparły się 
bose. 

Krew - rozżarzonym w żyłach ołowiem. 
W dłoniach 

buławę ma -
kosę. 

Kosę, jak zęby, 
w zboże 

wbić, 
~nowu ziemię obnażyć 

czarną, 

Później w snopki powiązać 
żyto i życie, 

wymłócić treść jego 
ziarno •. 

Po młócce -
worki z ziarnem 

na wóz, 
jazda 

do młyna 
przez wioskę! 

I wraz z tym ziarnem 
· będzie wiózł 

Słońce, 
Wolność, 

Polsk~ - - -. 

Wybitny ten I>Ublicysta w dyskusji na te· 
maił „kryzysu książki" (Sygnały, Nr 30, 
r. 1937) tak się wyraził: 
„Największy I najliq;niejszy ~ożywca 

wszystkiego a więc także i ksdążki, spożyw­
ca lud, nie szuka łatwych wzruszeń ani w 
po,lu, gdzie pracuje w pocie czoła I o gło­
dzie, ani w swej mrocznej izbie, ale wszę­
dme szuka prawdy wyzwalającej. Gdy uka· 
że Silę ksdążka o nim I dla niego, to jest dla 
jego przyszłości napisana, kryzys książki 
zniknie, między twórcą i spożywcą dojdzie 
do porozumienia ła,twego ,i cennego. Trzeba 
tylko według starej niewykorzystanej re­
cepty Mickiewicza „mleć serce I patrzeć w 
serce". W tej formule jest cudownie proste 
rozwiązanie kryzysu książki polskiej. Trze­
ba przestać uciekać z rzeczywistości w ba­
rok, w tradycję, w f!drygalizm groteski I za· 
cząć mówi.lć prawdę o życiu 1! człowieku. 
W tym Jest wszystko". 

POSTULAT GOSPODARCZY 

Nie Interes zawodowy p'isarzy nakazywał 
nakaz.uje pisarzom I publicystom za,Jmo­

wanie się kryzysem książki ale Interes spo­
łeczny całego Narodu, 

Nie fest bowiem dziełem przypadku, że 
krafe wysoko uprzemysłowione, to kraje 
bez analfabetów, to kraf e o milionowych 
nakładach dzienników, czasop.ism kultural­
nych 11 książek, W krajach tych nie byłaby 
motllwa wysoka cywilizacJa1 techniczna 
bez uprzedniej likwidacji analfabetyzmu, 
dokonanej wspólnym wysiłkiem szkoły l 
książlcl, nauczyciela l pisarza. 

A wiadomo, że państwa o dużym docho· 
dzle społecznym to nie państwa rolnicze 
ale przede wszystkim państwa przemysło­
we lub przemysłowo - rolnicze. W In­
teresie więc ogólnego dobrobytu Na­
rodu, leży, by książka dotarła „do 
mas" lub Jaik kto woli „zbłądziła pod 
strzechę". Jest to bowiem postulat nie tył· 
ko kultu,ralny ale i gospodarczy. 
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;, t ~ ; Józef Bieniek 

NA "' ŚLĄSKl'M PODHALU 
Bogaty urok Jesieni ma w ,,oble głęboki 

ton dobrego spokoju i dostojnej ciszy. Jej 
osobliwe piękmr;> porównać by można do 
wnętrza starej św.iątyni, gdy sączące się po 
przez wieloba.rwne witraże słońce rozpyla 
w półmroku chłodnym tęczową baśń, opro· 
m1enioną bez.głośnym śmiechem anlołk6w, 
oboZiujących wśród lśniących złoceń ołta· 
rzy, u stóp Najw1·i.gzego, zasłucha.nego w 
szept modli.tw, szeleszczących jak opadające 
liście. 

Ale tu w Górach Olbrzymich piękno je· 
sieni ma chyba stokrotnie spotęgowaną 
wymowę: Mieszane lasy zarastające potęż· 
ne cielska gór tworzą przedziwnie wspania­
łą mozaikę barw - tu oghiska buków go· 
reją najczystszym złoł:~m, tam brzozy jak 
parafi!nowe gromnice świecą konającej na· 
turze żółtawym blaskiem ostateczności o­
bok zaś modrzew.ie rudawymi plamami ~ka· 
czą niby wiewiórki po mrocznej zieleni jo· 
deł. A wszystko to leciuchno spowite nie­
bieskawym welonem sreiogi, przesycającej 
widnokrąg aż hen po szczyiy, które, jak ka­
J»'yśna dZ1iewczyna, raz odziewają się weł· 
nlaną kołdrą chmu:·, by za chwilę roztrą· 
ciwszy mgły przeć w błękitną powałę nie· 
ba, niiiby gromada zuchwałych tytanów pra­
gnących zbadać tajemnice Boga. 

W dollnach ludnych gra słońce na kła· 
Wiszach okien i blaszanych · dachów bły­
skołliwą pieśń - z wyzłoconych sadów 
sr~brno - szkliste ogniska kłują oczy ostro· 
śc1ą blasku. Z pomiędzy lasów; :adów 1 da· 
chów wystrzelają smukłe pnie fa.brycznych 
kominów, nad którymi chwieją się modro· 
bure gałę'zie dymu. 

Huczą miliardokonne motory Życia. Po 
lśniących niciach szyn I czarnych tas·iern· 
kach dróg palce niewidzialnego olbrzyma 
przesuwają bezustannie ziarna Ruchu. Jadą 
pociągi pełne ludzi, a lokornolowy, niby 
tatrzańscy harnaisie, zdobne w długie pióra 
dymu zawadiackim szwnem I gwiz.dem tra­
łują obmokłą ciszę pól sennych I mrocz· 
nych lasów. Po szklistej czerni asfałtu grają 
motory rzeźką melodią biegu oddychając 
głośno I zawZ1ięcie, mkną bezszelestnie ro· 
wery, dudnią furnnankl, człapią piesi. 

Wszystko ni1by taik samo jak w parę lat 
wstecz, a prz~cież Inaczej. Jakże bardzo ina· 
czej! 

Nad szczyła'mi I dol.inami, skroś lasów, pól 
dróg zaległy inne czasy i inni ludzie. 
Polskie czasy i polscy ludzie! 

Człowiek od Sącza czy N. Targu, gdy po 
przejechaniu blisko 600 km wyląduje w 
Wałbrzychu, Kamlenio lub Jelenio Górze 
nie zdaje sobie po prostu sprawy z różnic 
przebytej przestrzen.i. Gdzie rzuci okiem gó­
ry I lasy, a pod nimi szachownica pól. 
Wszystko prawie takie samo jak tam. Wy­
daje mu się tylko, że góry jakby przytyły, 
rozrosły się i spotęż.niały, że w obliczu zi· 
my cieplej odziały się gęstą sierścią lasów. 
Ulegając sugestywnej sile wspomnień przy­
bysz gotów jest przysiąc, że to Podhale, Be. 
skidy, Gorce - u których stóp nie Jelenia 
Góra to a Sącz, nie Krzyżatka, Cieplice czy 
Karpacz - lecz Krynica, Żegiestów lub 
Szczawnica. 

Wysta.rczy. jednak wytść za miasto by złu­
dzenia zgasły pod silnym powiewem na5tę· 
pującej zewsząd lmltury. 

Idę oto przez szereg wsi I wcitłż zdaje 
mi się, że to pomyłka, że wciąż jesuze n·ie 
opuściłem miasta. Murowane plękowe do• 
my, otoczone wieńcami sadów i grzędami 
kwiecia · - są talkie same Jak I na Alei 
Obrońców. Ciszej tu tylko, więcej przestrze­
ni I nieba. 

Skroś pól, niby annl·a postępu, Stoją sze· 
regl słupów· podtrzymujących potężnymi 
ramionllllTld gęstą sieć przewodów wysokie· 
go napięcia. Ich to treścią huczą maszyny 
liClillych fabryk i rozpalają się co noc mi­
liony świateł po miastach 1 wsiach. drżąc 
w głębinach mroku jak gwia·zdy. One to 
parobkują niemięczenie u gaZJdy ? osadni­
ka, ciągnąc mu młocamię i ża~a; · rz,nąc 
drzewo i sieczkę. · ' 

płacze stara fuau Miiller, a nad nią zawo· 
dz! jesień wichrem i deszczem. W taki cza~ 
gdzieś tam między Bobową a Sączem wie· 
cze się samołne auto poprzez pas udręki 
zwany dzlęk1i pomyłce drogą, ostrzeliwując 

przechodniów ser.lam! błotni•Siłych pocisków. 
Wresz.C'ie grzęźnie, a obecni ludzie wyczer­
pując enc~kloipedię przekleństw oglądają 
połamane resoll'y J łażą za końmi by wyciąg­
nąć „samochóC" z bagniste~ kąpieli. 

Tu przeiwala o;.:.ę obok setki aut I jakoś nic. 
NiM nie wyczynia katikołomnych skoków 
przez rów by uc!ec przed zafaisowanlem 
porcji błoita, nikt nie życzy szoferowi do· 
stąpie1nla wielkkh tragedii i klęsk i nikt nie 
przypomina świni wypłoszonej z gno1ówki. 

Zanurzam się w k-tórąś tam już z kolei 
wieś. Je.i wille byłyby nicla.da ozdobą Lima· 
nowej czy N. Targu. Z gór stacza się lawina 
mroiku zasypując z.wolna doi'inę. Wtedy gi­
nącemu świałłu przybiega na pomoc czło· 
wiek rozpalając miliony elektrycznych 
lśnień - jakby słońce pokruszył i w każdy 
dom rzucił jego maleńką cząstkę. W rozża· 
rzonych wnętrzach domostw, ponad stola· 
mi pięknie nakrytymi, pochylają się kobie­
ty o dobrych roześmianych twarzach, po· 
dając utrudzonym mężom strawę. 

Tu 1! tam dzwonią echami świała radia. 
W kręgu dźwięków siedzą ludzie zaisłucha· 
nii, cisi i spoko•jni. Tu rozbudzone człowie­
czeństwo dosięgło granicy praw ludzkich 
i człowiek słał się Człowiekiem. 

Mijam dom po domu. Z okien biją łuny 
świa,teł i śmiechu. Jak złodziej po<lglądam 
czyjeś szczęście talk strasznie mało skompli­
kowane, a tak wielkie. Oto młode małżeń· 
stwo, dwcje dzieci czyściutkii:h I rumia• 
nych zajada coś z dymiącej .miski, a oni 
dorodni i syd, przytuleni do ~ieb!e .i roze· 
śmiani słucha.ją cieknącej z głośnika me~ 

lodli. 
'Jest mi w tef chwili niewypowied~!anie 

źle, smutno I ciężko. Myślę o tych tam z 
Obidzy i Bamowca, o setkach besk'dzkich 
wsi, gdzie w norach śmierdzących, cła.mych 
i ciemnych gnoją się żywoty ludzikie w si· 
dłach nędzy i poturacki. 
. PocleszC\m się wreszcie ws.panlałą prawda, 
że nie ma już między Nysą a Dunajcem 'że· 
laznej kurtyny granic, że łuna świateł tu go· 
rejących rozszerzać się będzie wciąż, i wcią ż· 
wyrywać będzie z mrocznego kręgu niedoli 
bratnie osiedla na beskid1:klm Podhalu, że 
kiedyś pr;tecież, oby najrychlej, od Zgorzel­
ca po Przemyśl, od Szczecina po Suwałki 
odzi{!ją się z>iemie Polski, jej ludzie i spra· 
wy w bogatą sukmanę pokoju, dobra 
i szczęścia. 

• • • 
Oto wreszcie coś tak bardzo bliskiego 

Podhalu - obrazek jakby żywcem przenie· 
sl•ooy znad brzegów Popradu. Od drogi, 
między wiUam~,, ciągnie się pas uprawne} 
Ziiemi biegnąc a.i na zbocze poookubanej 
góry. Wózkiem zaprzągnięłym w jedną kro· 
wę wozii chłop na ten kawałek ziemi na­
wóz. Pod górę popycha ciężar troje ludzi 
- z.upełn~e tak c;amo jak właśnie w Rytrze 
lub PlwnicZinej. Dymiące kupki gnoju roz· 
miaituje wyondulowana pannica śpiewając 
„Złociste Chryzantemy". A za chwilę przy­
j e.żdża sąsiad połężnym wołem zluzować 
z.męc.zoną krowę I zaorać u.gnojony spła· 
.oheć. 

Tak tu sobie wszyscy wzafemn1e pomaga. 
ją, na·zywa~ąc to najn<iezawodniejszą Samo· 
pomocą Chłopską. I może dla.tego na całym 
~ląskim · Podhalu w Nysie, Kładzku, Wał­
brzychu, Jelenlfo I Kaimienio Górze nie ma 
J•UŻ ani skrawka ugoru. 

Zaorana, rodząca chleb zdemia', tętni ży­
ciem, kopćl'inle, dymiące fabryki, bogałe 
sklepy i ruch, ruch jak w Kałowlcach I Kra· 
~owie - oto na.Jm<>cniejsza odpowiedź Dol­
nego ~Iąska pp. Bevlnom, Byr-nesom I Chur­
chillom. 

• • • 
Na całym niemal obszaqe Dolnego Sląska 

występufe osobliwe ~jawiSlco, które z pozo· 
rów sądząc mo®nal>y nazwać przeludnie­
niem. Ma ono charakter sztuczny I przej· 
ściowy, d powstało, jeśli o miasta idzie, 
wskutek ma1Sowego nafaz.du elementu pa·so­
.żytni·czego, niezwiązanego ze ~ląsk!em ni· 
czym jaik tylko chęcią łaif,wego zysku, wy­
znawców religii „lipy", kantu I szabru. 

Idę po błyszczącej smudze asfaltu. Obok 
drogi sfoi na samotnym grobie krzyż z nie· P~zeładowane pociągi wywalają codzlen· 
mleoldm hełmem na-SUZY.cle. U jego słól! ·~ nle._nłl .Wl$kszych __ stacjach Sląska tysiące 

' 

tych nowożyinych Hunnów, ~tórzy okupują 
m1as1a i 05iedla zachodu, żyjąc dosta·tnio z 
,;kombinatorstwa" i handlu, uchylając się 
od obwiąilku prcey tam gdzie jej najbar­
dziej potrzeba. 

Ulkami mias.t, jak w Klondike, przewala· · 
ją się tłumy zaaferowanych poszukiwaczy 
focsy, na dworcach nie ma miejsca by spo­
cząć, wsiadanie •do pociągów przyipOllllina 
.z.dobywanie Monłe Cassino - a fabryki I 
warsz1aty, kopalnie i biura dalej wołają o 
ludzi. 

Inaczej jes.t na wsiach. Tu nadwyżki lud· 
nosc.iowe slęga1ą w tysiące rodzin na po­
wiat, a ro·zładowanie ich nie jest już rzeczą 
łatwą ani prostą. Goispodarki indywidualne 
zajęte są na całym Zachodzie w 100 proc. 
a repaitrianci ze wschodu i zacliodu Europy 
napływają wciąż i wciąż. 

Problem ten nie jest jednak bez wyjścia. 
Lwią bowiem część tej nadwyżki wchłoną 
SpółdZiielnie Parcelacyjna · Osadnicze, które 
zagospodDrować muszą setki tysięcy ha zie­
mi folwarcznej i dworskiej na całym obsza­
rze Zachodu, leżącej do dziś najczęściej od· 
logiem. Resz.ta odejść musi do przemysłu, 
komun1kacji, rzemiosła itp. 

• • * 
Stolicą śląskiego Pohala jest Jelenia Góra, 

zwaina tu Perłą Gór Olbrzymich. Nazwa 
miasta które ma w herbie biegnącego jele­
nia z trójlistną koniczyną w pysku, wJąże 
się według podania, z -0gromną ilością je­
leni, które ongiś żyć miały w olbrzymich 
puszczach rosnących w miejscu dz.isiejsze· 
go miasta, w jego szerokiej dolinie •i okoli· 
cy całej. 

Dzieje miasta sięgają w z81!1lierzchłą prze· 
szłość, w pogańskie począłk.i państwowości 
polskiej, gdyż już w IX wieku za panowa­
nia Mieczysława I Jelenia Góra była dużą 
osadą. Polski był jej początek i polskim po· 
pozostała ona miastem przez długie wiek-i 
panowanie Piastów i Jagiellonów. Dopiero 
w XV wieku. dzięki różn:rm intrygom prze· 
szła Jelenia Góra z częścią Dolnego Sląska 
pod władzę austriackich książąt Habsbur 
gów, z których Ferdynand I zapoczątkował 
długi okres niewoli tych uroczych ziem, 
zakończony w roku ubiegłym wielkim zwy­
cięstwem armii radziecko · pol:;.kiej. 
Włócząc się po cmentarzach tutejszych, 

przeglądając stare kroniki parafialne, spot· 
kać tu mo1Jna na każdym kroku mocne śla· 
dy polskości tych ziemi, polskości kłóra 
przetrwała wieki prześladowań i nie dała 
się wyrwać wrażyn1 germańskim dłoniom. 

W art o jest wniknąć w historię tych 
ziem*) Niby wspaniały, fascynujący film 
przesuwają się fakty i Zidarzenia obrazujące 
poszczególne fazy rozwoju m!.asta, jak ży­
we wyrast:łją postacie r,obkkh władców tef 
ziemi, ich prawa i przyw.ileje nadawa1ne 
miastu w trosce o jego rozwój. 

I gdy się z nad takiej lektury podniesie 
głowę, innym już oikiem patrzy człowiek na 
dookólne ziemie t larsy, na wsie I miaisła, 

inny narasta stosunek do spraw tej ziemi, 
Inaczej - goręcej i mocniej uderza serce na 
dźwięk słów: Odra czy Nysa. 

W zakochanym sercu wyrasta potężny 

płomień wiar/w Polskę nad Odrą. 5o ZJie· 
mie te są napraiwdę nasze I 
Były, są i będą!!! 
Dziś Jelenia Góra miasto I powiat bez 

przesady stanowią perłę nie tylko Gór Ol­
brzymich ale całego Dolnego Sląska. Całe 
okolice miasta to jedno potężne sanmo· 
rlum, jeden olbrzymi kompleks terenów wy­
poczynkowych, wspaniały rezerwat Zidro· 

•) SY'kulski Józef - Prace o Jeleniej Gó· 
rze i okolicy. 

Od Administracji 

wia, gdllie mlesZJkańcy Zagłębia - górnicy. 
hutnicy i robotnicy lęczą zgryzione dymem 
l kiurzem płuca. 

Do głośniejszych i Zinooych w skali Euro­
pej'skief uzdrowisk należą: Szkla·rska Porę· 
ba, Karpacz, Cieplice, oraz zakłady leczenia 
gruźlicy w Krzyżatce, gdz·ie ordynuje sława 
europejska dr Hornik, a w łuksusowyc;h wa­
runkach Zidobywa zdrowie około dwa tyisią· 
ce gruźlików . 

Nad szczytami w pasie Jeleniogórskim 
króluie dwnna Snieżka (1605 m) oblęga?a 
21lmą i lałem przez rzesze turystów i wycie­
czkowiczów. 

Nietlmięte wojną miasto szumi bujnym 
życiem na wszystkich jego odcinkach. Fa­
br~ki papieru ·i maszyn papierniczych, dy­
wanów smyrnejskich, celulozy, szkła opty­
cznego, części do samo·lotów, tkalnie, za­
kłady drzewne, cerami.:zne, gorzelnie i dzie· 
sią,tki, dziiesią,tki inych idą pełną parą, grun 
tując podstawy nowej rzeczywistości. W li­
cznych szkołach, gimnazjach, liceach i kur· 
sach zawcdowych na.rasta młodzież Sląska 
mądrością i wiedzą fachową tak bardzo tu 
potrzebną w skomplikowanym świecie ma· 
szyn d motorów, gazu i elektrycmości. 
Głód ducha i potrzeby rozryW'kowo kul· 

turnlne 40-tysięcznego miasta zaspokajają 
kina, dolnośląski woj. łeaitr, łeątr mietskl, 
częste występy gości z Kałowie, Warszawy 
i Wrocławia, miejska oJiklestra symfonlcz· 
na, .odczyty Klub-;.i. LHerackiego i.tp. 
Nadmienić trzeba, że do rozbudzenia ł 

rozbudowy życia kulturalnego w mieście i 
powiecie przyczyniła się niemało OM TUR, 
działająca tu; spośród wszystkich organiza­
cj·i młoc'iZJieżow-ych, najaktywniej. 

I tak to dzięki zespołowym wysiłkom in· 
tellgenta, robotni:ca i chłopa w rozwoju l 
odbudowie Ziem Odzyskanych, Sląsk Dolny 
zajął lokatę pierwszą. A na bliskie dwule­
cie narodzin Polski na tych ziemiach będzie 
on już mógł u-:ządzić potężny pokaz swe· 
go olbrzymiegc: dorobku i niezłomnie poi· 
sklej postawy. 

• • * 
Gdy schodzę z gór ku stacji - odjeżdża· 

jąc do Szczecina - jest noc. Dolinę miasta 
zalała mgła kryjąc chybotliwe kwiaty świa­
teł. Poprzez jej wilgotny gąszcz przedziera 
się zciszone tętno miasta: zegary wydzwa· 
niają miall'y czasu, krzyczą ostrzegawczo 
klaksofony, huczą motory, a długi zew Io· 
komotywy nawołuje w daleki świat. 

Przystaję na zboczu, nad pasem mgieł, 
chłonąc przedziwne piękno nocy. W dali za 
doliną m1asta, na wysokiej połoninie, gore­
f ą na czarnym tle mroku I lasów drżące 
światła Karpacza i Bierutowic. Wyżej ośnie­
żone wierzchołki gór bieleją upiornie w 
bladej poświacie księżyca niby alabaskowe 
kolumny podtrzymujące ciemno błękiłny 
dach świa~a, nabijany, jaik góralski pa1s, zło· 
tymi ćwiekami gwiazd. 

Od wciąż jełzcze zanurzonych w mgle 
domów u skraju miasta dolatuje piskliwa 
w.rzawa bawiących się w dziecińcu niemiec­
kich Hansów i Hild. Na łara·sie najbliż· 
szego dOllllu dziewczęcy głos nuci cichutko 
melodię: Deutschland, Deułschland iiber 
alles„. Situkot podkutych butów gasi śpiew, 
ale mocny męski baryt.on kończy go wyra. 
.żnie skandując: heu~e noche nicht, ab er 
morgen skher... ,. 

BeZ1Wlednie prawie W}Tywa mi się pr"ze• 
kleń.słwo ł odpowiedź tutej>szym stylem: Je­
szcze długo n·Ie, a potem też nie! 

Zl!S jutro, po1utne, l het do końca roku 
bieżącego dokonywać się będzie ostateczne 
W}"51edlanie Niemców, dokąd ostatni iiber­
alles nie opuści tej ziemi na zawsze. Na 
zawsze! 

Administracja tyg. „ Wieś· przypomina wszystkim Prenumerato­
rom o konieczności odnowienia prenumeraty na rok 1947. 
Prenumeratę należy wpłacać przekazem pocztowym na konto 

P.K.O. - lÓDZ VII - 1080 
Blankiety należy wypełniać czytelnie z podaniem miejsco-
wości i poczty. • 
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AL ACKA Poniewa:ł: zarówno powieść paycholo&icz­
na, jak problemowa są w tej chwill trudno 
czytelne, „Mury Jerycha" stanowią również 
lekturę ciętkostrawną. Trzeba niemałego 
wysiłku, aby przebrnąć przez gąszcz postac.i, 
problemów i sądów, nie z.iqubić się w nich, 
jal· "ńwnież przejrzeć, k.}(P i co w kiinś 
Breza potępia, a kogo i co ceni - gdzie jest 
r-rmpatia autora, gdzie nienawiść? 

Tadeusz Breza „Mu1·y Jerycha" - po. 
wieść - Spółdzielnia Wydawnicza „Czy-
telnik" - 1946 r. · 

Nagrodzona w lipcu br. nagrodą „Oclro­
dzenia" za najwybitniejszy tom proz} pol­
skiej, wydany po 1 września 1939 i. książka 
Brezy, wywołała w opinii czyelników i kry­
tyków krańcowo różne osądy, które zre32'tą. 
dość szybko rozpłynęły się, przycichły -
zgasły. Początkowo żywe pasje uwielbienia 
z jednej i potępienia z drugiej strony, świad 
czące o tym, że „Mury Jerycha'• są zjawis­
kiem ciekawym w literaturze, w mfarę 
ochładzania, zakończone u obydwu stron 
milczeniem, nie mogły - siłą rzeczy, dać 
syntetycznego i rzeczowego os~du o tej po­
wieści (tak nazwał „Mury Jerycha" - au­
tor). 

Dlatego, jeżeli w tej chwili chce się mó­
wić o tej książce, przeżywa się lęk przed 
sugestią sądów dwu krańców, które wzięte 
pod uwagę mogą stanowić pomoc, ale kryją 
również duże niebezpieczeństwo. W tym sta­
nie rzeczy najlepiej będzie szukać własnych 
dróg, słuchać własnych odczuć, uzasadniać 
własne wrażenia. Co prawda, jest to wyra­
żenie zgody, że to, co się pisze, jest tylko 
przyczynkiem tym niemniej gwoli uczciwo­
ści tak tylko można sprawę postawić. 

LUDZIE I EPOKA 
Zacznijmy od spraw najprostszych. Ude­

rzającym w „Murach Jerycha" jest nagro­
madzenie postaci, pasja analizy, wspólna 
wszystkim postaciom skłonność do rozpra­
wiania, rozmyślania i definiowania. Moż;:ia 
śmiało powiedzieć, że postaci są w powieści 
prawie wyłącznym terenem spraw, wokół 
których krąży myśl autora i które stanowią 
temat dzieła. Inaczej mówiąc akt S<!_dzenia, 
myślenie konkretnej postaci to zas:dnicza 
:forma, w jakiej wypowiada się autor. Ta me­
toda psychologizowania, nakładanie na każdy 
wyraz i obraz sita psychologiczne~o stw~rza 
z postaci zjawiska szczególne. Postaci są bo­
wiem użyte jako :forma wyrażania argumen­
tów tematu więc jako metoda konkretyza­
cji tego ten,;atu, wreszcie jako reprezentacja 
epoki po śmierci Józefa Piłsudskiego. _Dla 
charakterystki epoki - bardzo skompliko­
wanej w istocie - przez postaci, czy ich są­
dy koniecznym byłoby zgromadzenie przed­
st~wicieli wielu środowisk wszystkich wła­
ściwie śrbdowisk Polski 'przedwrześniowej. 
To jest w powieści niewykonalne i o to nie 
pokusił się Breza. Jego pstaci rekrutują się 
ze sfer elity urzędniczej i kulturalnej, ze 
s:fer finansowych, literackich, arystokra'·ycz­
nych politycznych. Jednym słowem z t. 'l:W. 
góry' społecznej, gdzie wszystkie sp~awy mo­
gą być analizowane z intelektualistycznym 
smakiem i pewnego rodzaju eklektyzmem. 
W tym środowisku wszystkie sprawy otrzy­
mują patynę teoretyzmu i werbalizmu, któ· 
ra jest również uderzającą cechą ,,Murów 
Jerycha". 

Bogata galeria postaci (jest ich około 40) 
należy przede wszystkim do środowiska war 
szawsldego. „Akcja" bowiem powieści roz­
grywa się w Warszawie (z ':"'~jątki~m dwu 
rozdziałów, które autor um1eJscow1ł w po­
ciągu i w Wołczynie), jakkolwiek Warszawa 
ma wyraz tylko w atmosferze utworu, real: 
nie nie prezentując się. W ogóle: rysowane] 
epoce za tło służy salonik Kryst~y M•~de­
kszanki gabinet Papary, dom Dyk1ertów i sa 
lony S~temlerów - nie opisywane, a tylko 
wyliczone, bo czyż dy~kusji potrzeba umiej­
scowienia w konkretnie malowanej prze­
strzeni. Termin akcja użyłem w cudzysło: 
wie bo trudno o niej mówić w powieści 
Bre~y. Z tego, co powiedziałem poprzednio 
widać że autorowi chod1iło wyłącznie i je­
dynie' o zanalizowanie ludzi i epoki. Anali­
za ta jest wyłącznie intelektualna, konkrety: 
zowana nie przez sytuacje a przez postaci 
myśllące i mówiące. W ciągach tych argu­
mentowanych wywodów przewijają się. od-' 
zywają, pozornie nawet zawią~ują wą~ki P?­
wieściowe które jednek me rozwiną się 
później, Uschną. Wątków tych jest całe m'!1ó 
stwo ale żaden z nich nie jest najważniej­
szy. Bo nie o konkretyzację sytuacji społecz­
no • polityczno - kulturalnej chodzi w „Mu­
rach Jerycha'', lecz o rozsnucie tematu. 

Zobaczmy jak konkretnie te wątki zacho­
wują się w powieści. Dla przykładu weźmy 
pierwszy: cichy pogrzeb w Wołczynie, repa­
triowan}'ch do Polski zwłok króla StanMa· 
wa Augusta. Sprawę pogrzebu autor bardzo 
skrupulatnie przygotowuje ca~ym pierws~ym 
rozdziałem w którym pozna3emy Jelskiego. 
- zaufan~go premiera i Kozica - oficera 
z Dwójki. Przed akMm złożenia zwłok nastę· 
pują dfllsze przygotowani~. Znów postac~ i 
dyskusja na tematy sztuki, władzy, pogrze. 
bu, tradycji itp. . . . 
Panującym zda się motywem Jest nieco­

dzienna sytuacja: złożenie zwłok króla w no­
cy - cichaczem w grobach rodziny Czarta: 
ryskich, w asyście ciekawyc~ ludzi .. ąelsk1, 
Czerski - wojewoda poleslo, Sać OJClec -
chłop ze wsi. „s~edzącej . na przywi_leju", ~a­
danym przez krola Stamsława Poniatowskie­
go, Medeksza, który oskarża króla o zły 
wpływ na sztukę polską .. „). To wszystko 
stwarza kondensację sy'tuacyjną, każe do­
myf:lać się jakiejś celnej paraboli histo~c~­
nej, która rozwinie się w wątek powieści. 
Tymczasem autor zarzuca ten wątek. wypro. 
wadza „elitę" z kręgu grobów d_o salonu -
na herbatkę i karty i tam zadzierzga nowy 
wątek. Sać - spełniający z ramienia Papa­
ry - wodza młodych polskie~ narodowc?w 
- rolę szpiega przy pułkowniku Czerskim, 

odkrywa się Jelskiemu. Rozdział zostaje 
zamknięty a czytający spodziewa się, że 
przyszłe rozwiążą te dwa zadzierzgnięte wąt­
ki. Watek Sa.< - Czerski - Smółczanka raz 
wiązufe się, wprawdzie tylko jedną sceną w 
cukierni, tylko krótkim, lapi"'arnym zam 
:\mięciem, a pierwszy · · ogóle n· wypływa 
później. 

Na podstawie tych uwag można stwierdzić 
teraz po raz (\rugi. :;_,, powieść nie ma wąika 
kierującego i nie ma akcji. Ma - jak po­
wiedziałem już poprzednio - temat. Jest 
nim sprawa władzy w Polsce. 

Temat na studium polityczno społeczne. 
Rozpoczyna go Breza od pierwszych kartek, 
sprowadzając do rozważań r ludziach tego 
czasu. Postaci zaś rozd'l'iel<' -'.' trzy grupy: 
tych - którzy rządzą, tych - '.dórych ho­
duje się do rządów i wreszcie tych, którzy 
szykują się do skoku p0 władzę - grup~ 
Papary Lewica nie występuje na scenę ani 
razu jest zawsze za e1:rr"1em; mówi się o 
niej,' dyskutuje, ale nie )"'rsonifikuje, jak 
inne odcienie ideologiczne. 

Temat rozpoczyna Jelski - urzędnil. ~:J­
brze zaczynają.cy któr" czeka na ··esort. Po­
stać ta jest dla 'autora wygodna, :-- .Jelski 
zdaje sobie sprnwę, jakie jes• ·yłożenie 
wzajemne tych grup w Polsce, - - '-'ifi skla­
syfikować siebie, zna wreszcie .-·szystki„ ru­
chy, Pogrzeb Stanisława Aug11sta Poni:itow· 
skiego wyzwala pcglądy na historię i odsła­
nia inne argumenty, rozszerzające perspek­
tywę tematu władzy w Polsce, w której nad 
prochami repatriowanego króla „użali• się 
tylko chłop i pies". 

Sprawa pogrzebu odsłania tajemnice sto­
sunku tematu do zdarzeń i wątków. Otóż 
zdarzenia i wą.tki, które zajmują kartki :Powie­
ści stanowia tylko albo pretekst dla dysku­
sji.' nad tema te~. albo ułatwiają wyzwolenie 
sadu o nim u osób wprowadzonych. Wąt­
ków jest dużo, a faktów in statu nascendi 
b. mało. Można wyliczyć: podróż koleją -Tel­
skie,go i Kozica, pogrzeb króla Poniatow:· 
skiego, wizyta Jelskiego u Med_ekszanki, 
przyjęcie u Sztelmerów, 2 zebrania grupy 
Papary, wizyta Jelskiego u Dykiertów, ~a­
perowanie Frysza i rozmowa Smółczanki z 
Saciem. 

Jak z tego wyliczenia widać, obraz czasn 
nie został pokazany wprost. Powiedziałem. "i." 
jest filtr psychologiczny dla wszystkic'1 
spraw. W czasie dalszych rozważań objawiły 
się inne bo tamtt:1:. obowiązuje tylko w od­
niesienir do nrist<ici. Czas pokazany jest 
przez olrniary wielu psychik. Dla skrótu po­
wiedzmy: obraz czasu jest humanistyczny w 
tym znaczeniu, że powstał z problemów. któ 
rymi żyją postaci powieści i wYtaża się przez 
monolog i dialog tych postar.i. One Jtanowią 
jedyną metodę real!zacji o czasie. 
Sbnisław Łempicki, wrpc:r.ając Biezie na. 

grodę Odrodzenia powiedział: - „Dokonał 

(Breza) niesłychanie wnikliwej analizy tej 
epoki z„. głębią, wnikliwc-,Kią, roile~lofoią 
hmy: ontów, dalekością pr.•spękty·,„ politycz­
no - społecznych, moralnych i kul .uralno­
ouyczajowych". 

To zdanir. dołączone do uwag po,~yższych 
pozwala w konsekwencji powiedzieć: Analiza 
epoki jako produkt analizy postaci jest rea­
lizowana w monologu i dialogu, zi::pełniają. 
cych całą książkę Brezy. 

POWIESć PSYCHOLOGICZNA 
Zostawiając sprawę meritorycznej oceny 

adekwatności tego obrazu epoki z rzeczywi· 
stością, jako zbyt daleko odbiegającą ód li­
teratury, należy teraz zająć się poruszonymi 
na wsiępie zagadnieniami psychologii. 

Konsekwencja przyjęcia osób czynnych 
intelektualnie, myślących o problemach, 
znajdujących się w polu logicznym tematu, 
musiało zaprowadzić Brezę do techniki psy­
chologicznej. Przyzwyczailiśmy się nazywać 
powieścia psychologiczną taką powieść w 
której autor uzasadnia każdy czyn postaci 
typem jej reakcji psychicznych i lubuje się 
w analizie psychologicznej swych postaci. 
Breza w tym sensie nie psychologizuie. Bo 
ten _typ psychologizowania w powieści wy­
maga zestawień: faktów pozapsychicznych, 
osób, i związków między sprawami i osoba­
mi, oddanych w relacji autora. 

„Mury Jerycha" nie operują tymi dwoma 
wymiarami. Rzeczy, sprawy i stany odby. 
wają się tylko na jednej płaszczyźnie. 

Materią, z której autor tworzy swoje kon­
cepcje, postaci, zdarzenia wreszcie. są sądy 
postaci. Tylko te sądy i opinie dają obraz 
rzeczywistości, bo tę rzeczywistość rozważa­
ją i odbijają. Autor całkowicie ukrył się w 
postaciach, i dopiero począwszy od rodziału, 
opisującego przyjęcie u Sztemlerów ułatwia 
sobie relacją własną poruszanie się wśród 
postaci, które są czytelnikowi zbyt dobrze 
już wtedy znane, aby każdy ich ruch -
mógł autor rozpoczynać od głowy. Ale wte­
dy relacje te tak stapia z czyjąś refleksją, 
że trudno je odgraniczyć. To zjawisko daje 
prawo stwierdzić, że psychologizm odgrywa 
u Brezy rolę metody kompozycyjnej, jak 
również, że stanowi metodę wprowadzania -
przedstawiania postaci powieści0>1.'VCh i wąt. 
ków powi~ci. Łatwo zacytować pt·zykłady 
stosowania tej metody: Choćby wprowadze­
nie Sacia, dyskusja grupy Pap::iry w salonie 
Krystyny Medekszanki, wprowadzenie wąt­
ku Czerskiego. 
Paniewa~ monolog: (refleksja rozpamlę· 

Temat powieści w miarę czytania nabiera 
masę argumentów, rośnie, rozprzestrzenia 
się, obejmuje liczne osoby i :rodowiska ów­
czesnej WarszaWy (""linistrowie, urzędnicy, 
bogaci przemysłowcy, konspiratorzy z pra 
wicy, poeci, artystki...), ogarnia szereg prob­
lemów {misja Sacia, przygotowanie bluffu 
z Pa)2arą · pogromu w otwocku, lasów na 
Bramurze, ~tosunek ministrów do urzędni­
ków, przeznaczonych na stanowiska i od­
wrotnie, walka z komunistami, wartość tr~­
dycji, itd .. itd.), ale tylko po to, aby ro?:WI­
nąc się w przestrzeń. Nie w głąb, br o tym 
możnaby mówić zestawiaja<' obrr-.; Brezy z 
rzeczywistością, która mogła być taką jak u 
Brezy, mogła być. Inną - zależnie od punk· 
tów patrzenia i 'środowisk. Na podstaw'.e 
„Murów Jerycha" mo:!na tylko stwierdzić, 
że ten obraz jest bogaty i niebanalny. Bo­
gaty, bo skąpany w atmosferze politycznej 
(większość z osób pracuje w polityce), mo­
ralnej, kulturalnej i społecznej; niebanalny 
bo przepuszczony przez filtr psychiczny po­
staci bardzo nieprzeciętnych, pozwalających 
autorowi na snucie dialogu uczonego, wyra­
finowanego nawet i dowcipnego, który do­
stępny jest równie? 1'1dziom bardzo oczyta. 
nym. 

Obraz ten szeroko r 'Z'. udowany, o licznych 
z pasją cyzelera wyszlifowanych fragmen. 
tach nie może być objęty jednym rzutem 
oka nie może być rozsegregowany, central­
nie oświetlony. Wszelkie wyszukiwahie wąt· 
ków, postaci, metod, sprawia w „Murach Je· 
rycha" niezwyklą trudność. I wr~~lkie 
stwierdzenie. Dyssertacja intelektualna 1'1ię­
dzy osobami, grupami społecznymi 11.lf'I r"­
zwala na proste zdefiniowanie ·!)li tych 
grup w powieści. Jest :zibyt wielr·-r:':"i1iar'>wa 
i uczciwa i od wszystkich ~tron r1wniP waż­
na w powieści. Np. Czersl>-i jest nie tylko 
morderc'.' ale i bohaterem. Sać nii> tylko 
szpiegie;„ ale 1 sędzią sprawiedliwym Jelski 
nie tylko typem urzędnika; ale wr,;kliwym i 
poprawnie myślącym człowiekiem. Ale żeby 
tylko ty!c. A CRła gama przejś::iowych za· 
chowań się, choćby tylko tych, których wy­
liczyłem! I kontakt z Innymi - dyssertacja 
v1 momentach przejśr. 

Człowiek ~ każd:• "Złowlek może być raz 
szelmą, drugi raz świętym. Tym twierdze­
niem można bronić Brezę, jeżeli dla czytel· 
nika postać z „Murów Jerycha" jest kopią 
osoby. znanej z przed 1939 r. O ile wiem, 
Brew nie miał zamiaru korzystać z tej zna­
jomoś~; czytelników, bo pocóż było wtedy 
dawać nazwiska: Czerski, Zawiszanka, Pa• 
para, skoro można by'fo użyć nazwiska z le­
gitymacji, aby było prościej. Gdyby Breza 
postawił sobie temat wyłącznie moralny ta 
wielowymiarowość postaci byłaby b. cieka· 
wa, ale nie o to przecież autorowi chodzi. 
W dodatku żadna z postaci. nie rozwija się 
w powieści, wprawdzie - żonglują tylko ar. 
gumentami, reagują na argumenty innych 
itd„ ale jak to zwykle bywa nie zmieniają 
po tym swych sądów - prezentują się więc 
tylko. 
Skąd więc ta wielowymiarowość? Po pro­

stu z braku perspektywy. ,Postaci, dane w 
powieści powstały jako kopie osób i Breza 
kopiował zbyt skrupulatnie. To samo doty­
czy wszystkich spraw. Kiedy po przeczyta­
niu spojrzeć na obraz zanalizowanej epoki 
ma się wrażenie, jak gdybyśmy oglądali mo­
zaikę równie wyrazistą na początku, jak na 
końcu. 

Ktoś określając różnice miedzy sztuką Za­
chodu i Wschodu, twierdził, że sztuka Zacho­
du jest kompozycyjna, t. zn. elementy utwo· 
rów tej szuki kierowane są ku wyrażeniu 
jakiegQŚ elementu w sposób najbardziej do­
bitny, a sztuka Wschodu nie troszczy się 
o ułożenie elementu w całości, ale tylko o ten 
element, wykonuje go najdokładniej bez de­
formacji w imię celu, jaki odgrywa w cało· 
ści. 

Breza w tym względzie daje utwór w du­
chu Wschodu. Utwór zupełnie niekompozy-

tywanie i dialog) odgrywają taką rolę, są · 
one przesycone logiką. Psychologizm zi1_1te· 
lektualizowany - to chyba najtrafnieJsze 
określenie dla metody pisar;>kl~j Brezy. 
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cyjny uo!ony z wielu epizodów, mających 
ze sobą, duto wspólnego, ale kreślonych 
przede wszystkim dla nich samych. I dlatego 
tak trudno mówić o „Murach Jerycha". Zna­
cznym ułatwieniem byłoby rozbić je na epi. 
zody, ale wtedy trzebaby zmienić autora, 
który może wylegitymować się w następ­
nych tomach, (już zapowiedzianych) z tej 
najwyższej cnoty artysty. 

ZDANIA I AFORYZMY 
Sprawa niekompozycyjności wiąże się ze 

stylistyką jaką autor stosuje przez cały ciąg 
utworu. Cechą zasadniczą stylu jest krótkie 
i małoczłonowe zdanie. Cytuję z fragmentu 
z poza dialogu: „Krystyna z pałającą twarzą 
stawiała Jelskiemu swoje warunki. Rzeczy· 
w1scie nie pomyślał nad tym. Jedną chwi­
leczkę! Nic prostszego niż jakieś nazwisko. 
Zamilkł. Ogarnął go ten szczególny rodzaj 
drażniącego się z nami lenistwa, które chwy· 
ta się myśli, ilekroć włożyć na nią trud za 
prosty"„. 

Albo w innym miejscu: „I znów się Jelski 
namarszczył i nadął - takle były moje po• 
czątki, a obecnie taka przystań. Bo zamknę· 
ły się Iata zapału, lata ciekawości i niepo­
koju. Lata pierwszych stawek. - Zdaliśmy 
już na majstrów - powiedział mu raz Dy· 
kiert. .. 

„.Ą Łatkiewicz, bajeczna kariera! Dostał 
departament mając ledwo po trzydziestce. 
Ich druh, ich rocznik, kolega z gawęd na 
folwarku. Ta formacja to niezła rzecz". 
Można cytować całymi stronami. Z mono­

logów, dialogów. Takie proste zdania, rzadko 
bardziej rozbudowane oddają wielką w za· 
mierzeniu dyskusję, oddają obraz argumen­
towany. Dobrze; jeżeli układają się w tok 
prostolinijny. Częściej padają niespodziewa· 
nie, nie wiążQ się ze ... :ibą, dziwią się sobie 
(tak jak i słowa w zdaniach), zmuszone 
„grać" w jednym obrazie, który rozrasta się 
weiibalnie, nabierając słów i zda1'i.. Trudno 
cytować, bo trzebaby przepisywać stronice, 
na co nie pozwala miejsce. 

Obok tych do zasadniczych cech stylu na­
leżą: skłonność do używania i tworzenia afo· 
ryzmów, zdań z metaforą i P!!-rabolą, oraz 
często rażące stosowanie przestawień części 
zdani:-... Te stałe cechy stylu jeSZl'<:e bardziej 
utrudniają czytanie, podkreślają epizody 
i części epizodów, a co najważniejsze utrnd­
niają orientację w dłuższym wywodzie. Kon­
cepC',1e intelektualne trudno pogodz!ć bo­
wiem z jędrnością aforyzmu, czy zmysłov·o­
ści(ł metafor lub paraboli, bo metaf0ra zna­
cznie wyprzedza rozumowanie, albo skraca, 
nie pasując do wywodu. Gdy o tym mowa 
warto przypomnieć jeszcze jedną n,lcp 1koją­
rą sprawę. U Br'•7y każdy pr:Jt>lcm porus70• 
r,y przedziwnie się rozrasta. Ma się wraże• 
nie, że Breza chce go jak najnełniej rozwi· 
nąć, wyczerpać do reszty możliwości analizy 
lub określeń. To prowadzi autora do ,.pasji 
werbalnej", w jaką często popadał w swych 
powieściach St. Brzozowski. Sądzę, że spo­
śród pisarzy pplskich ten jest Brezie naj­
bliższy. 

Aby zamknąć ten przyczynek o książce 
Brezy trzeba jeszcze zaakcentować różnice 
we wrażeniach tego samego czytelnika przy 
czytaniu rozdziałów wyrwanych na ,,chybi­
trafi", oraz przy czytaniu książki od począt­
ku do końca. Nie można zaprzeczyć, że takie 
rozdziały, jak pogrzeb w Wołczynie i pt'2'y­
jęcie Sztemlerów wywierają silne wrażenie. 
Napisane - jak zresztą i całość - oryginalną 

metodą, jędrnym - a przecież intelektual­
nym celom sh1żącym - językiem, dobrze 
skomponowane (sżczególnie ro:?dziuł. opisu­
jący przyjęcie u Sztem1erów, gdzie znalPić 
można dalekie echa „Wesela" - Wy~p'ań­
skiego i „Oziminy'' Berenta.), reprezent11ją­
ce wysoki poziom intelektua1ny autora, roz­
ległość perspektyw i spraw skojarzonych -
dają w czytaniu dużą przyjemność i sat,·s 
fakcję intelektualną: Inne rozdziały. jak o 
naradzie z Paparą, lub o spotkaniu S:lcia ze 
Smółczanką urzekają dyscypliną opisu i dra· 
matycznym napięciem. 

Ale rozpatrywane w całości - nie jako 
obrazy - nowele samodzielne, robią wraże­
nie rozwleczonej mozaiki, w kt6rej elemnn1y 
mają jeden cel: ujawnić się jak najintensyw­
niej. 

Czytający nie jest w stanie ustawić się w 
takim punkcie, aby widzieć crłaść i nie czu­
je całości. Gorzej: nie widzi koryta, którym 
płynie pótok obrazów, ram, w których obraz 
wzrasta. 

JU:ł: UKAZAŁ SIĘ NAKLADEM 

„OHLOPSKIEJ DROGI" 

PORADNIK ROLNIKA 
KALENDARZ NA ROK 

1 9 4 1 

Wielki format. Ponad 300 stron bogato 
Ilustrowanych. Zawiera wiele ciekawych 
I praktycznych wiadomości i porad nie­
zbędnych dla k a ż d e g o r o I n i k a. 

CENA ZLOTYCH 100,-

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i kioskach oraz punktach sprzedaży 

I księgarniach „Książki". 

Zamówienia pocztowe z wpłatą należ­
ności należy kierować na konto PKO 
I-1733 na adres: Spółdzielnia Wydaw. 
„Kslątka" W1trszawa, Aleja 3-Maja 36. 
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Włodzimierz Wnuk 

POWIEDZONKA GÓRALSKIE 
Gwara podhalańska jest niewyczer­

paną skarbnicą bogactwa językcwego 
- prawda to znana każdemu. Witkie­
wicz, Tetmajer, Orkan, żeby się ogra· 
niczyć do najważniejsz-ych, cz1:rp1li z 
niej obfide i wiele z tych bogactw prze­
kazali kulturze ogólnonarodowej, przy-

Izba z takik ino toporzysk 
(Wałek Brzega). 

Hej niemas to niemas jako chłopu 
na wsi, 

utnie psu kęs o~óna, kapustę omaści! 
(Sabała). 

„.Ino „bele co" wlezifl do izby i siedzi„. 
(o panniie źle wychowanej) 

Wto od strachu umiera, temu butami 
zwonłą. 

„Niedorowite tow~rzystwo" (niedobra­
ne) 

Kwalita się przedemnom, siedemnaście 
spódnic mom 

Ona mimo ino duze, potargane obidwie! 
· (Helcia Brzegowa) 

.„Tak wartko spobożniał, jakbyś go 
patyke zacion.„ 

Na św. Jan kosi się pierwszy raz trawe 
kosą i rozrzuca się ją po szopach, coby_ 

myszy nie jadły siana 

Pan ... ta niek wychlódnie„. (o prędkim)' 
„Ze coz tak, prosem Pani, spać nie mo­
zec'ie" - (wita rano niemiłego gościa). 

„Spódnica w takie okropne żółte psy!" 
(Teresia Brzegowa) 

. swajając językowi polskiemu mnóstw.o 
przepięknych wyrażeń podhab.ńs~ich. 
I choć, ;r,dawałoby się, w tej dziedzinie 
„nic co góralskie nie jest nam obce", 
to jednak ciągle na nowo moż:?my po­
dziwiać krasę gwary podhalańskiej 
i ciągle na nowo z niej czerpać. 

Krompac nie bedzie stukol o wodzie... Bodaj ze ten nie zyl, bodaj nie 
(przy kopaniu twardym głodny robotnik) wiekowo/, 

(Helcia Brzega) Co pirsy kochanie na świecie fundował! 

„Tako prochownica" ..• 
gowa o babie). 

(Teresia Brze- Hej, bieda, kie sie obiera wrzód, 
a cebuli niema. 

Ciemno nocko bela, kie my na zbój 
Feldfebel sukol Wojtusiowego ojca, 

Wpadły mi ostatnło w ręce notatk.i 
p. Bronisławy Kondratowiczowej z 
Zakopanego, wielkiej mił.oiśniczki Pod­
hala i górali, ostatniej chyba żyjącej 
postaci spośród tych, które odkryły 
Polsce region podhalański i ściągnęły 
ku niemu „ceprów" z dolin. Bronisła­
wa Kondratowiczowa, 92-letnia staru­
szka, żyje sobie samotnie - otoczona 
tylko dwiema starszymi góralkami w 
swojej cudownej „Chałupie pod wy­
krotem" na Szymoszkowej. Myśli jej 
i uczucia przylgnęły na zawsze d'o tej 
niezapomnianej ery Podhala, kiedy to 
współcześni jej Witkiewicz, Dem­
bowscy, Matlakowski i inni kształtowa­
li z entuzjazmem styl zakopiański i od­
krywali urok regionu podhalańskiego. 

a Siecka pedo: „ziubnij ze go dziesiąt- Nie dol Pan 
kom", to pole ta nijakiego ojca nie 

paśli, 
Bóg scęścia„. nic my nie 

przynieśli! 
(Gadeja, niby żartem) trza mu belo. 

(Teresia Brzegowa) 
„Nożyce takie" (chude kurczę) 

„Zawdy, kie krowy ku stawom wyże· ---
nom, to leje". (Teresia Brzegowa) Ni~ leź w plewy, to de świnie nie 

zjedzom. 

„Kie moc majek na smrekach to bedzie 
moc gzibów" (Teresia Brzegowa) .Wykrzesol go po persku. 

Diabli pytali takom robole. 
„'Jeden drugiemu chleb podaje" (geo- (Teresia Ęrzegowa} 
metra adwokatowi) {Gadeja) 

Pani Kondratowiczowa (o której 
przyjdzie osobno napisać) spisywała 
przez długie lata rozmaite góralskie 
„powiedzonka". Leży oto przede mną 
skromny, pożółkły zeszycik, a na nim 
drżącą ręką staruszki skreślony napis: 
„Notatki z góralszczyzny - zbierane 
od r. 1894". 

Otwórzmy zeszycik i zaglądnijmy do 
środka. Pod nagłówkiem „powiedzon­
ko" znajdziemy cały szereg góralskich 
przysłów, lapidarnych wyrażonek, sen­
tencji, powiedzonek - przy niektórych 
zaznaczone jest imię i nazwisko tego, 
od kogo p. Kondratowiczowa „powie­
dzonko" zasłyszała. Warto będzie, wy­
daje mi się, odsłonić kartki tych nota­
tek, bo niejednego one zainteresują. 

Oto ich treść: 

Co mi to za pole, kiedy nie zorane? 
Co mi to za życie. kiedy zmarnowane? 

(Bartuś Obrochta) 
Pańskie spanie, dziadowskie śniadanie. 

Kie mało okiści belo w zimie na smer­
kach, to będzie suche lato. 
(o babie) „Niek ino uwidzi, ze jom 
choć kielo telo rotl widzis, to wnetby 
zadem prała" (Gadeja) 

Kucharka, co wstanie to ligo, wse jom 
na bok piere (leniwa) 

(Helcia Brzegowa) 

-„E, tyz siemienie mo, co nie wyzygo" 

„'Mo ino droge bez wieś" ... 
(Teresia Brzegowa) 

„Idź do pleb.ona, niek ci odda 5 pa­
pierków - dyj z babom nie siedzis" 

(Staś Wójciak) 

Kie w Zielone święta poleje, to z mie­
dze wyzyjes, a ze stajonka przedos 
(spod Sącza) (Staś Wójciak) 

„takie ino wrzecionko" (chudy, mały 
Ryktuj życio na sto roków, a codzień człowiek) „to ino taki ohlast bel" 
się śmierci spodziewa; (Wałek Brzega) (Teresia Brzegowa) 

Z wami to tak, jak z tym mily_m pfoke, „Herbata jak z Wisły, ale bela" 
cobyś go niioł pod pazuchom (Bartuś). (Helcia Brzegowa) 

Niegże sie świat ukołyse.„ (nie pilno Nie zyzoj do psa, to cie nie uzre 
co budować). (Córuś) 

Ku wiecorowi gasnem.„ „Zuzelnica" - (o babie gorącej) 
(Zuzelnfoa - to skrzynia do wywoie­
n :.a zużla z wielkie~o pieca hutniczego) Dyć sie mi powala nie doi„. (o dużycli 

opłatach podatkowych Teresia). (Teresia Brzegowa) 

BIBLIOTEKA ., 
ODDZIAŁU WIEJSKIEGO 

• 
• 
• 
• 

ZWIĄZKU ZAW. LITERATÓW POLSKICH 
ł.ÓDŻ, ANDRZEJA 12 

l. Paweł Kubisz „PRZEDNÓWEK" poezje, drugie wydanie 

f
92 stron druku)- cer-ia 120 zł. 

2. ózet Andrzei Frasik „URODZONY W ŻDŻBLE" poezje 
(160 stron druku) - Cena 180 zł. 

3. Stanisław Piętak „DOM RODZINNY" poezje wybrane 
(144 stron druku) - cena 230 zł. 

4. Edward Marzec "WNUCZEK ORZE" debiut poetycki 
(40 stron druku) - cena 80 zł. · 

Oto gwara podhalańska na gorącym 
uczynku schwytana. Nie ma tu żad; 
nych nadzwyczajności, żadnych rewe­
lacji, a jednak ileż piękna zawiera się 
w prostych słowach góralki: „ku wie­
corowi gasnem" lub „niegze sie ś\Viat 
ukołyse".„ I proszę mi odpowiedzieć: 
czy te same zdania wypowiedziane w 
języku literackim br.zmiałyby równie 
pięknie? 

A kiedy znowu słuchamy, jak Wa­
łek Brzega mówi: „Ryktuj zyc.io na sto 
roków, a codzień sie śmierci spodzie­
woj ", czyż nie odzywa się tu żyłka fi­
lozofa, ta~ wielu góralom właściwa?. 
Czy nie przypomina nam się stary Sa­
bała i jego sentencje: „W Pana Boga 
wierz, ale Panu Bogu nie wierz", 
„Ociec Stary, pierw, niźli świat stwo­
rzył, wiedział, jako na nim bedzie", 
„Jakiegoś mnie, Panie Boże, stworzył, 
takiego mnie mas". 
. A czyż z zapisanych przez p. Kon­
dratowiczową powiedzonek nie bucha 
wprost ta kapitalna u górali zdolność 
dosadnego, obrazowego określenia, o 
co chodzi? „Prochownica'' mówi nam 
więcej o uczuciowej, wybuchowej ko­
biecie, aniżeli cała litan.ia innych okre­
śleń. „Zuzelnica" na babę gorącą, „ta­
kie ino wrzecionko" na mizernego, ma­
łego człeczynę mówi również więcej, 
niż cokolwiek innego. 

A wreszcie, powiedzmy sobie <>twar­
cie, niektóre praktyczne rady Ż-yciowe 
potrafi góral lepiej sformułować i wy­
razić, aniżeli niejeden pisarz zawodo­
wy. Niechże zatem wszyscy Czytelnicy 
(łącznie z Redaktorem „Wsi") zapa­
miętają sobie, co stary góral Gadeja, 
mówi o babach: „Niek ino uwidzi, ze 
jom choć kielo telo rod widzis, to 
wnetby zadem prała''.„ Taka jest .gwa­
ra podhalańska. 

I nic dziwnego, że Stanisław Nędza 
Kuhiniec w wierszu „Do mojej gwa!y" 
pisze: 

I takoś: 

ostro - jak stoi zbójnickiego noza, 
piekno - ;ak zorza w świtów błysku, 
cudno - jak ozwito w turnia~ róza, 
słodko - jak dziewce przi wafrzisku . 
Hej, moja!„. 

Nr t (60) 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI 

WYDAWNICTWA INSTYTUTU WYDAWNI­
CZEGO - WARSZAWA 1946. 

Dr Marian Zachert - Jaglica (wydanie 3 
pośmiertne) str. 20; • 

Dr Maria Bogusławska - Magdusine oczy, 
wyd. III, str. 30; 

Dr Ludwik Rostkowski - Jak Wojtek swo­
ją rodzinę od jaglicy ratował, wyd. IV, str. 31; 

Prof. Dr Władysław Szejnach - Myśli prze­
wodnie o organizacji opieki nad dziećmi w 
Polsce, Warszawa 1945, str. 32; 

Prof. Dr Władysław Szenajch - Rady dla 
matek. Warszawa 1945, wydanie VI rozsze­
rzone, str. 60; 

Dr Irena Sztachelska - Służba zdrowia na 
wsi, Warszawa 1945, str. 14, 

Dr med. Henryk Mwrzecki - Dla twego 
zdrowia, wydanie III przejrzane i rozszerzo­
ne, str. 142. 

Dr M. Zachert - Jaglica, str. 14. 

WYDAWNICTW A „l(SIAŻKI" 
J'an Kochanowski - Odprawa posl6w 

greckich, str. 48. 
Juliusz Słowacki - Lilla Weneda, str. 175 
Józef Morton - Inkluzowe wiano, str. 828 
Kenneth Grahame - O czym szunilił 

wierzby, str. 247 . 
Zygmunt Młynarski - Z dziej6w dem~ 

kracjl polskiej, str 110. 
Zofia Żurakowska - Roman i dziewięt­

nastu, str. 116 
Seweryn Pollak - Godzina życia, str. 64' 
I. F. Polak - Budowa wszechświata, 

str. 72 
Trzyletnl plan odbudowy gospodarki 

Polski str. 64. . 
Kalendarz uczniowski „Książki", str. 320 

I WYDAWNICTWA „CZYTELNIKA" 
Stanisław Piętak - Front . nad Wl!lhł, 

str. 182. 
Wojciech żukrowski - Z kraju milczenia 

str. 279 
Wanda Dobaczewska - Kobiety z Bavens­

briick, str. 169 
Antoni Olcha - Nowa Naprawa, str. 161S 
Władysław Rymlqewicz - Rafał z la8u, 

str. 197 
Janina Broniewska - Szlaklem I Arm1I, 

str. 173 
1WIDA WNICTW.A E. KUTIIANA. 

WARSZAWA: 
; Wanda Bo11ucLzka - Na łące Poma!()waneJ 
słońcem, ilus~r. ·T. Gronowskii. 
' Jan Brzechwa - Ptasie plotki1, ~lustr. Bryk 
Li.p iń ski. · 
' Nie każda myszka swój ogOuek cbwall, stT. 
14. 

WYDAWNICTWA INNE 
Pierwszy rok działalności Ministerstwa 

Zdrowia. Wydawnictwo Ministerstwa Zdro­
wia, 1946, str. XII + 197. 

Stefan żeromski ·- Wiatr od morza - Pad­
stwowy Instytut Wydawniczy, str. 258. 

Dr Aleksy Deruga - Aktualność żeromslde­

go - Państwowy Instytut Wydawniczy -
str. 46. 

Dr Emil Godlewski - Pogadanka o pokar­
mach roślinnych i sztucznych nawozach. 
Nakład Kaspra Wojnara - Poznań 1946 -
str. 119. 

·W OSTATNIM 50 - 51 (78 - 79) NUMERZE 
"WSI'' 

z dnia 22 - 29 grudnia 1946 r.: 
1 ~olę.dy chłopskie: W tym rajskim sadeczku, 
Hej, heJ, lelija; Adam Sikora~ Pójdźcie chrze· 
ściiańskie narody; Stanisław Ko.Jada - Jezu­
siczku mały; Jan Alek.sa11der Król - Ludowe 
dziś może być toi, co narodowe; Stan'.slaw Pię­
tak - Opowieści Adama Kunełała; E·dward 
Marzec - Rozmowa z matką; Ta·deusz Papi,er 
- Za · książką; Na marginesie konkursu ,,Ja­
kiej powieści chce dzisiejsza wieś?"; Lista u­
czestników konkursu; Adam Szczenbowski -
StaniJsław Ciesielczuk (1906-1945); Zygmunt 
'Kat,użyński - „Cud mniemany czyli Krako­
wiacy i Górale"; Jóref Andrz,ej Fras•ik - No· 
we wiersze; Pi·oitir Gr:eni1wk: - Kiepska ,,włej­
skość"; Jan BoJeslaw Ożóg - Na porwanie 
żony do miasta; Stanii!;ta w S:kc11e.-:Z11y - Mat­
ka; Stefan Liohańsk·i - Między awangardą a 
tradycjonaliizme.m; Leonard So,blerajsk·i -
Wskazania; Lista autorów, którzy !Za.mie­
ścili swe prace w roku 1946 w tyg. „ Wieś''; 
11 Hus bracji, s tron 16· 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Kqmitet redakcyjny: Kałużyf.ski Zygmunt. 
Morton J~zef, Ozga - Młchalski Józef, Piętak 
Stanisław. 

·Komitet terenowy: Fra.sik Józef Andrzej, 
Nędza·Kubiniec Stanisław. 

Adres redakcji I administracji: L6dt, Piotr4 
kowska 96, tel. 100-98. 

Redakcja rękopisów nie zwraca. ' 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom, 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, 1/1 ko­
lumny zł. 30.000, 11. kolumny zł. 15.000, 1(8 
kolumny zł. !!.OOO, .1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia · przyjmuje administracja tyg. 
„Wieś", Lódź, Piotrkowska 96. I p., telefon 
100-98. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik'' -
Łódź ul. Żwirki 2. D-011268 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s08
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s09
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s10
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s11
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr01_s12



